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S I E R P I E Ń

MIESIĘCZNIK

Przem yśl drobny 
w ykonał plan półrocza

W  przem ów ieniu wygłoszonym  na uroczystej akadem ii zorganizo­
wanej w  M in is te rs tw ie  Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła dla uczcze­
nia Święta 22 L ipca oraz p ierw szej rocznicy uchwalenia K o ns ty tuc ji 
P olsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j M in is te r A. Żebrow ski wskazał na 
zadania przem ysłu drobnego na najbliższą przyszłość oraz podsumo­
w a ł osiągnięcia la t ubiegłych.

D robny przemysł, k tó rem u w  walce o wzrost dobrobytu i  k u ltu ry  p rzy­
pada w  p lanie  sześcioletnim ważne zadanie zaspokajania stale rosnących 
potrzeb w ars tw  pracujących, ani na chw ilę  nie osłabia tempa swej p ra ­
cy, a przeciw nie  wzmaga je  nieustannie.

Z uzasadnioną dumą obserwujem y sta ły  w zrost potencja łu  p rodukcy j­
nego uspołecznionej drobnej wytwórczości, k tó ry  w  pierwszej połow ie 
roku  bieżącego osiągnął jeszcze wyższy szczebel. P ó ł r o c z n y  p l a n  
g l o b a l n e j  p r o d u k c j i  w  c e n a c h  n i e z m i e n n y c h  
w y k o n a n y  z o s t a ł  p r z e z  p r z e m y s ł  d r o b n y  
w  107%, a p l a n  r o c z n y  w  51,4%. W artość p ro du kc ji w  I I  
kw a rta le  1953 r. wzrosła w  porów nan iu  z analogicznym okresem roku  
ubiegłego o 37%.

W  poszczególnych pionach organizacyjnych socjalistycznego przem ysłu 
drobnego w ykonan ie  p lanu globalnej p ro d u kc ji przedstaw ia się nastę­
pująco:

zarządy przem ysłu (przemysł wyodrębniony) . . 100,9%
w ojewódzkie zarządy przem ysłu terenowego . . 109 %
przem ysł te renow y m ate ria łów  budow lanych . . 116 %
Zw iązek Spółdzie ln i Przem ysłowych i  Rzem. . . 106 %
Centrala Przem ysłu Ludowego i  A rtystycznego . . 115 %
C entrala Spółdzie ln i I n w a l id ó w .....................................111 %

Podane niżej c y fry  z ilu s tru ją  nam na jlep ie j tempo rozw oju  drobnej 
wytwórczości w  Polsce Ludow ej na przestrzeni la t 1949 —  1953.

Wzrost wartości produkcji w  cenach niezmiennych
Ogółem przem. państwowy przem. spółdz.

1949 100 100 100
1950 217 165 269
1951 459 333 586
1952 650 505 795
1953 758 643 873

Dane te, charakteryzujące w zrost w artości p rodukc ji, m ów ią o ważnej,
ale ty lko  jednej stronie zagadnienia. Ażeby w  najbardzie j syntetycznych 
wskaźnikach przedstaw ić osiągnięcia uspołecznionego przem ysłu drobne­
go w  latach ubiegłych, m usim y przede w szystkim  wskazać na sta ły wzrost

Pracownicy odznaczeni
Krzyżami Zasługi

w dniu 22 lipca 1953 r.
C EN TR A LN Y  ZAR ZĄD

S Z K O LE N IA  ZAW ODOW EGO 
W A R S ZA W A

1. Jadwiga Zbroja —  D yre k to r 
Technikum  Przem ysłu Odzieżowe­
go i  Zasadniczej Szkoły Zawodo­
w e j M in . Przem. Drobn. i  Rzem. 
w  STALIN O G R O D ZIE  —  odzna­
czona Z ŁO TY M  K R ZY ŻEM  Z A ­
SŁU G I po raz d rug i za w yb itn e  za­
s ług i pedagogiezno-wychowawoze 
m łodzieży. J. Z bro ja  w yróżn ia  się 
Właściwą postawą społeczno-poli­
tyczną co p rze jaw ia  się we wszy­
s tk ich  alkojach m asowo-polityoz- 
nych. W  a kc ji zb ió rk i złom u m ło ­
dzież kierowana przez ob. Zbro ję  
za in ic jow ała  współzawodnictwo w 
szkołach n / resortu, osiągając w  
tej akcji, w ykonan ie  p lanu  zb ió rk i 
ponad k ilkase t procent wyższy od 
zakreślonego.

2. Kazimiera Jagoszewska —
D yre k to r Technikum  G a lan terii 
M etalowej i  Skórzanej oraz Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej M in . 
Przem. Droibn. i  Rzem. w  ŁO D Z I 
—  odznaczona Z ŁO TY M  K R ZY ­
ŻEM  ZA SŁU G I za zasługi pada- 
gogiczno-wychowawcze młodzieży. 
M łodzież szkoły w yróżn ia  się 
uśw iadom ieniem  i  aktywnością 
w  życiu po litycznym , bierze czyn­
n y  udzia ł w  organizowaniu spół­
dzielczości na wsi.

Ob. Jagoszewska ciesząc się pe ł­
nym  zaufaniem  m łodzieży odzna­
cza się n iezw yk łą  um iejętnością 
oddzia ływania na n ią  i  wciągania 
je j do wszelkiego rodza ju  now a­
torstw a, współzawodnictwa i  ra ­
c jonalizatorstw a.



PIO N  PAŃSTW O W Y

I. ZA R ZĄ D  PR ZEM YSŁU
W YROBÓW  M E TA LO W Y C H

PO ZN AN

1. Franciszek Ciułek —  kow a l w 
Państw. Zakł. Mechan. i  Odl. Zel. 
„B IA ŁO G O N “ w  B ia łogonie — 
odznaczony SREBRNYM K R Z Y ­
ŻEM  ZA SŁU G I za d ługo le tn ią  
pracę —  (45 la t  w  jednym  Z akła ­
dzie) oraz przekraczanie norm  
ipr. odukcy j ¡ny ch.

2. Józef Karys —  fo rm ie rz  m a­
szynowy w  Państw. Zak ł. Mech. 
i  Odl. Żel. „B IA ŁO G O N “ w  B ia ło ­
gonie —- odznaczony SREBRNYM  
K R ZY ŻE M  ZA SŁU G I za d ługo le t­
n ią  pracę (55 la t w  jednym  zakła­
dzie), socja listyczny stosunek do 
pracy, poszanowanie m ien ia  spo­
łecznego —  w ym . w yrab ia  155% 
norm y.

I I .  W ZP TM B —  G D AŃ SK

1. Jan Kwidzyński —  m aszyni­
sta pa row y w  Państwowej Cegiel­
n i K IŁ P IN O  —  odznaczony SRE­
B R NYM  K R ZY ŻEM  ZA SŁU G I za
d ługo le tn ią  pracę w  specjalnym  
zawodzie cegie ln i wapiennonpia- 
skowej, opiekę i  konserwację ma­
szyn oraz za socja listyczny stosu­
nek do pracy.

2. Józef Linda —  m ajste r w  
Państwow.ej Cegielni M A LIN O W O  
odznaczony SREBRNYM K R Z Y ­
ŻEM  ZA SŁU G I za m obilizowanie  
p racow n ików  do w ykonaw stw a 
p lanów  p rodukcy jnych  i  socja li­
styczny stosunek do pracy.

3. August Akerman —  brakarz
w  Państwowej Cegielni M A L IN O ­
WO odznaczony BR ĄZO W YM
K R ZY ŻEM  ZA SŁU G I —  za osią­
gnięcia w  pracy zawodowej i  spo­
łecznej, socja listyczny stosunek 
do pracy oraz żyw y udzia ł w  p ra ­
cy społeczno-politycznej na te re­
nie zakładu.

4. Alojzy Brzeski —  palacz w
Państwowej Cegielni Ł A P A L IC E  
—  odznaczony BR ĄZO W YM
K R ZY ŻE M  ZA S ŁU G I za d ługo­
le tn ią  pracę w  zakładzie, szkolenie 
nowych kadr, oszczędność pa liw a, 
zużywanie m ia łu  węglowego i  o- 
siągnięcie 143% norm y.

5. Aleksander Kinder —• robot­
n ik  w  Państwowej Cegielni NO ­
W A  W IEŚ odznaczony BRĄZO­
W Y M  K R ZY ŻE M  ZA SŁU G I za
d ługo le tn ią  i  w yda jną  pracę w  ce­
g ie ln i oraz socja listyczny stosunek 
do pracy.

wydajności pracy. Przedstaw ia się on następująco: 1949 —  100, 1950 — 
131, 1951 —  153, 1952 —  195, 1953 —  223.

Należy podkreślić, że przem ysł drobny rozw ija  n ieustannie nowe, do­
tychczas mało lub  zupełnie u nas nie znane gałęzie p rodukc ji, ja k : prze­
m ysłu  sprzętu okrętowego, motoryzacyjnego, przem ysłu medycznego, pro­
dukcję urządzeń spichrzowych, maszyn i  urządzeń m łyńskich, p ieców p ie ­
karniczych.

M im o n iew ą tp liw ych  sukcesów, drobny przem ysł nie może ustawać 
w  walce o zwięksźenie masy tow arow ej, wprowadzanie coraz to nowych 
asortym entów i  polepszanie w artości a rtyku łó w  masowego spożycia. W y­
n ik i te j w a lk i o w ykonanie  m ob ilizu jących p lanów  p ro d u kc ji i  zaopatry­
wanie coraz lepiej mas pracujących obserwujem y wszyscy. A le  w a lka  ta  
o zaopatrzenie ry n k u  nie może przesłaniać jednostkom  pod leg łym  M in i­
sterstwu Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła i  jego aparatow i n iem nie j 
ważnego zagadnienia, ja k im  jest zagadnienie usług w  mieście i  na wsi.

Państwowy przem ysł te renow y ja k  i  spółdzielczość muszą rozw inąć 
szerszą działalność na tym  odcinku, wykazać w ięcej in ic ja ty w y , otoczyć 
większą opieką naprawcze spółdzielnie kraw ieckie , szewskie, insta lacyjne, 
p u n k ty  napraw y maszyn, narzędzi ro ln iczych, usługowe spółdzie ln ie ko ­
walskie, ślusarskie aby codzienne potrzeby człow ieka pracy b y ły  w łaści­
w ie  zaspokajane.

W  c h w ili obecnej przem ysł drobny m usi położyć specjalny nacisk na 
zagadnienie usług na w si oraz pomóc ro ln ic tw u  w  w ykonyw an iu  zadań,
0 k tó rych  m ów ił Bolesław B ie ru t na uroczystej sesji Stołecznej Rady 
Narodowej w  W arszawie dnia 21 lipca  br.

W ie lk ie  są m ożliwości i  rezerw y drobnego przemysłu, ale w ykorzys ta ­
nie ich i  u jaw nien ie  w ym agają systematycznej, o fia rne j pracy ze strony 
a k tyw u  pracowniczego. Zadania stojące przed drobną wytwórczością m u­
szą być i  będą wykonane w  oparciu o bogate doświadczenia k ra ju  zw y­
cięskiego socjalizm u i  nasze własne.

Przem ysł drobny w yw ie ra  też coraz w iększy w p ły w  na rozw ój życia 
ku ltu ra lnego  św iata pracy. W yrazem tego jest rozwój p rzem ysłu  ludow e­
go, artystycznego, muzycznego oraz zabawkarskiego. P rzem ysł muzyczny 
może ostatnio poszczycić się nagraniem  opery „H a lk a “ , koncertu  m oskiew­
skiego i  anto log ii m uzyk i polskiego Odrodzenia. Rozwój przem ysłu ludo­
wego i  artystycznego, rozwój przem ysłu zabawkarskiego kszta łc i poczucie 
piękna, baw i, uczy i  w ychow uje  nowego człowieka.

Do węzłowych, naczelnych zagadnień, k tó re  drobny przem ysł m usi 
rozwiązać w  najbliższej przyszłości należy: 1) p lanowe wzbogacanie asor­
tym entu , 2) stałe podnoszenie jakości p rodukc ji, 3) rozszerzanie sieci 
usług, 4) systematyczne obniżanie kosztów w łasnych i  w ykonyw an ie  p la ­
nu akum ulacji.

Dotychczasowe osiągnięcia u trw a la ją  nas w  przeświadczeniu, że ludzie  
drobnego przem ysłu p o tra fią  rozw ijać  twórczą in ic ja tyw ę , że ram ię  w  ra ­
m ię z towarzyszam i przem ysłu kluczowego zwiększać będą potencja ł 
naszej gospodarki narodowej.

Załogi, k tó re  już n ie jednokro tn ie  da ły dowody g łębokie j ofiarności
1 pa trio tyzm u  i  w  ub ieg łym  półroczu dzięki pogłębianiu  się metod w spół­
zawodnictwa długookresowego i  podejm owanym  zobowiązaniom znacznie 
p rzyczyn iły  się do rea lizac ji p lanów  inw estycyjnych, oddając do użytku  
następujące ob iekty: p ra ln ię  „G iga n t“  w  Warszawie, cegielnie w  w oj. 
o lsztyńskim  i  pow. gorzowskim , w  Tarnawatce część h a li montażowej 
i  budynku  montażowego Zarządu Przem ysłu Terenowego, 10 suszarni 
w  cegielniach PTM B, w  Bydgoskiej Fabryce Lodów ek drugą halę p ro ­
dukcy jną  oraz na terenie całej P o lsk i ok. 40 m niejszych inw estyc ji. 
W  spółdzie ln i „H ydrochem ia “  rozbudowano i  zwiększono je j zdolności 
produkcyjne, a w  najb liższych tygodniach nastąpi o tw arc ie  F a b ryk i Szyl­
dów i  S tem pli w  Torun iu .

Te dziesiątk i powstających drobnych budów m ają  n iem nie j ważne zna­
czenie, ja k  i  o lbrzym ie  budow le przemysłowe, o k tó rych  n ieom al co­
dziennie in fo rm u je  nas prasa. Te w łaśn ie  drobne zakłady dobrze w ypo­
sażone, powstające na ziem i o lsztyńskie j, b ia łostockie j, rzeszowskiej i  lu ­
buskie j k tó re  sta ją się nowoczesnymi ośrodkam i masowych usług dla 
ludności m iast i  wsi, m ają  o lb rzym ie  znaczęnie gospodarcze i  polityczne.

Cały nasz k ra j obejm uje dziś ry tm  twórczej pracy. W  pracy tej b iorą 
a k tyw ny  udzia ł i  p racow nicy drobnego przem ysłu łącząc się we wspólnym  
Froncie Narodowym , w  walce o lepszą przyszłość, socja lizm  i  pokój.

2 D R O B N A  W Y TW Ó R C ZO Ś Ć  N R  8 —  1953



I I I .  Z A R Z Ą D  PR ZEM YSŁU
W YROBÓW  B LA S Z A N Y C H  

K R A K Ó W

1. Tadeusz Krzysztoforski —
'k ie row n ik  p ro d u k c ji w  Bydgoskiej 
Fabryce Opakowań Blaszanych w  
Bydgoszczy —  odznaczony BRĄ­
ZO W YM  K R ZY ŻE M  ZA SŁU G I 
za osiągnięcia w  pracy zawodowej 
i  społecznej, rem on ty  i  konserw a­
cję maszyn, zorganizowanie 
współzawodnictwa w  zakładzie 
pracy.

P IO N  SP Ó ŁD ZIE LC ZY

C E N TR A LA  S P Ó ŁD ZIE LN I 
IN W A L ID Ó W  W  W AR SZAW IE

1. M aria Borys —  kraw czyn i w  
spółdzie ln i inw a lid ów  „P R Z Y ­
JA Ź Ń “  w  B ytom iu  —  odznaczona 
B R ĄZO W YM  K R ZY ŻE M  ZA SŁU ­
G I za pracę zawodową i  'społecz­
ną na terenie zakładu pracy. M a­
r ia  Borys przekracza stale no rm y 
p rodukcyjne , w ykonu jąc jedno­
cześnie a rty k u ły  dobrej jakości. 
M . Borys jest a k tyw nym  człon­
k iem  ZMP.

2. Franciszek Czajkowski —
k ie ro w n ik  kon fe kc ji w  spół­
dz ie ln i in w a lid ó w  głuchoniem ych 
„O D R O D ZEN IE“  w  Chorzowie, 
odznaczony B R ĄZO W YM  K R Z Y ­
ŻEM  ZA SŁU G I za pracę zawodo­
wą i  społeczną na terenie spół­
dzie ln i. W ym ien iony od ch w ili ob­
jęcia zakładu dążył stale do pod­
niesienia w ydajności p racy  w łą ­
czając zakład ko n fe kc ji do d ługo­

term inowego współzawodnictwa 
celem przyspieszenia w ykonania 
p lanu rocznego przedterm inow o.

3. Leokadia Czarnocka —  iszczot- 
ka rka  w  Spółdzie ln i In w a lidó w  
N iew idom ych W RO CŁAW — LEŚ­
N IC A  —  odznaczona B R ĄZO ­
W Y M  K R ZY ŻE M  ZA SŁU G I za 
stałe przekraczanie norm  p ro d u k ­
cyjnych, za p rzyk ła d n y  udz ia ł we 
współzawodnictw ie oraz za pracę 
społeczną na terenie  ¡spółdzielni.

4. Rafał Dolendowski —  tkacz 
w  spółdzie ln i ¡głuchoniemych 
„W Y Z W O LE N IE “  —  B IE LS K O - 
B IA Ł A  —  odznaczony BRĄZO­
W Y M  K R ZY ŻE M  ZA SŁU G I za 
stałe przekraczanie norm  p roduk­
cyjnych, socja listyczny stosunek 
do pracy. W ym ien iony R afał Do­
lendow ski jest a k tyw nym  człon­
kiem  ZM P na terenie  zakładu.

5. Jan Polok —- rob o tn ik  w  spół­
dz ie ln i in w a lid ó w  „1 M A J A “  w  
U stron iu  —  odznaczony BRĄZO­
W Y M  K R ZY ŻE M  ZA SŁU G I za 
stałe przekraczanie norm  p ro du k ­
cy jnych  w  270%, za socja listyczny 
stosunek do p racy i  w y b itn y  w  
życiu społeczno-politycznym  na ¡te­
ren ie  zakładu pracy.

6. Czesław Wrzesiński —  Prezes 
spó łdz ie ln i in w a lid ó w  „N IE W I­
D O M Y “  W rocław-Leśnica —  od­
znaczony B R ĄZO W YM  K R ZY­
ŻEM  ZA SŁU G I za ¡zasługi po ło­
żone p rzy  organizowaniu spół­
dzie ln i, a k tyw ny  udzia ł w  pracy 
społeczno-politycznej. Czesława

Wrzesińskiego charakteryzu je  so­
cja lis tyczny ¡stosunek do pracow ­
n ikó w  i  do pracy.

7. Eugeniusz Kubiatowski —  ko­
szykarz w  spółdzie ln i inw a lidów  
„W SP Ó ŁPR AC A“  w  Bydgoszczy 
—  odznaczony BR ĄZO W YM  
K R ZY ŻE M  ZA S ŁU G I za p rzekra ­
czanie norm  p rodukcy jnych , a k ty ­
w ny udzia ł w  pracy społeczno- 
polityczne j, za socja listyczny sto­
sunek do pracy.

8. Robert Kijas —  k ie ro w n ik  
szw aln i w  spółdzie ln i inw a lidów  
„D O B R O B Y T“  w  Zabrzu —  od­
znaczony B RĄZO W YM  K R Z Y ­
ŻEM  ZA SŁU G I za m obilizowanie  
p racow n ików  do w ykonaw stw a 
p lanów  p rodukcy jnych  oraz za 
a k tyw ny  udzia ł w  życiu społeczno- 
politycznym .

9. Władysław Gongalski —
szewc w  spółdzie ln i inw a lid ów  
„D O B R O B Y T“  w  Zabrzu —  od­
znaczony B RĄZO W YM  K R Z Y ­
ŻEM  ZA SŁU G I za socja listyczny 
stosunek do pracy, przekraczanie 
norm  p rodukcyjnych, a k tyw n y  u - 
dz ia ł w  p racy ¡społeczno-politycz­
nej na terenie  zakładu pracy.

10. Antoni Maślanka —  szczot- 
karz w  spółdzie ln i in w a lid ó w  
„N IE W ID O M Y “  —  W R O C ŁAW  —  
LE Ś N IC A  —  odznaczony BRĄ­
ZO W YM  K R ZY ŻE M  ZA SŁU G I za 
stałe przekraczanie norm  p roduk­
cy jnych, socja listyczny stosunek 
do pracy, a k tyw ny  udzia ł w  życiu 
społeczno-politycznym.

M g r TAD EU SZ SEN TEK

Ininestycje pozalimitoine
Planowanie i

Inw estyc je  poza lim itow e są to drobne nak łady 
gospodarcze planowane i  w ykonyw ane poza planem 
inw estycy jnym  i włączane do p lanu inwestycyjnego 
dopiero po ich  w ykonan iu . Celetm inw e s tyc ji poza­
lim ito w y c h  jest powiększenie istn ie jących obiektów  
m a ją tku  trw a łego  w  drodze szybkie j rea lizac ji za­
dania inwestycyjnego p rzy  uproszczonej procedurze 
p lanow ania i  za tw ierdzania  wniosków . Inw estycje  
poza lim itow e m ają  duże znaczenie wychowawcze dla 
inw estorów , k tó ry m i z reg u ły  są zakłady pracy, gdyż 
źródłem  finansowania tych  inw e s tyc ji są własne 
środki inwestora, a zwłaszcza ponadplanowe zyski.

Załogi zakładów  produkcy jnych , k tó re  są z regu ły  
in ic ja to ra m i inw e s tyc ji poza lim itow ych, m ob ilizu ją  
się w ięc do ich w ykonan ia  i  sfinansowania.

Po okresie dw u le tn ich  częściowo negatyw nych do­
świadczeń w  p lanow an iu  i  w ykonaw stw ie  inw esty­
c ji poza lim itow ych  p rzy  zbyt skom plikow anej p ro ­
cedurze ich  p lanow ania  i  p rzy zbyt rygorystycznych 
w arunkach ograniczających możność ich zatw ierdza-

zatwierdzanie

n ia  —  sprawa inw e s tyc ji poza lim itow ych została 
uregulowana uchw ałą n r  246 Rady M in is tró w  z 4.IV. 
1953 r. oraz Zarządzeniem Przewodniczącego PKPG  
i M in is tra  Finansów z 28.V.53 r. w  sposób zapewnia­
jący sprawne planowanie, zatw ierdzanie i  realizację 
tych  inw estyc ji.

W ykonanie in w e s tyc ji lim ito w ych  jest konieczne 
dla wykonania  zadań Narodowego P lanu Gospodar­
czego. D la ustalenia rozm iarów  inw es tyc ji l im ito ­
w ych  sporządzane są bilanse zdolności p ro du kcy j­
nych lub  usługowych wskazujące jaka  część b raku ­
jących do w ykonania  zadań zdolności p ro du kcy j­
nych (usługowych) Narodowego P lanu Gospodarcze­
go wyimaga dokonania nakładów  inw estycyjnych. 
D zięki b ilansom  następuje ścisłe powiązanie planu 
inwestycyjnego z zadaniam i p ro du kcy jnym i (usługo­
w ym i) ob ję tym i N arodowym  Planem Gospodarczym. 
Inw estyc je  poza lim itow e natom iast n ie  w iążą się 
bezpośrednio z om aw ianym i zadaniam i Narodowego 
P lanu Gospodarczego, a imają one jedyn ie  na celu
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albo przyśpieszenie lub  przekroczenie tych  zadań 
albo też poprawę w arunków  bytow ych  św iata pracy.

Nowe przepisy dotyczące zasad i  try b u  p lanowa­
nia i  w ykonyw an ia  inw e s tyc ji poza lim itow ych  nie 
określa ją  górnej g ran icy ich wartości. Określa ją 
natom iast rodzaj nakładów , k tó re  mogą być w  ra ­
mach inw e s tyc ji poza lim itow ych  w ykorzystane 
i  finansowane. Przepisy odnośne w skazu ją  również 
źródła środków, k tó re  mogą być na sfinansowanie 
ich przeznaczone oraz określa ją  źródła zaopatrzenia 
m ateria łów , z k tó rych  mogą być wykonywane. Ogra­
niczenie inw e s tyc ji poza lim itow ych  do określonych 
nakładów  inw estycy jnych  oraz uzależnienie ich od 
posiadania przez inw estora  odpowiednich środków 
finansowych i  m ate ria łow ych  stanowią —  m im o znie­
sienia obowiązujących uprzednio granic wartościo­
w ych —  gwarancję, że inw estyc je  poza lim itow e nie 
rozrosną się do rozm iarów , k tó re  by m ogły naruszyć 
proporcje  rozwojowe określone N arodowym  Planem 
Gospodarczym. Konieczność posiadania przez inw e­
storów  dla rea lizac ji inw e s tyc ji poza lim itow ych 
w łasnych środków  finansow ych pobudza inw estorów  
do wzmożonej m ob ilizac ji tych  środków.

Inw estyc je  poza lim itow e są planowane i  za tw ie r­
dzane na podstaw ie sporządzanych przez inwesto­
rów  p lanów  rzeczowo-finansowych. W  ramach in ­
w es tyc ji poza lim itow ych  mogą być planowane i  rea­
lizowane w yłączn ie  nakłady określone w  § 2 uchwa­
ły  N r 246 Rady M in is tró w  z dnia 4 kw ie tn ia  w  spra­
w ie  inw e s tyc ji poza lim itow ych.

Inw esto r ubiegający się o zatw ierdzenie inw esty­
c ji poza lim itow e j obowiązany jest uzasadnić je j celo­
wość, konieczność i  pilność, sposób i  realność zaopa­
trzenia m ateriałowego, realność w ykonania  inw esty­
c ji w  ciągu dwunastu m iesięcy od daty zatw ierdzenia 
p lanu rzeczowo-finansowego, realność uzyskania środ­
ków  finansow ych potrzebnych dla sfinansowania in ­
w estycji. O ile  inw estyc je  poza lim itow e polegają na 
robotach budow lano-m ontażowych inw estor jest obo­
w iązany ponadto podać sposób w ykonan ia  tych 
robót.

P rzy p lanow an iu  i  za tw ierdzan iu  inw e s tyc ji poza­
lim ito w y c h  pow in ien  być brany pod uwagę efekt 
gospodarczy lub  użytkow y, ja k i ma być osiągnięty. 
P rzy nakładach związanych z p rodukcją  inw estor 
obowiązany jest uzasadnić realność tw ierdzenia, że 
wartość w zrostu  p ro d u kc ji lub  wartość obniżenia 
kosztów p ro d u kc ji w  okresie dwunastu m iesięcy od 
dokonania nakładu odpowiadać będzie wysokości co 
na jm n ie j rów ne j w artości dokonanego nakładu. Wa­
ru n ku  tego inw estor n ie  ma obowiązku dopełniać 
w  przypadkach odtwarzania lu b  napraw ian ia  przed­
m io tów  m a ją tku  trwałego, zniszczonych z powodu 
przyczyn losowych.

P lany rzeczowo-finansowe dotyczące inw es tyc ji 
poza lim itow ych w  zakresie urządzeń społecznych 
i  ku ltu ra ln ych , budow nictw a mieszkaniowego, rac jo ­
nalizatorstw a, wynalazczości pracowniczej i  w spó ł­
zawodnictwa pracy w ym agają  zaopiniowania przez 
naradę w ytw órczą  zakładu lu b  radę zakładową 
zw iązku zawodowego.

W łaściwość w ładz zatw ierdzających p lany  rzeczo­
w o-finansow e określona została w  zależności od w a r­
tości inw es tyc ji ob jętych ty m i p lanam i na prze­
strzeni roku. Oznacza to, że wysokość w artości in ­
w es tyc ji poza lim itow ych, wg k tó re j określona jest 
w łaściwość w ładz zatw ierdzających p lany  ustalana

jest n ie  ty lk o  na podstaw ie w artości inw e s tyc ji u ję ­
tej za tw ierdzanym  planem, ale łącznie z wartością 
inw e s tyc ji zatw ierdzonych już  uprzednio na okres 
planowanego roku.

W  zależności od wartości inw es tyc ji poza lim ito ­
w ych p lanowanych do w ykonania  w  ciągu roku  ka­
lendarzowego w łaśc iw ym i dla zatw ierdzenia p lanów  
rzeczowo-finansowych są:

1) dla przedsiębiorstw  państwowych rozliczających
się z budżetam i terenow ym i:
a) d y re k to r przedsiębiorstwa, jeże li wartość inw e­

s tyc ji poza lim itow ych  nie przekracza na 
przestrzeni roku  kalendarzowego z ł 50.000;

b) w łaściwe prezydia w ojewódzkich rad narodo­
wych, jeże li wartość inw e s tyc ji poza lim ito ­
w ych przekracza na przestrzeni roku  ka len­
darzowego z ł 50.000 —  lecz n ie  przekracza 
zł 150.000;

2) dla jednostek spółdzielczych:
a) w łaśc iw y zw iązek spółdzielczy, jeże li wartość 

inw e s tyc ji poza lim itow ych nie przekracza na 
przestrzeni roku  kalendarzowego zł 50.000;

b) w łaściw a centra la spółdzielni, jeże li wartość 
inw e s tyc ji poza lim itow ych przekracza na 
przestrzeni roku  kalendarzowego z ł 50.000 —  
lecz nie przekracza z ł 150.000.

D la w szystkich  inw estorów  p lany  rzeczowo- 
finansowe in w e s tyc ji poza lim itow ych zatw ierdza:

a) w łaśc iw y inw esto r centra lny, jeże li wartość 
inw e s tyc ji ob jętych p lanam i rzeczowo-finan­
sowym i przekracza na przestrzeni roku  ka ­
lendarzowego z ł 150.000;

b) przewodniczący Państwowej K o m is ji P lano­
wania  Gospodarczego dla inw e s tyc ji w ym a­
gających zużycia m ate ria łów  ze scentralizo­
wanego zaopatrzenia m ateria łowego oraz in ­
w estyc ji, k tó rych  wartość kosztorysowa prze­
kracza na przestrzeni roku  kalendarzowego 
z ł 250.000, ponieważ inw estyc je  te j w ie lkości 
w ym agają  z regu ły  p rzydz ia łu  m ateria łów  
objętych reglamentacją.

W ładza upraw niona do zatw ierdzania p lanów  rze­
czowo-finansowych obowiązana jest wydać decyzję 
zatw ierdzającą lub  odmowną w  ciągu siedm iu dni od 
daty otrzym ania planu. Decyzje zatw ierdzające p la ­
ny rzeczowo-finansowe wydawane są z podaniem 
końcowego te rm inu  w  k tó ry m  inw estyc ja  ma być 
zakończona.

P lany rzeczowo-finansowe inw e s tyc ji poza lim ito ­
w ych  sporządzone są wg w zoru stanowiącego załącz­
n ik  n r  1 do zarządzenia Przewodniczącego Państwo­
w e j K o m is ji P lanowania Gospodarczego i  M in is tra  
Finansów z dnia 28 m aja  1952 r. w  sprawie in s tru k ­
c ji o inw estycjach poza lim itow ych.

Wartość nakładów  w  planach rzeczowo-finanso­
w ych p lanu je  się w  kw otach netto, to znaczy po 
zm niejszeniu p rogram u o oszczędność obowiązującą 
w  etapie p ro jektow an ia  i  oszczędność w  etapie re a li­
zacji inw estyc ji. L im it  nakładów  inw e s tyc ji poza­
lim ito w e j ustala się w  ogólnej kwocie rocznej oraz 
w  kw otach na poszczególne kw a rta ły .

P rzy jm u jąc  p rzykładow o w  dowolnych kwotach, 
że inw estor p lanu je  w  I I I  kw a rta le  1953 r. trz y  różne 
inwestycje, a m ianow ic ie : a) przebudowę budynku  
mieszkalnego o w artości kosztorysowej netto z ł 93.000 
w edług cen na poziomie 1953 r., b) zakup maszyny
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do pisania wartości z ł 4.500 oraz c) w y ­
konanie dokum entacji p ro jektow o- 
kosztorysowej kosztem z ł 10.000 na bu­
dowę żłobka, którego budowa zostanie 
objęta następnym planem  rzeczowo- 
finansow ym  —  l im ity  p lanu rzeczowo- 
finansowego wyrażone będą ja k  przed­
staw ia tabela poniżej.

Oddzieln ie sporządzana jest spe­
cyfikac ja  nakładów  inw estycy jnych  
na maszyny, urządzenia, narzędzia

d
J

Naziwa przedm io­
tó w  i  p rac oraz 
ach c h a ra k te ry ­

styka

Ilość
jednostek 
(sztuk m tr  
kom pletów  

itp .)

Cena
jedn os t-
s tkow a

W artość
ca łko w ita

Dostawa
te rm in u
dostaw y

i maszyna da p isa­
n ia 1 4.500 4.500 1.12.1953 r .

2 dokum entacja  p ro ­
je k to w o  -  kosz­
torysow a 1 10.000 10.000 10.12.1953 r.

i  inw entarza oraz na opracowanie dokum entacji pro- 
jektow o-kosztorysow ej w edług wzoru podanego obok.

Inw estor opracowując p lan  rzeczowo-finansowy 
inw es tyc ji poza lim itow ych pow in ien  usta lić swoje 
przygotowanie i  m ożliwości w  zakresie:

a) dokum entacji p ro jektow o-kosztorysow ej,
b) zaopatrzenia m ateria łowego,
c) akum ulac ji środków  finansowych.

Dokum entacja pro jektowo-kosztorysowa

Pełna dokumentacja pro jektowo-kosztorysowa 
w  postaci p ro je k tu  technicznego z kosztorysem w y ­
magana jest dla inw es tyc ji poza lim itow ych polega­
jących na robotach, k tó rych  wartość kosztorysowa 
przekracza z ł 150.000. D la  robót, k tó rych  wartość 
kosztorysowa jest niższa od z ł 150.000 wymagane są 
ty lko  rysun k i robocze i  szkice w raz z kosztorysaimi. 
Zarówno dla opracowania jednej ja k  i  d rug ie j do­
kum entacji inw estor n ie  tmoże sporządzać p lanu 
rzeczowo-finansowego łącznie z zamierzoną inw esty­
cją. W arunkiem  bow iem  zatw ierdzania inw estyc ji 
poza lim itow e j jest posiadanie przez inwestora już 
oporządzonej i  zatw ierdzonej dokum entacji p ro je k ­
towo-kosztorysowej. Dokum entację tę należy zatem 
w ykonyw ać i  finansować na podstawie odrębnego 
p lanu rzeczowo-finansowego, a dopiero po je j za­
tw ie rdzen iu  inw estor sporządza p lan  rzeczowo- 
finansowy obejm ujący dalsze nakłady inw estycyjne.

D la inw es tyc ji polegających wyłącznie na zaku­
pach lub  na opracowaniu dokum entacji p ro jek tow o- 
kosztorysowej inw estor sporządza jedyn ie  specyfi­
kację p lanowanych zakupów lub  prac (patrz wyżej). 
Specyfikacja ta stanowi sama przez się dokum enta­
cję pro jektow o-kosztorysow ą dla tego rodzaju na­
k ładów  inw estycyjnych. Zatw ierdzenie p lanu rze­
czowo-finansowego dla in w e s ty c ji. polegających na 
zakupach stanowi równocześnie zatw ierdzenie doku­
m entacji dla tych  inw estyc ji.

d ; Ogółem Ogółem L im ity  na poszczególne k w a r ta ły
n a k ła dy 107.500 IV . 1953 I. 1954 I I .  1954 I I I .  1954

i ro b o ty  budow lane 93.000 20.000 23.000 50.000
2 ro b o ty  m ontażowe — ____ _*

3

4

zakup maszyn, u - 
rządzeń, narzę­
dzi i  in w e n ta ­
rza

in ne  na k ła d y
4.500

10.000
4.500
10.000

— — —

Dla nakładów  polegających na budowie, odbudo­
w ie  lub  rozbudowie wymagana jest dokumentacja 
p raw na —  określająca stosunek p raw ny  inwestora 
do inwestowanego ob iektu  ( ty tu ł własności, p rzydzia ł 
przez organ w ładzy państwowej).

Inw estor może poczynić w  okresie w ykonyw an ia  
inw estyc ji odchylenia od zatw ierdzonej dokumen­

ta c ji p ro jektow o-kosztorysow ej, k tó re  nie w ym agają 
zatw ierdzenia w  dodatkow ym  p lanie rzeczowo-finan­
sowym:

a) o ile  przekraczają wartość in w e s ty c ji n ie  w ięcej 
ja k  o 10% zatwierdzonego kosztorysu,

b) o ile  polegają na zm ianie zakresu rzeczowego 
p rzy zachowaniu tego samego charakteru  go­
spodarczego nakładów  (np. inw estor kupu je  
stó ł b iu ro w y  zamiast b iurka).

Oczywiście w  przypadku przekroczenia p ie rw o t­
nie przew idzianej w artości kosztorysowej, inw estor 
m usi zakum ulować dodatkowe środki.

Zaopatrzenie m ateria łow e

Na inw estycję  poza lim itow e mogą być zużyte ma­
te ria ły  własne, inwestora lu b  nakłady zakupione 
w  w o lnym  obrocie tow arow ym , ja k  rów nież m ate­
r ia ły  pochodzące z p ro d u kc ji ponadplanowej lo ka l­
nych zakładów przem ysłowych. Na inw estycje  poza­
lim ito w e  nie mogą być zużywane m a te ria ły  zarezer­
wowane na inw estycje  lim itow e . T y lko  w  n iek tó ­
rych  przypadkach i  wyłączn ie  za zgodą Przewod­
niczącego Państwowej K o m is ji P lanowania Gospo­
darczego mogą być przyznane inwestorom  na inw e­
stycje poza lim itow e m a te ria ły  z rezerw  zaopatrze­
n ia  scentralizowanego.

Na inw estycje  poza lim itow e mogą być przezna­
czone ponadto m a te ria ły  u jaw nione  na terenie inw e­
stora i  w ydobyte  przez niego poza norm alną dzia­
łalnością np. g lina, ale nie w  cegielni. Na inw es ty ­
cje poza lim itow e inw estor może rów nież zużyć ma­
te ria ły  niezewidencjonowane lub  pochodzące z roz­
b ió rk i urządzeń tymczasowych, zw iązanych z w yko ­
nyw aniem  systemem gospodarczym inw es tyc ji l im i­
towych.

Ś rodk i finansowe

Na inw estycje  poza lim itow e mogą być przeznaczo­
ne określone środki w łasne inwestorów. Konieczność 

posiadania przez inw estorów  dla w y ­
konania inw e s tyc ji poza lim itow ych 
w łasnych środków stanow i d la n ich 
bodziec do wzmożonej akum ulac ji 
tych  środków.

Przedsiębiorstwa drobnego przem y­
słu rozliczające się z budżetam i tere­
now ym i mogą przeznaczać na inw esty ­
cje poza lim itow e następujące środki: 

a) fundusze uzyskane z ty tu łu  l ik w i­
dacji szkód przemysłowych,

b) odszkodowania ubezpieczeniowe,
c) bezpłatną pracę p racow ników  realizowaną na 

podstawie pod ję tych przez n ich  zobowiązań,
d) część funduszu zakładowego,
e) w p ły w y  z lik w id a c ji środków  trw a łych ,
f) 10% zysku planowanego w  danym  roku,
g) część Funduszu Popierania P ro du kc ji Ubocznej
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w  przedsiębiorstwach upraw n ionych  do tw orze­
n ia  tego funduszu.

Ponadto przedsiębiorstwom  ty m  mogą być p rzy ­
dzielane na inw estycje  poza lim itow e środki pocho­
dzące z dodatkowych budżetów terenowych.

Jednostki spółdzielcze mogą przeznaczać na inw e ­
stycje poza lim itow e następujące środki:

a) wym ienione wyżej pod pkt. a), b), c), d), e),
b) część funduszu amortyzacyjnego, ustalona na 

zasadach określonych odrębnym i przepisami,
c) pożyczki uzyskane z Funduszu Inwestycyjnego, 

a w  spółdzielniach nie zrzeszonych w  centralach 
—  Fundusz Inw estycy jny ,

d) dotacja na inw estycje  o celach socjalnych, k u l­
tu ra lnych  i  szkoleniowych udzielana z Fun­
duszu Socjalnego, z Funduszu Szkolenia K ad r 
oraz innych  funduszów celowych, k tó rych  regu­
la m in y  p rzew idu ją  przeznaczenie środków na 
inwestycje,

e) nadw yżk i funduszu własnego w  obrocie prze­
kraczające no rm a tyw  środków obrotowych, 
jeże li dana jednostka n ie  korzysta  z k redy tów  
bankowych na cele obrotowe,

f) część czystej nadw yżki, pozostającej po o b li­
czeniu podatku  dochodowego oraz po dokona­
n iu  podzia łu nadw yżk i na fundusze celowe 
i  członków.

Na poczet akum u lac ji części zysku planowanego 
na dany rok, k tó ry  może być przeznaczony na inw e­
stycje poza lim itow e przez przedsiębiorstwa państwo­
we oraz na poczet akum u lac ji części am ortyzacji 
przeznaczonej na inw estyc je  poza lim itow e przez jed ­
nostk i spółdzielcze, bank i finansujące inw estyc je  mo­
gą udzielać k re d y tu  antycypacyjnego.

Wspomniane k re d y ty  antycypacyjne są udzielane na 
poczet rocznej akum u lac ji tych  środków. W  zw iązku 
z tym  bank i udzie la ją  ich do końca października.

Na zabezpieczenie 'kredytu  inw estor składa w  ban­
k u  s k ry p t d łużny. Od jednostek spółdzielczych ban­
k i w ym aga ją  poręczenia sk ryp tu  przez centralę spół­
dz ie ln i oraz upoważnienia do pobrania  przez bank 
niespłaconej sumy z Funduszu Inw estycyjnego 
w  p rzypadku  n iedotrzym ania  wobec banku te rm inu  
spłaty.

K re d y ty  antycypacyjne na poczet akum u lac ji zysku 
i  am ortyzacji są oprocentowane w  wysokości 4% 
w  stosunku rocznym. Za odsetki te bank i obciążają 
rachunk i inw e s tyc ji poza lim itow ych z końcem każde­
go kw arta łu .

K re d y ty  antycypacyjne podlegają spłacie do koń­
ca roku. N ie  spłaconą część k red y tu  w  te rm in ie  do 
27 grudn ia  1953 r. bank przenosi na rachunek k re ­
dytów  przeterm inowanych. Do czasu sp ła ty prze­
term inowanego k re d y tu  antycypacyjnego nie mogą 
być finansowane inw estyc je  poza lim itow e danego 
inwestora.

Zasady i  try b  finansowania

Inw estyc je  poza lim itow e finansu ją  bank i spe­
cjalne.

Ś rodk i przeznaczone na finansowanie inw e s tyc ji 
poza lim itow ych  akum ulowane są w  bankach fin an ­
sujących działalność bieżącą inwestora. Przelew  
tych  środków  do banku finansującego inw estyc je  na­
stępuje dopiero po zatw ierdzen iu  p lanu rzeczowo- 
finansowego. Ś rodk i przeznaczone na inw estycje  
poza lim itow e przelewane są do banków  finansu ją ­
cych inw estyc je  jednorazowo do wysokości pełnego

pokryc ia  określonego w  p lanie  rzeczowo-finanso­
w ym  lub  w  m iarę  potrzeb lu b  też częściowo w  p rzy ­
padkach stopniowej akum ulac ji. B ank i finansujące 
inw estyc je  księgują środki przeznaczone na inw e­
stycje poza lim itow e na oddzie lnym  rachunku dla 
każdego p lanu rzeczowo-finansowego. W yp ła ty  z tego 
rachunku mogą być dokonywane jedyn ie  do w ysoko­
ści rzeczywiście wpłaconych środków.

W yp ła ty  na inw estyc je  poza lim itow e objęte p la ­
nem rzeczowo-finansowym  mogą być dokonywane 
w  okresie 15 m iesięcy od zatw ierdzenia tegoż planu. 
N ie znaczy to, że okres 12 m iesięcy dla w ykonania  
inw e s tyc ji może być przekroczony. Różnica, t j.  3 
miesiące, przeznaczona jest na dokończenie rozliczeń 
z ty tu łu  inw e s tyc ji w ykonanych w  ciągu 12 miesię­
cy. Jeżeli środki przeznaczone na w ykonanie  inw e­
s ty c ji poza lim itow ych  n ie  zostaną w ykorzystane 
w  okresie 15 miesięcy, pow inny być odprowadzone 
na rachunki, z k tó rych  zostały przekazane do banku 
finansującego inwestycje.

Ś rodki pochodzące z części zysku przeznaczonej 
w  bilansie dochodów i  w yda tków  na inw estycje  po­
za lim itow e przelewane są do banku finansującego 
inw estycje  w  p ierw szych trzech kw arta łach  roku  
w  okresach kw arta lnych . W  kw a rta le  czw artym  
prze lew y dokonywane są w  okresach miesięcznych. 
Jeżeli zysk p lanow any n ie  zostanie osiągnięty, pod­
stawą prze lew u jest faktyczny, zysk niższy. Różnica 
m iędzy częścią zysku przelaną do banku inw esty­
cyjnego w  ciągu roku, a kw otą  zysku jaka  przypa­
dała na inw estyc je  poza lim itow e w edług b ilansu 
rocznego, są: a) rozliczane w  ramach zysku roku  
przyszłego, jeże li zysk prze lany przewyższa kw otę  
przypadającą wg bilansu rocznego, względnie 
b) przelewane dodatkowo na inw estyc je  poza lim i­
towe, jeże li kw o ta  przypadająca na te inw estyc je  
w g b ilansu rocznego przewyższa kw otę  przelaną 
w  ubieg łym  roku.

K on tro la  i  sprawozdawczość

K on tro lę  nad działalnością inw estorów  bezpośred­
n ich  w  zakresie inw es tyc ji poza lim itow ych  sprawują  
inw estorzy nadrzędni oraz banki finansujące inw e­
stycje. Inw estorzy nadrzędni przeprowadzają ana­
lizę  sprawozdań składanych przez inw estorów  i  do­
konu ją  inspekcji. B ank i k o n tro lu ją  inw estyc je  poza­
lim ito w e  przekraczające wartość z ł 150.000 na zasa­
dach obowiązujących w  zakresie k o n tro li inw esty­
c ji scentra lizowanych lim ito w ych .

O stw ierdzonych uchybieniach banki zaw iadam ia­
ją  jednostk i nadrzędne inw estorów . Do czasu usu­
nięcia uchybień bank i mogą wstrzym ać finansowa­
nie inw estyc ji.

Inw estorzy obowiązani są sporządzać w  okresach 
kw arta lnych , w  te rm in ie  15 dn i po u p ływ ie  każdego 
kw a rta łu , sprawozdania z w ykonania  inw estyc ji.

W  sprawozdaniach w ykazyw ane są w  procentach 
dane z zakresu rzeczowego w ykonan ia  inw e s tyc ji 
oraz dane finansowe na podstawie pokry tych  fa k tu r  
i  innych  dokum entów  rozliczeniowych na roboty, 
dostawy i  usługi. Sprawozdania sporządzone są 
w  kw otach narastających. W  zw iązku z tym , spra­
wozdanie za czw arty kw a rta ł jest równocześnie spra­
wozdaniem rocznym. Sprawozdania obe jm ują  również 
dane z przebiegu akum u lac ji i  zużycia środków. Spra­
wozdaniem obejmowane są wszystkie inw estyc je  po­
za lim itow e w ykonyw ane przez inw estora w  okresie 
sprawozdawczym.
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ROMAN TRAMPOWSKI

Służby inżyn ie ry jno-techn iczne  
i zaopatrzeniow cy na drodze do pełne j 

m o b iliza c ji załóg fabrycznych
W  zakładach przemysłu meta­

lowego i budowlanego podległych 
Ministerstwu Przemysłu Drobne­
go i Rzemiosła została ostatnio 
przeprowadzona rewizja obowią­
zujących norm pracy. M iała ona 
na celu zabezpieczenie wykonaw­
stwa planów produkcyjnych roku 
1953 przez wykorzystanie istnieją­
cych jeszcze w  wielu zakładach 
dość poważnych rezerw; miała 
ona również na celu lepsze niż do­
tychczas zaopatrzenie mas pracu­
jących w  artykuły codziennego 
użytku pod względem ilości, asor­
tymentu, jak i jakości dostarcza­
nych na rynek towarów.

Nowowprowradzone normy są 
bezsprzecznie mobilizujące. Dają 
one robotnikowi możność znacz­
nego powiększenia zarobku przez 
stałe podnoszenie kw alifikacji za­
wodowych, przez lepsze wykorzy­
stanie postępu technicznego i w  
sumie przez zwiększenie wydaj­
ności pracy.

Wprowadzenie nowych norm 
możliwe było w obu wymienio­
nych przemysłach tak z przyczyn 
powyżej przytoczonych jak i  w  
wyniku faktu, że plan roku ubie­
głego nie został wykonany przez 
pewną część zakładów drobnego 
przemysłu, mimo wysokiego 
współczynnika średniej wykona­
nia norm.

Potrzeba rew izji norm stała się 
najzupełniej jasna dla wszystkich 
ludzi pracy, którzy swym co­
dziennym wysiłkiem i ofiarnością 
wnieśli i nadal wnoszą poważny 
wkład do budowy naszego pań­
stwa ludowego. Spróbujmy scha­
rakteryzować drogę naszego so­
cjalistycznego normowania pracy. 
W  ustroju kapitalistycznym nor­
mowanie polegało na tym, że ro­
botnik zmuszony był dawać z sie­
bie maksimum wysiłku, za nędzną 
zapłatę w  obawie przed utratą  
pracy, co w  ówczesnych warun­
kach równoznaczne było ze skaza­
niem go na bezrobocie przez w ie­
le miesięcy, a niekiedy i lat. Pro­
dukty wytwarzane przez robotni­
ka tylko w najmniejszym stopniu 
były przeznaczane dla niego, od­
biorcą ich była bowiem klasa w y­
zyskująca. Tak więc przemysł ka­
pitalistyczny nigdy nie był na­

stawiony na potrzeby ludzi pracy. 
Przemysł był i budowany i nisz­
czony tam gdzie tego wymagał in ­
teres kapitalisty, tam gdzie w ra­
chubę wchodził zysk kapitalisty, 
tam gdzie miały być zaspokojone 
wąskie, egoistyczne cele klasy po­
siadającej.

Normowanie pracy w ustroju 
kapitalistycznym miało na celu 
jedynie powiększenie zysków fa­
brykanta kosztem zwiększonego 
wyzysku robotnika.

Przemysł nasz nie zna drogi za­
mykania fabryk, natomiast zna 
i wykorzystuje drogę powiększa­
nia swego potencjału. Bo prze­
mysł socjalistyczny pracuje zgod­
nie z podstawowym prawem e- 
konomicznym socjalizmu na rzecz 
zaspokojenia stale rosnących po­
trzeb ludności pracującej. Z tego 
zaś wynika, że im większa jest 
nasza produkcja, tym tańsze są 
je j wytwory, tym realniejsze są 
zarobki robotników i tym więk­
szy jest udział mas pracujących w  
konsumowaniu artykułów nasze­
go przemysłu. Przemysł nasz nie 
zna kryzysów gospodarczych, tak 
jak nie zna i nie może znać bez­
robocia. Przemysł nasz jest włas­
nością całego narodu i pracuje 
wyłącznie dla jego potrzeb. Tym  
się tłumaczy, że nieustannie ros­
ną nasze fabryki i kombinaty. Na­
wet ludzie z dala stojący od prze­
mian, jakie dokonują się w  na­
szym kraju, nie mogą nie przy­
znać tych wielkich osiągnięć, ja ­
kie mamy w zakresie odbudowy 
i przebudowy całego naszego prze­
mysłu, naszych miast i wsi. W  
ciągu 9 lat istnienia Polski Lu­
dowej odrobione zostały poważne 
zaległości będące wynikiem wie­
lowiekowego zacofania gospodar­
czego. Stać się to mogło tylko w  
oparciu o te siły narodu polskiego, 
które zaraz po zakończeniu dzia­
łań wojennych stanęły do trud­
nej i ofiarnej pracy nawet bez 
określonych warunków płacy. Bo 
klasa robotnicza nie tylko rozu­
miała, że wyzwolenie społeczne i 
narodowe daje wielkie prawa, ja ­
kich żaden inny ustrój na świecie 
dać nie może, ale wiedziała rów­
nież, że prawa te nakładają w iel­
kie zadania, wynikające z potrzeb

budowy socjalizmu. Zadania te po­
winny być realizowane drogą jak  
najlepszego wykorzystania nowo­
czesnej techniki, drogą jak najlep­
szego opracowania technologii 
procesów produkcyjnych, drogą 
jak najszerszego wykorzystania 
pomysłów racjonalizatorskich.

Wprowadzenie nowych norm w  
pracy nakłada szczególne obo­
wiązki na personel inżynieryjno- 
techniczny i na zaopatrzeniow­
ców. By akcja wprowadzenia no­
wych norm dała naszej gospodar­
ce narodowej pożądane rezultaty, 
trzeba ażeby nasi zaopatrzeniow­
cy nie dopuszczali do najkrót­
szych nawet przestojów w  zakła­
dach pracy. W  tym celu zaopatrze­
niowcy muszą operatywnie praco­
wać w  terenie, prowadzić długo­
falową politykę w zakresie zaopa­
trywania zakładów drobnego 
przemysłu w  surowce miejscowe, 
wtórne i odpady, oraz nie dopusz­
czać, jak  to jeszcze często ma 
miejsce, do załatwiania spraw w  
ostatniej chwili. I  wreszcie trzeba 
ostatecznie skończyć z papierko­
wym  załatwianiem spraw i ase­
kuracyjną korespondencją. Ope­
ratywny zaopatrzeniowiec to pra­
cownik wykonujący węzłowe za­
dania swego zakładu pracy. T y ­
siące zaopatrzeniowców pracowa­
ło i pracuje w  sposób umożliwia­
jący zakładom wykonanie planów 
produkcyjnych co do ilości i asor­
tymentu. Pewna jednak ilość za­
opatrzeniowców nie docenia jesz­
cze znaczenia szybkiego, termino­
wego dostarczania surowców po­
trzebnych dla zabezpieczenia w y­
konania planu produkcyjnego za­
kładu. Zaopatrzeniowcy drobnego 
przemysłu muszą być szczególnie 
operatywni z tego także powodu, 
że przemysł nasz z centralnie pla­
nowanego zaopatrzenia korzysta 
zaledwie w 60 proc.

Praca służb inżynieryjno-tech­
nicznych musi iść w  kierunku w y­
korzystywania wszystkich zdolno­
ści produkcyjnych zakładów pra­
cy. Będzie to możliwe wtedy, kie­
dy wspomniane służby będą trosz­
czyć się o to, by robotnicy byli 
właściwie zaszeregowani i otrzy­
m ywali dobrze rozpracowane pro­
cesy technologiczne. Inżynierowie 
i technicy w zakładach pracy po­
winni być szczególnie pomocni w  
podnoszeniu kw alifikacji zawodo­
wych robotników, powinni słu­
żyć radą i pomocą w rozwiązywa­
niu codziennych problemów, po- 
winni nieustannie śledzić, by ktoś
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nie został skrzywdzony przy sto­
sowaniu nowych norm. Nowa nor­
ma musi i powinna być wykładni­
kiem sprawiedliwego stosunku do 
określonej czynności robotnika.

Jak donoszą nam meldunki z 
całego kraju, załogi robotnicze 
przyjęły wprowadzenie nowych 
form z całkowitym zrozumieniem 
i świadomością, że przyczynią się 
one do wzrostu produkcji i zwięk­
szenia zarobków pracowników. Na 
zorganizowanych masówkach oraz 
we wzajemnych rozmowach ro­
botnicy zgodnie oświadczają, że 
dotychczasowy system norm był 
hamulcem w  dążeniu do ulepsze- 
szenia pracy i zwiększenia w y­
dajności pracy. Przodujący robot­
nicy zakładów drobnego przemy­
słu żądali takich norm, które by 
odpowiadały konkretnym warun­
kom związanym z postępem tech­
nicznym i unowocześnieniem me­
tod produkcji, które by ich mobi­
lizowały do zwiększenia w ydaj­
ności pracy.

Piechowickie Zakłady Metalo­
we Przemysłu Terenowego w w y­
konaniu podjętych zobowiązań od­
dały 5 dni przed terminem goto­
wy transporter oraz wykonały 
19.949 kg dodatkowych konstruk­
cji dla Nowej Huty. Wyróżniły się 
przy tym brygady Surw iłły Cze­
sława i Kasztanowicza Nikodema. 
W yróżnił się też spawacz Wojak 
Marian i ślusarz Kajlewicz W i­
told.

Załoga Zakładu Budowy Mo­
stów w  Jeleniej Górze wyprodu­
kowała dodatkowo 6.200 kg kon­
strukcji dla Nowej Huty. Wyróż­
n ili się przy tym: brygada Józefa 
Bobrowicza, spawacze Antoni 
Muszka i Tadeusz Perenc oraz 
ślusarze Feliks Pawlik i Czesław 
Szatybelko.

Dla zadokumentowania swego 
stanowiska w  akcji rew izji norm 
w  Kraszowickiej Fabryce W yro­
bów Blacharskich ob. Krasinko- 
wicz w  ramach indywidualnych 
zobowiązań podjął się zwiększyć 
produkcję o 42%, ob. Jakubiak 
o 40%, ob. Szewczyk o 50%, M a­
kowski o 51%, Gegel —  o 50%, 
Babiarz —  o 40%. Podjęto też 
wiele innych mniejszych zobowią­
zań. Pion techniczny tego zakładu 
zobowiązał się tak rozpracować 
plan produkcji, by nie dopuścić do 
przestojów.

We Wrocławskich Zakładach 
Przemysłu Terenowego robotnik 
odlewni metali Kubiak podkreś­
lając konieczność wprowadzenia

LEON R Ó ŻYC K I

Zadania Instytutu 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła

Na mocy uchw a ły  Rady M in is tró w  z dn. 30 m aja  for. N r  401/53 zo­
sta ł pow ołany do życia In s ty tu t P rzem ysłu Drobnego i  Rzemiosła. 
Powstanie In s ty tu tu  jest dalszym  w yrazem  sta łe j tro sk i P a r t ii i  Rzą­
du o ja k  najwyższe uwzględnienie i  jaik najlepsze zaspokajanie po­
trzeb mas pracujących. Działalność In s ty tu tu  w inna  się przyczyn ić do 
popraw ienia  jakości i  potanienia p ro d u kc ji a rty k u łó w  masowego spo­
życia w ytw arzanych  przez przem ysł drobny i  rzemiosło.

Powołane w  latach ubieg łych in s ty tu ty  naukowo-badawcze, uwzglę­
dnia jąc najważniejsze i  na jp iln ie jsze  hierachicznie potrzeby naszego 
rozw o ju  gospodarczego nastaw ione b y ły  p raw ie  wyłączn ie  na prze­
m ysły: w ie lk i i  średni. Przem ysł drobny w  n ik ły m  ty lk o  stopn iu  m ógł 
korzystać z w yn ikó w  przeprowadzanych przez n ie  p rac badawczo- 
naukowych i  to ty lk o  w  zakresie p ro b le m a tyk i techn iczno-produkcyj­
nej. Zagadnienia ekonom iczno-organizacyjne przem ysłu  drobnego 
i  rzem iosła z ich  odrębną i  różnorodną specyfiką leża ły w  poważnym  
stopniu poza kręg iem  zainteresowań św iata naukowego. Świadczy
0 tym  n a jw ym ow n ie j znikom a ilość poważnych, naukow ych pozycji 
b ib liogra ficznych  w  w ydaw nic tw ach  zarówno periodycznych, ja k  i  n ie ­
periodycznych la t  ub iegłych, poświęcona specyfice przem ysłu  drobne­
go i  rzem iosła.

In s ty tu t Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła jest ins ty tu tem  naukow o- 
badawczym w  rozum ien iu  ustaw y z dn. 8 stycznia 1951 r. o tw o rzen iu  
in s ty tu tó w  naukowo-badawczych dla potrzeb gospodarki narodowej. 
In s ty tu t będzie p row adz ił prace naukowo-badawcze, mające na celu 
rozw ój oraz postęp ekonomiczny, techniczny i  o rgan izacy jny przem y­
s łu  drobnego i  rzem iosła.

Zadania statutow e In s ty tu tu  w  najogóln ie jszym  zarysie obejmą:
1. Badania z zakresu ekonom ik i i  o rgan izacji p ro d u kc ji i  usług 

przem ysłu  drobnego i  rzem iosła,
2. Przenoszenie zdobyczy najnowszej, postępowej te chn ik i do dro­

bnej w ytw órczości w  zakresie p ro d u kc ji m eta low ej, chemicznej 
i  m inera lne j przez opracowywanie: na jrac jona ln ie jszych proce­
sów technologicznych, metod m echanizacji i  autom atyzacji p ro ­
cesów produkcy jnych , p ro to typów  now ych maszyn i  urządzeń 
p rodukcyjnych,

3. W yszukiw anie  nowych, a trakcy jnych  asortym entów, przygoto­
wanie dokum entacji technicznej i  oprzyrządowania, um oż liw ia ­
jącego podjęcie ich p ro d u kc ji przez drobną wytwórczość w  b ran ­
żach: m eta lowej, chemicznej i  m inera lne j,

4. Badania m ożliwości obniżenia kosztów w łasnych i  potanienia 
w yrobów  i  usług drobnej wytwórczości,

5. Badanie m ożliwości rozszerzenia bazy surowcowej drobnej w y ­
twórczości ze szczególnym uwzględnieniem  m ożliwości w yko rzy ­
stania surowców  m iejscowych, w tó rnych  i  p roduktów  ubocznych.

W  m yśl s ta tu tu  In s ty tu t w  zakresie ekonom ik i i  o rgan izacji p row a­
dzić może prace naukowo-badawcze w  odniesieniu do całego w ach la­
rza branżowego p ro d u kc ji podległe j M in is te rs tw u  Przem ysłu Drobne­
go i  Rzemiosła. Pod względem specja lizacji technicznej działalność 
In s ty tu tu  obejm ie k ie ru n k i p ro d u kc ji drobnej wytwórczości, opiera­
jące się o surowce metalowe, chemiczne i  m ineralne.

W  skład In s ty tu tu  w ejdą  3 zakłady: Zakład E konom ik i i  O rgani­
zacji, Zakład Surowców i  W yrobów  M eta lowych, Zakład Surowców
1 W yrobów  Chemicznych. Nieco mniejszą, ale samodzielną jednostką 
organizacyjną będzie Pracownia M ineralogiczna. Do w ykonyw an ia  
p ro to typów  w yrobów  i  narzędzi oraz maszyn do ich  p ro du kc ji, do 
przeprowadzania doświadczalnych i  p róbnych procesów technologicz­
nych i  chemicznych w  ska li labo ra to ry jne j i  półteehnicznej In s ty tu t 
rozporządzać będzie W arsztatem M echanicznym  oraz Labora to rium  
Chemicznym. Ponadto In s ty tu t u ruchom i w łasny dz ia łow y ośrodek 
dokum entacji naukow o-techn iczne j.
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Zakład E konom ik i i  O rganizacji obejm ie swoim  zakresem działania 
całą p roblem atykę ekonom iki i  o rganizacji p ro du kc ji i  przedsiębiorstw  
drobnej wytwórczości. Zakres ten o tw iera  rozległe perspektyw y dzia­
łalności przed Zakładem, uwzględniwszy w ie lostronn ie  zróżnicowaną 
s tru k tu rę  ekonomiczną i  organizacyjną przemysłu, stanowiącego przed­
m io t jego badań. D robna wytwórczość obe jm uje  te renow y przem ysł 
państwowy, przem ysł spółdzielczy i  rzem iosło indyw idua lne . W  prze­
m yśle d robnym  n a tra fia m y  na niespotykaną w  tak dużym stopniu 
w  przemyśle w ie lk im  i  średnim  rozpiętość w ie lkości zakładów  i ich  
rozdrobnienie. Resort przem ysłu drobnego i  rzem iosła obejm uje też 
n iezw yk le  bogaty, branżow y wachlarz p rodukcyjny. Wskazana wyżej 
różnorodność stwarza m ożliwości podejm owania obszernej tem a tyk i 
badań i  opracowań z zakresu ekonom iki, o rgan izacji p ro du kc ji i  przed­
s ięb iorstw  drobnej wytwórczości w  zależności od danej specyfiki.

K onkre tn ie  biorąc jako  najp iln ie jsza, zarysowuje się dla Zakładu 
E konom ik i i  O rganizacji tem atyka następująca:

1. Zbadanie i  opracowanie w ytycznych ekonomiczno-technicznych 
loka lizac ji, re jon izac ji i  typ izac ji zakładów drobnej w ytw órczo­
ści, ze szczególnym uwzględnieniem  potrzeby podniesienia tere­
nów  gospodarczo zacofanych,

2. Zbadanie i  wyszukanie najw łaściwszych fo rm  organizacyjnych 
dla zakładów  przem ysłu  drobnego i  k ie row n ic tw a  n im i,

3. Zbadanie i  opracowanie m ożliwości ekonomiczno-technicznych 
rozszerzenia bazy surowców m iejscowych, w tó rnych  i  p roduktów  
ubocznych używanych w  drobnej wytwórczości, zarówno w  prze­
k ro ju  p rzedm iotow ym  poszczególnych surowców, ja k  i  p rzekro ju  
te renow ym  —  poszczególnych w ojewództw ,

4. Zbadanie zagadnienia usług pod kątem  w idzenia specyfik i d ro­
bnej wytwórczości, ze szczególnym uwzględnieniem  wydatnego 
rozw o ju  usług d la  ludności, zwiększenia liczby punk tów  usługo­
wych, wzbogacenia asortym entu usług i  lepszego zaspokajania 
potrzeb usługowych wsi,

5. Opracowanie w ytycznych ekonom iczno-technicznych organizowa­
n ia  punk tów  usługowych i  sieci rzem iosł usługowych,

6. Badanie i  analiza m ożliwości obniżenia kosztów w łasnych, pota­
n ienia  w yrobów  drobnej w ytw órczości i  wzrostu socja listycznej 
akum u lac ji w  przemyśle drobnym ,

7. Badanie i  opracowywanie zagadnień norm a lizacy jnych  w  prze­
k ro ju  drobnej wytwórczości,

8. Przepracowanie zagadnienia w ydajności pracy, w  szczególności 
zbadanie m ożliwości podniesienia procentu robót zakordowanych, 
rozszerzenia fo rm  współzawodnictwa pracy, upowszechnienia 
now ych metod pracy, opartych  na przodujących wzorach radziec­
kich, wreszcie opracowywanie na jrac jona ln ie jszych zrębów orga­
n izacyjnych przedsiębiorstw  przem ysłu  drobnego.

Z prac typ u  ściśle organizacyjnego należy w ym ien ić jeszcze dwie. 
Pierwsza dotyczyć będzie zewidencjonowania wszelkich prac techn i- 
czno-poszukiwawczych, przeprowadzanych w  zakładach przem ysłu 
drobnego i  wypracow ania  najcelowszych fo rm  organizacyjnego pow ią­
zania tych  prac z działalnością In s ty tu tu . In s ty tu t udzielać będzie ba­
daniom  tym  ja k  na jda le j idącej pomocy naukowej i  technicznej. D ru ­
ga praca będzie m ia ła  na celu zbadanie obecnego stanu i o rganizacji 
ruchu  racjona liza torskiego i  wynalazczości na odcinku drobnej w y ­
twórczości, opracowanie nowych sprawnych i  skutecznych fo rm  orga­
n izacyjnych. W ypracowanie fo rm  współpracy In s ty tu tu  z aktyw em  
rac jona liza to rsk im  i  wynalazczym  może dać bogaty p lon i  przyczynić 
się w yda tn ie  do osiągnięcia przez drobną wytwórczość wyższego'po­
ziom u techn ik i.

Prace Zakładu Surowców i W yrobów  M etalowych, Zakładu Surow ­
ców i  W yrobów  Chemicznych oraz P racow ni M inera logicznej doty­
czyć będą:

1) opracowywania w zorow ych procesów technologicznych i- p ro to ­
typów  narzędzi i  maszyn do p ro d u kc ji a rty k u łó w  powszechnego uży t­
ku,

2) w yszukiw an ia  nowych asortym entów  w yrobów  przem ysłu dro­
bnego i  przygotowania podjęcia ich  p ro d u kc ji w  ska li przem ysłowej,

nowych norm oświadczył, że w ię­
kszość robotników osiąga 200 % 
normy w 6 godzinach pracy nie 
wykorzystując prawie wcale po­
zostałych 2 godzin. Nowe normy 
zmobilizują załogę do zwiększenia 
wydajności pracy, jak również do 
pełnego wykorzystania 8 godzin­
nego dnia pracy. Robotnik Krauze 
z Zakładu Regeneracji Narzędzi 
we Wrocławiu oświadczył, że za­
ostrzenie norm pobudzi załogę do 
wprowadzenia udoskonaleń w  
produkcji i ożywi ruch racjonali­
zatorski.

Przodujący robotnik Franciszek 
Koziński z Wrocławskich Zakła­
dów Przemysłu Terenowego w  
Kętach powiedział: „Nowe normy 
nie tylko nie spowodują obniżki 
zarobków robotników, ale poprzez 
zmobilizowanie ich do wprowa­
dzenia ulepszeń w  produkcji i 
zwiększenia wydajności stworzą 
realną podstawę do przekroczenia 
dotychczasowych zarobków“.

Przytoczone przykłady są frag­
mentem stałe napływających zo­
bowiązań ze wszystkich zakładów 
drobnego przemysłu. Świadczy to, 
że pracownicy drobnego przemy­
słu zrozumieli sens i znaczenie 
przeprowadzonej rew izji norm. 
Świadczy to również, że są oni 
związani z Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą, kierowniczą si­
łą narodu polskiego, i że zadania 
czwartego roku planu 6-letniego 
będą nie tylko wykonane, ale i 
przekroczone.

A n to n i Szewczyk, p rzodu jący  toka rz  
zakładu „K o n s tro s ta l“  z G liw ic k ic h  
Z ak ładów  P rzem ysłu  Terenowego  
w y k o n u je  p rzecię tn ie  220% norm y.

Z d ję c ie  nadesła ł 
S. R ogu lsk i
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3) badania pracochłonności i  opłacalności procesów technologicz­
nych z surowców m iejscowych, w tó rnych  i  p roduktów  ubocznych,

4) badania m ożliwości mechanizacji i  autom atyzacji procesów p ro ­
dukcyjnych,

5) opracowywania kata logów  w arsztatow ych w yrobów  z surowców 
m iejscowych, w tó rnych  i  p roduk tów  ubocznych,

6) badań technologicznych, mechanicznych i  e lektrycznych nad no­
w y m i w yrobam i powszechnego użytku ,

7) badania zagadnień no rm a lizac ji technicznej procesów p ro du kcy j­
nych, gospodarki m ateria łow ej i  zbytu,

8) opracowywania fo rm  przenoszenia z innych  przem ysłów do prze­
m ysłu  drobnego postępowych metod p ro du kc ji, zwłaszcza zaś zaczerp­
n ię tych  z doświadczenia ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludow ej.

Ważną usługową kom órką organizacyjną In s ty tu tu  jest D z ia łow y 
Ośrodek D okum entacji Naukowo-Technicznej. Ma on za zadanie e w i­
dencjonowanie i  gromadzenie dokum entacji naukowo-technicznej 
w  szerokim  w ach larzu  zainteresowań przem ysłu  drobnego i  rzemiosła, 
zarówno dla potrzeb poszczególnych Zakładów  In s ty tu tu , ja k  i  innych 
jednostek organ izacyjnych przem ysłu drobnego z zakładam i p roduk­
cy jn y m i w łącznie. P rzy D zia łow ym  O środku istn ieć będzie b ib lio teka, 
gromadząca wszelkie w ydaw nic tw a  i  czasopisma dotyczące problem a­
ty k i przem ysłu  drobnego i  rzem iosła. Będzie ona dostępna ja k  n a j­
szerszemu k ręgow i zainteresowanych.

In s ty tu t zamierza ja k  na jżyw ie j powiązać sw oją  działalność z tere­
nem i  aktyw em  p rodukcy jnym . Od szybkiego i  należytego spełnienia 
tego w arunku  uzależnia In s ty tu t praktyczną realność i  w y n ik i podję­
tych  przez się prac.

W ażnym  w yc ink iem  dzia łalności In s ty tu tu  będzie popularyzowa­
n ie  i  upowszechnianie uzyskanych w y n ik ó w  celem spowodowania ich 
szybkiej adaptacji w  ja k  najszerszej skali. Bezpośredniej łączności 
z życiem gospodarczym służyć będzie m. in . działalność wydawnicza 
In s ty tu tu . In s ty tu t będzie wydawać periodyczny B iu le tyn , w  k tó rym  
podawane będą wiadomości o pod jętych pracach In s ty tu tu , przebiegu 
ich  w ykonania, zamierzeniach In s ty tu tu , w y ją tk i i  streszczenia prac 
In s ty tu tu , streszczenia i  omówienia cenniejszych a rtyku łó w  i  książek 
z zakresu przem ysłu drobnego i  rzem iosła, tłum aczeń ciekaw ych a rty ­
k u łó w  z ekonomicznej lite ra tu ry  i  p rasy radzieckie j i  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej, w iadom ości d la  a k tyw u  racjona liza torskiego i  w yna ­
lazczego itp . Ponadto ukazywać się będzie rów nież periodycznie Prze­
gląd B ib liog ra ficzny , zaw iera jący wykaz bieżącej te m a tyk i przem ysłu 
drobnego i  rzemiosła. „B iu le ty n “  i  „P rzeg ląd”  ukazywać się będą jako . 
w k ła d k i „D robne j W ytwórczości“ , poczytnego czasopisma w  zakresie 
p ro b le m a tyk i przem ysłu drobnego i  rzem iosła. N iek tó re  zakończone 
prace naukowo-badawcze In s ty tu tu  drukowane będą w  w ydaw n ic tw ie  
n ieperiodycznym  p.n. „Prace In s ty tu tu  Przem ysłu Drobnego i  Rze­
m iosła“ . *

W  swej różnorodnej działalności In s ty tu t oprze się na zespole p ra ­
cowników, posiadających odpowiednie k w a lif ik a c je  naukowe, bogate 
doświadczenie organizacyjne oraz bezpośrednią znajomość p ra k ty k i 
życia gospodarczego w  zakresie p ro b le m a tyk i In s ty tu tu .

D la  zachowania stałej łączności z p ra k tyką  życia gospodarczego 
In s ty tu t zamierza j a k ‘ n a jżyw ie j powiązać swą działalność przede 
w szystkim  z zakładam i pracy, a następnie z' in n ym i in s ty tu ta m i o po­
krew ne j problem atyce i  wyższym i uczelniam i, posiadającym i ka ted ry  
z zakresu zainteresowań In s ty tu tu .

W  szczególności pragn ie  In s ty tu t nawiązać i  u trzym yw ać stałą łącz­
ność z zakładow ym  aktyw em  gospodarczym i  dopomóc dostępnym i so­
bie środkam i i  w  ram ach swoich upraw n ień  rozw o jow i ruchu  rac jo ­
nalizatorskiego i  wynalazczości w  'drobnej wytwórczości.

Od szybkiego i  sprawnego w łączenia się w  bezpośredni n u r t  nasze­
go rozw o ju  gospodarczego i  uśw iadom ienia jego isto tnych i  rea lnych 
potrzeb uzależnia In s ty tu t celowość i  skuteczność swego w k ład u  
w  dzieło w zrostu i  postępu technicznego przem ysłu  drobnego i  rzem io­
sła oraz zapewnienia stałej popraw y w  zaspokajaniu potrzeb bytow ych  
społeczeństwa.

Czyn  l i p c o u i g
Spółdzielni Zwigzku Wytwórczego 

w Białymstoku
432.208 zł dodatkowej produk­

cji dały w  czynie lipcowym spół­

dzielnie pracy Branżowego 
Związku Wytwórczego w  Białym ­
stoku, a w  I I I  kwartale br. da­
dzą jeszcze ponad pian 504.160 zł.

W  realizacji zobowiązań lipco­
wych przodują zakłady „Tartak“ 
i „Stolarska Spółdzielnia“ w  Bia­
łymstoku. Brygada Martyszew- 
skiego i Zawadzkiego z „Tarta­
ku“ realizują swoje dzienne za­
dania w  213 proc. Brygady Józe­
fa Bladego i Romualda Brańskie­
go ze spółdzielni stolarskiej w y­
konują plan w 198 proc. Załodze 
„Tartaku“ przyznano na własność 
sztandar przechodni Branżowej 
Komisji Współzawodnictwa. N ie­
zależnie od tego, obydwu wspo­
mnianym spółdzielniom przyzna­
no premie pieniężne. Spółdzielnia 
Stolarska w  Białymstoku zobo­
wiązała się wykonać w  czynie 
lipcowym na 10 dni przed term i­
nem plan I I I  kwartału i dać do­
datkową produkcję wartości 
153.000 zł. Wibrobetoniarnia w  
Białymstoku wykona plan na 15 
dni przed terminem, co da pro­
dukcję wartości 127.000 zł.

Wykonanie planu przez Spół­
dzielnię Introligatorów na 15 dni 
przed terminem przyniesie dodat­
kową produkcję wartości 32.000 zł. 
Stolarska Spółdzielnia w  Supra­
ślu wykona plan na 10 dni przed 
terminem, co stanie się źródłem 
dodatkowej produkcji wartości 
67,,000 zł. Spółdzielnia Zegarmi­
strzów i Jubilerów wykona plan 
na 5 dni przed terminem (wartość 
dodatkowej produkcji 13.600 zł), 
Spółdzielnia Elektryków w  w y­
niku wykonania planu na 5 dni 
przed terminem da produkcję do­
datkową wartości 25.000 zł. Sp-nia 
im. 1 M aja da dodatkową produk­
cję wartości 86.560 zl. K ierownik  
Sp-ni Stolarzy w  Gródku W ło­
dzimierz Popławski zobowiązał 
się pracować 6 godzin dziennie 
w  warsztacie, ażeby plan I I I  
kwartału wykonać na 5 dni przed 
terminem.

Klub
Korespondentów 
w Białymstoku
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W y n ik i m a ik i 
o noiue asortym enty

W alka o nowe asortym enty jest jednym  z w arunków  
rozw oju  naszego przem ysłu  uspołecznionego. W  m iarę  
nasycania ry n k u  coraz bardzie j narzucała się koniecz­
ność zwiększenia masy tow arow ej i  zwiększenia asor­
tym entu. Troska o w łaściwe zaopatrzenie ry n k u  zna­
lazła swój w yraz w  Uchwale P rezydium  Rządu z dnia 
8.X I .50 r. W  perspektyw ie  n iem al dwu la t dzielących 
nas od m om entu ukazania się U chw a ły  Prezydium  
Rządu można powiedzieć, że m im o pewnych osiągnięć 
zagadnienie w a lk i o nowe asortym enty nie zostało 
potraktow ane przez terenowe jednostk i o rgan izacyj­
ne jako  jeden z czołowych problem ów  drobnego prze­
m ysłu. Odpowiedzialność za to spada w  pewnej m ie­
rze na w szystkich bezpośrednio zainteresowanych, 
a m ianow icie:

a) na aparat zbytu, k tó ry  n ie  dysponuje szczegó­
łow ą analizą ry n k u  w  u jęc iu  ilościow ym  i  asor­
tym entow ym  w  układzie  regionalnym ;

b) na w ydz ia ły  i  re fe ra ty  przem ysłu  rad  narodo­
w ych na szczeblu w o jew ódzkim  i  pow iatow ym , 
k tó re  n ie  oddzia ływ a ły w  należytym  stopniu 
na podległe jednostk i p rodukcyjne;

cj na centralne organizacje gospodarcze, które 
n ie  przestrzegały dyscyp liny  asortymentowego 
w ykonan ia  zadań w skutek czego szereg asor­
tym en tów  wprowadzonych do p lanu nie uzy­
skał przew idzianych efektów .

O dpow iedzia lnym  za ten stan rzeczy jest rów nież 
w  dużej m ierze bezpośredni producent tzn. poszczegól­
ne przedsiębiorstwa.

Jeśli pominąć bardzo nieliczne w ypa dk i należytego 
podejścia do zagadnienia rozszerzenia asortymentu, 
to n iestety trzeba powiedzieć, że przedsiębiorstwa p la ­
nu ją  na ogół w  oderw aniu od rosnących potrzeb ry n ­
ku. Sprawa właściwego tw orzenia  p lanów  asortym en­
tow ych nabiera szczególnego znaczenia zwłaszcza 
teraz, k iedy k ie row n icy  poszczególnych jednostek 
organizacyjnych m ają  obowiązek zaprojektow ania  
nowych asortym entów  na rok  przyszły.

M ów iliśm y przed chw ilą , że poszczególni k ie row n icy  
przedsiębiorstw  w ykazu ją  n iew łaściwe podejście do 
zagadnienia nowych asortym entów, że nie walczą 
o rozszerzenie wachlarza produkcyjnego w  swoich za­
kładach. Tej b ierności należy się przeciwstaw ić. K ie ­
ro w n ik  zakładu czy to w  p ionie państw ow ym  czy 
spółdzielczym ma Obowiązek walczyć o ro z k w it go­
spodarczy powierzonej m u jednostki.

Zasadniczym elementem rozw o ju  gospodarczego jest 
d la  przedsiębiorstwa przemysłowego stałe rozszerza­
n ie  swej działalności przez produkow anie  coraz w ię ­
kszej ilości a rtyku łó w  lepszych i  tańszych, przy czym 
taniość w inna  w yn ikać  z usprawnień organizacyj­
nych w yda tn ie  w p ływ a jących  na obniżkę kosztów 
własnych.

W alka o nowe asortym enty stanow i jeden z zasad­
niczych elementów właściwego k ie row an ia  przedsię­
b iorstwem ; przedsiębiorstwo, k tó re  nie rozszerza swe­
go wachlarza produkcyjnego, cofa się wstecz, powo­
duje zakłócenie toku  pracy w  momencie, gdy nastę­
puje p rzerw a w  dop ływ ie  m a te ria łów  zaopatrzenio­
w ych na n iektóre  asortym enty, w  w ypadku  gdy nie

JERZY STUDZIŃSKI dysponuje a rtyku ła m i zastępczymi, k tó re  można by 
niezwłocznie wprowadzić na warsztat, uzupełniając 
wartość planu.

Należy pamiętać, że nowe asortym enty, k tó rych  ja ­
kość była  wystarczająca w  roku  1946, nie znajdą już 
nabywców  w  ch w ili obecnej.’ Dzisiejszy konsument 
ma bow iem  znacznie większe wymagania. Chce on, 
ażeby a rty k u ły  powszechnego u ży tku  n ie  ty lko  posia­
da ły pełną wartość użytkow ą, ale żeby i zaspokajały 
jego potrzeby estetyczne. I  tu  znów bardzo ostro w y ­
stępuje zagadnienie a rty k u łó w  specjalnej jakości, za­
gadnienie szeroko omawiane w  roku  ubiegłym . A pel 
v/ tym  k ie ru n ku  ty lk o  częściowo pod ją ł przemysł 
spółdzielczy, natom iast państw ow y przemysł drobny 
nie w ykaza ł w  te j dziedzinie żadnej in ic ja tyw y .

P rzy wprow adzaniu  nowych asortym entów  należy 
pamiętać o:

a) wstępnym  uzgodnieniu odb ioru  z dys trybu to ­
rem  m ie jscowym  lu b  centra lnym  p rzy  określo­
nych w arunkach technicznych;

k) przygotow an iu  dokum entacji technicznej lub  
zapewnieniu w ykonan ia  tej dokum entacji w  
te rm in ie  odpowiadającym  p lanow i p ro du kcy j­
nemu;

c) zapewnieniu pokryc ia  m ateriałowego (w  od­
niesien iu do surowców planowanych terenowo) 
zaleca się w ykorzystanie  surowców w tó rnych  
i  m iejscowych.

N ieprzestrzeganie tych  zasad przyczyn iło  się do te­
go, że w zrost p ro d u kc ji nowych asortym entów  zw ła­
szcza w  zakresie a rtyku łó w  powszechnego użytku  b y ł 
n iższy n iż  w  latach ubiegłych.

W y n ik i w a lk i o nowe asortym enty kszta łtow a ły  się 
na przestrzeni ostatnich la t następująco:

Okres Ilość nowych a rty k u łó w

Rok 1951 
1952 

I  kw . 1953

przem.
państw.

42
82

146

przem.
spółdz.

97
484

77

Razem 
M PD i Rz. 

139 
566 
223

Ogółem 270 658 928

Oto w ykaz 928 asortym entów  w  rozb ic iu  na posz-
szczególne branże:

Branża Ilość %
m etalowo-elektrotechniczna 435 47
drzewna 110 12,2
chemiczna 180 19
skórzana 12 2
papiernicza 6 1
inne 185 19,4

Ogółem 928 100,6

Zestawienie to świadczy o n iew ątp liw e j dynamice
rozw ojow ej zwłaszcza, że obejm uje ono wyłącznie no­
we asortym enty ska li resortu, pom ija jąc poważne 
ilości a rtyku łó w  nowych, k tó re  dub lu ją  się w  posz­
czególnych jednostkach organizacyjnych. Poważnym 
mankamentem jest okoliczność, że w  stosunku do 
całości ty lk o  ca 39% przypada na a rty k u ły  powszech­
nego użytku.

Dotychczas om aw ia liśm y zagadnienie asortym entów 
masowego spożycia. Błędem by łoby zlekceważyć za­
gadnienie nowych asortym entów  o charakterze zao­
patrzeniowym . Na tym  odcinku możemy pochwalić
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się wykonaniem  jeszcze w  I  kw a rta le  b r. rozlewacza 
amoniaku płynnego. Sto sztuk tych  rozlewaczy zosta­
ło  w ykonanych w  rekordow o k ró tk im  czasie tzn. 
w  ciągu 1 miesiąca i  przekazanych do eksploatacji 
Państwow ym  Gospodarstwom (Rolnym.

W ykonaliśm y szereg now ych asortym entów  apara­
tu ry  ochrony ro ś lin  (dotychczas im portow anej). W y­
starczy wspomnieć, że p rzy  opryskiw aczu konnym  
„M DF-300“  należało w m ontow ać s iln ik  gaśnikowy 
k ra jow e j p ro d u kc ji i  zrekonstruować pow iązanie na­
pędowe. P rzy opylaczu „M a rchw e ld “  okazało się już 
p rzy  w ykonan iu  p ro to typu , że odmienna szerokość 
re d lin  pól ziemniaczanych wym aga re ko n s tru kc ji roz­
staw u k ó ł i  zm iany obliczeń nośności osi.

Podaliśm y te p rzyk ład y  d la  w yjaśn ien ia , że s ta ty ­
styka nowego asortym entu n ie  zawsze odzwierciedla 
ogrom trudności, zw iązanych z uruchom ieniem  p ro ­
dukc ji.

Opieka, jaką  reso rt otacza zagadnienie nowych 
asortym entów, daje ręko jm ię, że w alka, k tó rą  p row a­
dzim y będzie dawać coraz lepsze w y n ik i.

A b y  zabezpieczyć należyte ustaw ienie oddolne no­
w ych asortym entów na najbliższą przyszłość, należy 
skierować uwagę przedsiębiorstw  przem ysłu  “drobnego 
na następujące m om enty:

1) wzmożenie k o n tro li rytm icznego w ykonyw an ia  
p lanów  asortym entowych zarówno co do ilości,

M gr Z B IG N IE W  KASPRO W IC Z

ja k  i  jakości —  drogą w łaściwej sprawozdaw­
czości;

2) związanie się z siecią p lacówek detalicznych 
handlu  uspołecznionego dla zbadania potrzeb 
rynkow ych , nawiązanie bliższego ko n ta k tu  ze 
Spólnotą P racy i sklepam i w zorcow ym i państ­
wowego przem ysłu terenowego;

3) w ykorzystan ie  in ic ja ty w y  rac jona liza to rów  i  no­
w a to rów  w  zakresie p ro jek tow an ia  nowych asor­
tym entów  i  zapewnienie należytego prem iowania  
za pom ysły, k tó re  zostały włączone do p lanów  
opera tyw nych w ykonania;

4) w ykorzystanie  w zorców  im portow anych  pozosta­
jących w  posiadaniu Departam entu Technik i, ja k  
rów nież zapewnienie pomocy C B K  przem ysłu 
drobnego na odcinku  rozpracowania dokumen­
ta c ji technicznej.

Reasumując trzeba powiedzieć, że aby w alka 
o wprowadzenie dostatecznej ilości nowych, ja k  n a j­
lepszej jakości asortym entów  skończyła się pełnym  
sukcesem, potrzebne jest jeszcze ze strony aparatu 
zbytu, rad  narodowych, centra lnych organ izacji go­
spodarczych i  bezpośrednich producentów  t j .  poszcze­
gólnych zakładów  p racy począwszy od dyrektora  
skończywszy na ra b o tn iku  —  zwiększenie w ys iłków , 
zacieśnienie w spółpracy i  wyciągnięcie w łaściw ych 
w niosków  z popełnionych błędów.

N arady te  w  poważnej m ierze do­
pom ogły W ydz ia łow i Przem ysłu 
w  ustaw ien iu  asortym entu p ro ­
dukc ji, potw ierdzając raz jeszcze 
tezę, że najlepsze w y n ik i w  ro ­
zeznaniu potrzeb ry n k u  daje bez­
pośredni k o n ta k t producenta z 
konsumentem. Poza ty m  form a 
w iązania się z masami ma ró w ­
nież poważny aspekt po lityczny, 
gdyż jest realizacją zasady bezpo­
średniego udzia łu mas w  rządze­
n iu  i  pogłębia więź rad narodo­
w ych z szerokim i masami. Z tego 
też względu form ę tę należy sto­
sować w  ja k  najw iększym  rozm ia­
rze. Doświadczenie jednak w yka ­
zało, że tem atyka tak ich  narad 
Winna rów nież objąć działalność 
handlu  uspołecznionego, gdyż 
konsumenta nie in teresu je  fakt, 
że naradę organizuje w ydz ia ł 
przem ysłu pod kątem  właściwego 
ustaw ienia p rodukc ji i  świadczo­
nych usług, lecz korzysta jąc z ta ­
k ie j narady, porusza wszystkie 
bolączki, k tó re  obserwuje w  te­
renie —  a w ięc także niedocią­
gnięcia handlu  uspołecznionego 
—  i  słusznie żąda ich  usunięcia. 
Dlatego też tego typ u  narady na 
terenie m iast wydzie lonych na­
szego województwa zostaną zor­
ganizowane przez w ydz ia ły  lub  
re fe ra ty  przem ysłu wspólnie z 
m ie jscow ym i w ydzia łam i handlu.

Dalszą próbą w łaściwego pozna­
n ia  ry n k u  by ło  powołanie przez

Wydział Przemysłu Prezydium WRN w Poznaniu 
w walce o zaspokojenie potrzeb mas pracujących

OD R E D A K C J I
„G dz ie  tk w ią  p rzyczyn y  b ra ków  w  zaopatrzeniu mas p racu jących “  —  to 

ty tu ł a r ty k u łu , ja k i ukaza ł się w  n r  6 „D ro b n e j W ytw órczośc i“ . T em at w  n im  
poruszony o d b ił się g łośnym  echem w śród  p ra co w n ikó w  W ydz ia łów  P rze­
m ys łu  W R N  i  W ydz ia łów  H a n d lu  w o jew ód zk ich  rad  narodow ych .

U w ag i na  tem at poszuk iw an ia  w łasnych  fo rm  zaspoka jan ia  po trzeb mas 
pracu jących  nadesła ł nam  nacz. W ydz. Przem . P rezyd iu m  W R N  w  Poznaniu.

Sta ły  w zrost dobrobytu  mas 
pracujących nakłada coraz w ię ­
ksze obow iązki na d robny prze­
m ysł państw ow y i  spółdzielczy a 
w  szczególności na terenowe orga­
n y  w ładzy państwowej na odcin­
ku  pełnego zaspokajania stale ro ­
snących potrzeb mas pracujących 
i  to n ie  ty lk o  pod względem ilo ­
ści dostarczanej na ryn e k  masy 
tow arow ej, ale także pod w zglę­
dem je j jakości i  różnorodności 
odpowiadaj ące j indyw idua lnym  
upodobaniom konsumenta.

Spełnienie tego zadania uzależ­
nione jest przede w szystk im  od 
właściwego poznania potrzeb i  
chłonności rynku . Rozwiązanie te ­
go naczelnego zadania jest przed­
m iotem  w ie lu  w ys iłkó w  i  p racy 
P rezydium  W ojewódzkie j Rady 
Narodowej w  Poznaniu. W ydział 
P rzem ysłu postaw ił sobie za cel 
znalezienie —  obok p rzy ję tych  
już  fo rm  —  now ych dróg  um oż li­
w ia jących ja k  najściślejsze zw ią­

zanie się z potrzebam i mas i  to 
przez bezpośredni ko n ta k t p rodu­
centa z konsumentem. W  ty m  ce­
lu  zorganizowano dw ie  narady w  
P rezydium  WRN, na k tó re  zapro­
szono przodujących robo tn ików  
najw iększych zakładów  ta k  prze­
m ysłu  kluczo-wego, ja k  i  drobnego 
oraz przedstaw ic ie li zakładów  i 
w ojewódzkich ogn iw  organ izacyj­
nych państwowego i  spółdzielcze­
go przem ysłu  drobnego. N arady te 
wykaza ły, że produikcja w  resor­
cie drobnej w ytw órczości ciągle 
jeszcze n ie  spełnia swego zasad­
niczego zadania, że nie jest zw ią­
zana z is to tnym i potrzebam i ko n ­
sumenta, że w ach larz asortym entu 
planowanego terenow o w  zn iko ­
mej ty lk o  części pokryw a  różno- 
rodne potrzeby i  upodobania lu ­
dzi pracy. Równocześnie w ykaza­
ne zostały poważne b ra k i na od­
c inku  działalności usługowej i  to 
tak  w  rozp lanow aniu  sieci usług, 
ja k  i  jakości ich  w ykonyw an ia .
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Prezyd ium  W RN —  z in ic ja ty w y  
W ydzia łu  Przem ysłu —  specjalnej 
ko m is ji ana lizy ry n k u  p rzy  W oje­
w ódzkie j Kom isja P lanowania 
Gospodarczego. Zadaniem te j k o ­
m is ji m ia ło  być przeprowadzenie 
g łębokiej, oparte j o naukowe, eko­
nomiczne przesłanki, ana lizy po­
trzeb ludności w ojew ództw a poz­
nańskiego i  ustalenie pewnych 
wskaźników , k tó re  foy u m o ż liw iły  
w ytyczenie  generalnych zasad 
rozw ojow ych w  przemysłach z 
uwzględnieniem  konkre tn ie  usta­
lonych asortym entów  i  usług, m a­
jących szczególne uzasadnienie w  
naszym w ojewództw ie . Kom isja  
ta napotkała jednak w  sw oje j p ra ­
cy na zasadnicze trudności' w y ra ­
żające się ta k  w  b ra ku  dostatecz­
nego m ate ria łu  statystycznego ja k  
i  b ra ku  k red y tów  na sfinansowa­
n ie  tych  praic (okazała się bow iem  
konieczność wciągnięcia do te j 
ana lizy naukowców —  ekonom i­
stów). Z tych  względów  kom isja  
ta n ie  mogąc spełnić swego zada­
n ia  uległa rozw iązaniu.

Realizacja zarządzenia M in is tra  
Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła 
w  sprawie przeprowadzania każ­
dego miesiąca narad z udziałem  
przedstaw ic ie li w szystkich p ionów  
p rodukcy jnych  drobnego przem y­
słu państwowego i  spółdzielczego 
oraz m iejscowego aparatu d ys try ­
bucyjnego w  celu analizowania 
w ykonaw stw a uzgodnionych p la ­
nów  opera tyw nych oraz w prow a ­
dzania now ych asortym entów  wg 
w ykazów  przedkładanych przez 
w ydz ia ły  hand lu  napotka ła  już  na 
wstępie na pewne trudności. O ka­
zało się bowiem , że narada taka 
przeprowadzana p rzy równocze­
snym  udziale w szystkich  branż 
pochłania n iezm iern ie  dużo czasu 
—  n ie  pozwalając na dogłębną 
analizę poszczególnych przem y­
słów. W  zw iązku z tym  stosuje 
się obecnie p ra k tykę  narad b ran ­
żowych p rzy  udziale przedstaw i­
c ie li zainteresowanych branżow­
ców i  'dystrybutorów . W  ten  spo­
sób organizowane narady pozwa­
la ją  lep ie j analizować i  opera tyw ­
n ie j działać. N iem nie j n ie  spełnia­
ją  one jeszcze swego zadania i  n ie 
rea lizu ją  w  pe łn i w ytycznych M i­
n is tra  Przem ysłu Drobnego i  
Rzemiosła. Przyczyną takiego sta­
nu  jes t b ra k  dostatecznie w n ik l i­
wego rozeznania ry n k u  przez w y ­
dzia ł handlu, a z d rug ie j s trony 
niedostateczna 'kontro la  w ydzia ­
łów  przem ysłu nad pełną realiza­

cją dodatkow ych p lanów  asorty­
m entowych, co w  konsekwencji 
u ła tw ia  producentom  uchylanie 
się od w ykonyw an ia  nałożonych 
na n ich obowiązków. I  trzeba tu  
stw ierdzić, że poszczególne p iony 
organizacyjne naszego resortu, nie 
wyłączając przem ysłu  państwowe­
go, ana lizu ją  now y asortym ent 
wyłączn ie  p raw ie  pod ką tem  w a r­
tości, k tó re  on daje w  w ykonaw ­
stw ie p lanów  p rodukcy jnych  i  
wskaźnika w ydajności. P rodukcja  
pracochłonnego i  n iskow artościo- 
wego asortym entu z reg u ły  n a tra ­
fia  na „ob iek tyw ne “  trudności, 
mające swe rzekome źródło czy 
to w  b ra ku  zaopatrzenia surowco­
wego, czy też b raku  odpow iednie­
go pa rku  maszynowego bądź też 
w  technologii p ro du kc ji. Prze ła­
manie tego rodza ju  argum entacji 
stanow i poważną trudność dla 
W ydzia łu  Przemysłu, k tó ry  n ie  
posiadając przygotow anych facho­
wo branżowców, n ie  um ie n ie jed ­
nokro tn ie  podważyć takiego opar-' 
taoistycznego nastawienia.

U dzia ł p rezyd iów  pow iatow ych 
rad  narodow ych w  walce o w yko­
rzystanie mocy p rodukcy jne j zak­
ładów  położonych na ich  terenie 
jest rów nież niedostateczny. W y­
dzia ły  handlu  prezydiów  pow iato­
wych rad  narodow ych n ie  analizu- 
ją  swego pow ia tu  pod kątem  za­
spokojenia w szystkich  potrzeb, a 
re fe ra ty  p rzem ysłu  n ie  posiadają 
dostatecznego au to ry te tu  d la  u- 
staw ienia nowego p ro f i lu  p ro du k ­
cyjnego, często zaś naw et n ie 
o rien tu ją  się w  m ożliwościach p ro ­
dukcy jnych  nadzorowanych przez 
siebie zakładów. Jedną z przyczyn 
tego stanu jes t b ra k  systematycz­
nej a kc ji ins truk ta rzow e j ze stro­
n y  W ydzia łu  Przem ysłu W R N  —  
Poznań, oraz niedostateczna z re ­
g u ły  jednoosobowa obsada perso­
nalna re fe ra tu .

Specjalną troską W ydzia łu  
Przem ysłu w  Poznaniu jest zaopa­
tryw an ie  w si w  części zamienne 
do maszyn rolniczych. Różnorod­
ność typ ó w  tych  maszyn wymaga 
szczególnie w n ik liw e j ana lizy  i 
ustalenia typów  najczęściej spo­
tykanych  na naszym terenie oraz 
części, k tó ry c h  b ra k  najbardzie j 
się odczuwa. N arady przeprow a­
dzane na szczeblu W ydzia łu  z u- 
działem W ojewódzkich Zarządów 
G m innych Spółdzie ln i (WZGS), 
Technicznej Obsługi R oln ictw a 
(TOR), Państw. Ośrodków Maszyn,

oraz Ekespozytury C en tra li Zao­
patrzenia R oln ic tw a nie d a ły  spo­
dziewanych w yn ikó w , gdyż Tech­
niczna Obsługa R oln ic tw a zrezyg­
nowała z usług produkcyjnych, 
drobnej wytwórczości, uzasadnia­
jąc to  posiadaniem dostatecznej 
ilości w łasnych w arszta tów  pomo­
cniczych, WZGS zaś n ie  posiada 
najmniejszego rozeznania tego ¡od­
cinka potrzeb gospodarstw in d y ­
w idua lnych  i  n ie  p o tra f i —  m im o 
w ie lokro tnych  nalegań —  sprecy­
zować tych  potrzeb, a tym  bardzie j 
zawrzeć umowę na dostawę okre ­
ślonych części zam iennych dla 
gm innych spółdzie ln i. N ie lep ie j 
przedstaw ia się sprawa zaopa­
trzenia spółdzie ln i p rodukcy jnych  
i  Państwowych Ośrodków Maszy­
nowych, d la  k tó rych  generalnym  
dostawcą jest Centrala Zaopatrze­
nia R oln ictwa. I  tu ta j jaskraw o 
w ystępuje b łąd s tru k tu ra ln y  te j 
in s ty tu c ji, k tó re j oddzia ły w o je ­
wódzkie n ie posiadają osobowości 
praw ne j i  n ie  m ają  upraw n ień  do 
lokow an ia  zamówień na terenie 
swego województwa. Funkcje  te 
w ykonu je  w yłącznie C entra la  w  
Łodzi. W  konsekwencji dochodzi 
do paradoksalnej sy tuac ji (m ie liś­
m y tego p rzyk ład y  w  przygotow a­
niach do wiosennej a k c ji Siewnej). 
Otóż Centrala w  Łodzi m im o w ie ­
lokro tnych  ponagleń nie dostar­
czyła w szystkich zamówionych 
części zamiennych, ¡co s taw ia ło  te r­
m inowe zakończenie a kc ji siewnej 
pod znakiem  zapytania. Równo­
cześnie zakłady drobnej w y tw ó r­
czości posiadają m ożliwości w y ­
konania części tych  zamówień, 
lecz do pracy nie mogą przystą­
pić, gdyż b rak  zleceniodawcy. 
Sprawa ta wymaga uregulowania 
na szczeblu w ładz centralnych.

W  c h w ili obecnej W ydzia ł Prze­
m ysłu W RN—Poznań dla uope- 
ratywiniienia tego ¡odcinka swej 
działalności p lanu je  zorganizowa­
nie szeregu spotkań konsumentów 
z producentam i na szczeblu pow ia­
tow ym , zaktyw izow anie  miesięcz­
nych narad p rodukcy jnych  ze 
szczególnym uwzględnieniem  kon­
t ro l i  w ykonaw stw a zarządzeń W y­
działu, zacieśnienia w spółpracy z 
dys trybu to ram i de ta licznym i dla 
zebrania dostatecznego m ate ria łu  
analitycznego oraz przeprowadze­
n ia  trzydn iow ego kursu-fconferen- 
c ji d la k ie ro w n ikó w  re fe ra tu  prze­
mysłu,
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Bilans półrocza
N a ra d a  sprau jozdaincza

W  K rakow ie  odbyła się dw udniow a narada spra­
wozdawcza dyrek to rów  W ZPT zorganizowana przez 
M in . Przem ysłu Drobnego i Rzemiosła. Narada, 
k tó re j p rzew odniczył m in . A . Żebrowski, m ia ła  od­
m ienny charakter od narad dotychczas urządza­
nych. Na tmocy postanowienia ko legium  M in is te r­
stwa, ja k  zakom unikow ał w  czasie o tw arc ia  narady 
m in. Żebrowski, narady sprawozdawcze kw arta lne  
odbywać się będą odtąd ko le jno w  siedzibach po­
szczególnych W ZPT. W y n ik i działalności poszcze­
gólnego wojewódzkiego Zarządu Przemysłu Tere­
nowego, w  którego siedzibie odbywać się będzie 
narada, poddawane będą specjalnej analizie przez 
przedstaw ic ie li M in . Przem. Drobnego i  Rzemiosła.

Należy na wstępie podkreślić, że narada k ra ­
kowska, b ilansująca w y n ik i I I  kw a rta łu  i  p ierwsze­
go półrocza w  p ionie przem ysłu terenowego, była  
zorganizowana bardzo dobrze a przebieg je j po­
tw ie rd z ił celowość w prowadzenia tego rodzaju sy­
stemu obrad. Dodać jeszcze należy, że narada od­
byw ała  się w  szerszym niż dotychczas zespole, bo­
w iem  p rz y b y li na n ią  oprócz dyrek to rów  naczelnych 
W ZPT, naczelni inżyn ierow ie , g łó w n i buchalterzy 
i  p laniści, a więc osoby, na k tó rych  spoczywa odpo­
wiedzialność za p raw id łow e  w y n ik i gospodarcze 
danego W ZPT.

Analiza działalności krakowskiego W ZPT

K rakow ska  dyrekcja  W ZPT urządziła  na o tw arcie  
narady małą, a jednak interesującą wystawę no­
wych a rty k u łó w  wprowadzonych w  I  półroczu do 
p rodukc ji. W idzie liśm y w ięc m. in. model pługa, to ­
rebk i damskie ig ie litow e, p e le rynk i dziecięce z fo l i i  
ig ie litow e j, w itraże, szkła okularowe, ru rk i fe rm en ­
tacyjne, odb łysk i lustrzane do lam p naftow ych, opa­
kowania tektu row e na ja jka , podw iązki męskie.

Naradę, na k tó rą  p rz y b y li przedstaw icie le  Prezy­
d ium  M R N  i  W RN w  K rakow ie  oraz w iceprzewod­
nicząca Zarządu Głównego Przem. Drzewnego i Te­
renowego Sobczakowa, o tw orzy ł M in . A. Zebrow ­
ski. Na wstępie z łoży ł obszerne sprawozdanie z p ra ­
cy krakowskiego W ZPT dyr. nacz. Z w o lińsk i t łu ­
macząc powody, n iew ykonan ia  p lanu za I  półrocze 
przez n iek tó re  przedsiębiorstwa. Następnie przed­
staw icie le  M in . PD i Rz. wchodzący w  skład kom is ji 
kon tro lu jące j z łoży li sprawozdania, dotyczące w y ­
konania p lanu gospodarczego przez W ZPT K raków . 
K om is ja  s tw ie rdz iła  na ogół pomyślne w y n ik i rea­
liz a c ji p lanu  przez W ZPT w  K rakow ie , podkreśliła  
uzyskaną wartość p ro du kc ji g lobalnej wg cen n ie ­
zm iennych w  I I  kw . br. 104,3%, a w  cenach bie­
żących w  107,1%, dostrzegła jednak niedociągnię­
cia w  p lanie zbytu, akum u lac ji i  kap ita lnych  rem on­
tów, na k tó rych  to odcinkach n ie  wykonano p lanów  
operatyw nych za I  i  I I  kw a rta ł. Kom isja  u w yp u k liła  
n iew ykonyw an ie  p lanu przez cztery przem ysły: 
hu tn iczy i  p rze tw orów  żelaza, gum owy, w łók ien ­
n iczy i  drzewny.

W  ocenie ko m is ji poddano dokładnej analizie w y ­
n ik i krakowskiego W ZPT rów nież na odcinku asor­
tym entów , usług n ieprzem ysłow ych i  podzia łu tere­
nowego p lanu p ro d u kc ji W ZPT.

Na 90 pozycji asortym entowych w  p lanie  na 1953 
rok  nie rozpoczęto p ro d u kc ji 12 pozycji. N iem nie j 
w  I  półroczu wprowadzono do p ro du kc ji 32 nowe 
a rtyku ły , z tego 13 masowego spożycia i  19 zaopa­
trzeniow ych. W ZPT w  K ra kow ie  u ruchom ił w  I  
półroczu br. 28 punktów  usługowych, w  tym  14 dla 
obsługi wsi. Jednak p u n k ty  te, za w y ją tk ie m  p un k­
tów  szklarskich i  skórzanego, n ie  w ykazu ją  w ięk ­
szej działalności. Jedną z przyczyn jest w ad liw e  ich  
rozmieszczenie,. gdyż np. p u n k ty  m eta lowe znajdu ją  
się p rzy zakładach p rodukcy jnych  położonych na 
peryferiach  miasta.

Podział te renow y p lanu  p ro d u kc ji W ZPT w yka ­
zał, że w  K rakow ie  mieście skoncentrowało się 
71,7% zakładów przem ysłu terenowego, w  Olkuszu 
9%, w  Wadowicach 6,6%, w  Chrzanowie 7,7%, 
w  N ow ym  Sączu 1,9%, w  M yślenicach 1%, w  T a r­
now ie 1,6%, w  Bochni 0,3%, w  Zakopanem 0,2%, 
w  O św ięcim iu 0,2%, w  Żyw cu  0,1%, w  M iechow ie 
0,1%, w  N ow ym  Targu 0,1%. K ra kow sk i W ZPT 
n ie  posiada ani jednego zakładu w  pow iatach: K ra ­
ków, Brzesko, D ąbrowa Tarnowska i  L im anowa.

W  zaleceniach K o m is ji znalazło się na p ierwszym  
m ie jscu opracowanie m apy rozw oju  p ro du kc ji prze­
m ysłu  terenowego ze szczególnym uwzględnieniem  
pow ia tów  nieuprzem ysłow ionych. Poza tym  Kom isja  
zaleciła: a) zapewnienie term inowego doprowadze­
n ia  p lanów  do zakładów, b) przepracowywanie p la ­
nów  na stanow isku pracy i  zainteresowanie tym  za­
gadnieniem pionu technicznego, c) zwiększenie opie­
k i ze s trony  personelu inżyn ieryjno-technicznego 
p rzy  pracy w ie lozm ianow ej, d) skoncentrowanie 
nadzoru nad p rodukcją  szczególnie ważną, ja k  p ro ­
dukcja  rozpylaczy ,,Ponomax“ , e) rozw in ięc ie  szer­
szej współpracy z p rezyd iam i M RN  i  PRN, f) w zm o­
żenie starań o stworzenie w  pow iatach, gdzie wystę­
puje  przem ysł drobny, p rzyna jm n ie j dwuosobowych 
re fe ra tów  przemysłu, celem zapewnienia im  n o r­
m alne j pracy.

Dyskusja

P ierw szy dzień narady w ype łn iła  dyskusja nad 
realizacją p lanu półrocza przez przedsiębiorstwa 
zgrupowane w  krakow sk im  W ZPT. W zię li w  n ie j 
w  p ierw szym  rzędzie udzia ł dyrek to rzy  przedsię­
b io rstw , k tó re  nie w ykona ły  p lanu p rodukc ji, wzglę­
dnie m ia ły  trudności na pewnych odcinkach swej 
pracy.

W  czasie narady poważnej, k ry tyczne j ocenie pod­
dano przede w szystkim  dwa przedsiębiorstwa, k tó re  
nie w ykon a ły  w  I  i  I I  kw a rta le  p lanu p rodukc ji, 
m ianow icie : Chrzanowskie Zak łady Przem ysłu Te­
renowego i  K rakow sk ie  Zak łady Drzewno-Szczot- 
karskie. N ic w ięc dziwnego, że jako  p ie rw s i zabra li 
głos dyrek to rzy  tych  zakładów. D y re k to r Chrza­
nowskich Zakładów  Przem ysłu Terenowego tłu m a ­
czył niedostateczne w y n ik i w  w ykonaw stw ie  p lanu: 
posiadaniem słabych pod względem  fachow ym  k ie ­
row n ikó w  zakładów  i  p racow n ików  adm in is trac ji, 
n ieum iejętnością ubo jow ien ia  załóg, b rakiem  po­
m ocy ze s trony k ie row n ic tw a  technicznego, braka­
m i zaopatrzeniowym i. Sam okrytycznie  spojrzał na 
w y n ik i pracy przedsiębiorstwa dy rek to r K ra ko w ­
skich Zakładów  Drzewno-Szczotkarskich, wyciągając 
z popełnionych błędów w łaściwe w n iosk i na przy-
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szlość. D yr. Żak z W olbrom skich zakładów przemysłu 
terenowego interesująco m ów ił o środkach, ja k ie  za­
stosowano, aby zm ienić psychiczne nastaw ienie załóg 
tych  zakładów. Dziś przem ysł te renow y w  W o l­
b rom iu  anoże oprzeć się w  swej p racy na ak tyw ie  
m łodzieżowym  i uzyskiwać dobre w y n ik i wr p ro ­
dukc ji.

N ie będziemy oczywiście przytaczać w ypow iedzi 
w szystkich dyskutantów . Zarówno ocena pracy k ra ­
kowskiego W ZPT i  jego przedsiębiorstw  dokonana 
przez członków ko m is ji m in is te ria lne j, ja k  i  dysku­
sja w ykaza ły, że m im o ogólnych poważnych osiąg­
nięć p rodukcy jnych  za I  półrocze w  krakow skim  
przemyśle te renow ym  zarysowało się w ie le  poważ­
nych niedociągnięć, ja k : zanikanie współzawodnic­
twa, niedostateczny ruch racjona liza torski, słabe 
n ie jednokro tn ie  powiązanie rad  zakładowych i  pod­
stawowej organizacji p a rty jn e j z załogami, niestoso­
wanie  przodujących metod technicznych, n iezw ró- 
cenie dostatecznej uw agi na w y n ik i osiągane przez 
załogi po w prow adzeniu  nowych norm  p ro du kcy j­
nych.

Toteż podsumowując w y n ik i pierwszego dnia na­
rady, m in. Żebrow sld podkreślił, że pozw oliła  ona 
na w yk ryc ie  w ie lu  błędów i  niedociągnięć. D okład­
ne ich przeanalizowanie pozw oliło  w  ska li przedsię­
b io rstw a a naw et zakładu ujrzeć je  w  całej ostrości. 
Popraw ienie tych  niedociągnięć w  przedsiębior­
stwach pop raw i rów nież i  ogólne w y n ik i W ZPT. 
M in . Żebrow ski dał zalecenie zmierzające w  k ie ru n ­
ku : 1) wzmożenia w y s iłk u  w  w ykonanie  p lanu asor­
tym entowego, 2) term inowego w ykonyw an ia  zobo­
w iązań dla Nowej H u ty , 3) term inowego w yko n y ­
wania  p ro d u kc ji rozpylaczy „Pono(m ax“ , 4) u p łyn ­
n ian ia  rem anentów, 5) zwiększenia p ro d u kc ji z su­

rowca odpadowego, 6) pogłębienia dyscyp liny  na 
odcinku p łacy, 7) przeanalizowania p lanu  akum u­
la c ji i  obn iżk i kosztów w łasnych i  kosztów m ateria ­
łow ych  oraz ustalenie p rogram u w a lk i o realizację 
akum ulacji, 8) stworzenia p rogram u łączności przed­
sięb iorstw  z p rezyd iam i rad  narodowych, 9) opraco­
wania łącznie z w ydzia łem  Przem ysłu W RN p lanu 
a k tyw iza c ji terenu, 10) m obilizow ania  w  lipcu  i  sierp­
n iu  br. personelu technicznego celem przekraczania 
norm  w  m eta lu, aby za robki robo tn ików  w  oparciu 
o te nowe no rm y stale śię podnosiły.

Niezależnie od zaleceń, m in . Żebrow ski pow ziął 
na m iejscu konkretne  decyzje, zm ierzające do 
przyjścia  z natychm iastową pomocą n iek tó rym  
przedsiębiorstwom.

I I  dzień narady
W  d ru g im  dn iu  narady składały ko le jno ¡sprawo­

zdania dyrekcje  W ZPT, k tó re  n ie  w ykon a ły  p lanu 
produkcyjnego, m ianow ic ie  z Koszalina, Szczecina, 
O lsztyna i  Rzeszowa. Nad w yn ika m i ich osiągnięć 
gospodarczych prowadzona była  ożywiona dyskusja. 
Następnie w  k ie row ane j przez m in. Żebrowskiego 
dyskus ji uw ypuklono  niedociągnięcia i  trudności 
w  w ykonyw an iu  p lanu półrocznego przez pozostałe 
W ZPT.

W  naśw ietlan iu  w yn ikó w  p rodukcy jnych  poszcze­
gólnych W ZPT rów nież zwrócono uwagę na zagad­
n ien ia : zbytu, akum ulacji, obn iżk i kosztów w łas­
nych, asortym entu, m ob iliza c ji s ił d la term inowego 
w ykonyw an ia  zamówień dla Nowej H u ty , tworzenia 
brygad pierwszej jakości, ¡szerszego stosowania przo­
dujących metod technicznych oraz pełniejszego za­
spokajania potrzeb św iata pracy.

W. Z.

JA N  S IW K O W S K I

Nowe formy organizacji zbytu 
drobnej wytwórczości

Na podstawie U chw a ły  Rady 
M in is tró w  z dn. 14 marca 1953 r. 
w  spraw ie tymczasowej s tru k tu ry  
organizacyjnej M in is te rs tw a  Prze­
m ysłu  Drobnego i  Rzemiosła De­
partam ent Z by tu  został przeksz­
ta łcony na C entra lny Zarząd Z by ­
tu  Przem ysłu Drobnego.

W krótce po te j uchwale ukazało 
się zarządzenie Przewodniczącego 
Państwowej K o m is ji P lanowania 
Gospodarczego z dn ia  5.V I. 1953 r. 
w  sprawie zbytu  w yrobów  państ­
wowego przem ysłu  drobnego 
(M on ito r P o lsk i ¡nr A-57 ¡z dnia' 16 
czerwca 1953 r . poz. 724). Te dwa 
fa k ty  o k re ś liły  nowe fo rm y  orga­
n iza c ji zbytu  drobnej w ytw órczo ­
ści.

Zadaniem Centralnego Zarządu 
Z by tu  jest ustalenie jedno litych  
zasad zbytu  w yrobów  produkow a­
nych przez przem ysł d robny, a

także stworzenie —  przez w łaści­
we określanie potrzeb odbiorców 
—  tak ich  w arunków , w  k tó rych  
przem ysł ten będzie m ógł stale 
zwiększać swój udzia ł w  zaspoka­
ja n iu  potrzeb ludności w  a rty k u ­
ły  masowego spożycia, n ie  um n ie j­
szając p rzy  ty m  swego w k ładu  
w  uprzem ysłow ienie k ra ju . Odpo­
w iada tem u  s tru k tu ra  organiza­
cyjna Centralnego Zarządu Z bytu  
i  zakres dzia łania poszczególnych 
jego kom órek. Do spraw  zasadni­
czych należy przede w szystk im  u- 
regulowanie zbytu a rty k u łó w  p la ­
nowanych centra ln ie  oraz tereno­
wo. W  zakresie a rty k u łó w  p lano­
w anych ¡centralnie, zadaniem Cen­
tralnego Zarządu Z by tu  jes t w stę­
pne rozeznanie zapotrzebowania 
odbiorców centralnych, zapro jek­
towanie do p lanu  l is ty  a rty k u łó w  
planowanych centra ln ie , udz ia ł w

opracowaniu p lanów  p ro d u kc ji od 
s trony zapotrzebowania odb io r­
ców i  wreszcie opracowanie p la ­
nów  rea lizac ji. Do zadań ¡opera­
tyw nych  w  tym  zakresie należy 
dókonywanie okresowych uzgod­
n ień dostaw z odbiorcam i na 
szczeblu Centralnego Zarządu 
Zbytu , pełna ewidencja a rty k u ­
łó w  planowanych centraln ie, kon­
tro la  rea lizac ji dostaw i  w yko ­
nyw ania  um ów p lanow ych oraz 
regulowanie w spółpracy z odb io r­
cami. W ykonan iu  tych  zadań s łu ­
żą cztery W ydz ia ły  Branżowe we­
spół z W ydziałem  Planowania.

W  zakresie a rtyku łó w  p lanow a­
nych terenowo ¡chodzi przede 
wszystkim  o dokładne poznanie 
potrzeb terenu w  celu zwiększe­
nia masy ¡towarowej zgodnie ¡z za­
potrzebowaniem  ryn ku , powiąza­
nie potrzeb handlu  z m ożliwościa­
m i p ro du kcy jnym i przem ysłu 
drobnego, zacieśnienie w spó łpra­
cy W ydzia łów  P rzem ysłu z W y­
dzia łam i Handlu. Również isto tną 
sprawą jest przygotow anie  w o je ­
wódzkich organ izacji zbytu. D la
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ZM P -ow ska  Spółdzieln ia „G rom ada" w Krakowie
G dy <w rozm ow ie  z nacze ln ik iem  W ydz ia łu  P rzem ysłu 

W R N  w  K ra k o w ie  zapy ta liśm y się o na jlepszą spó łdz ie l­
n ię  p racy w  b ranży skórzanej, odpow iedź b y ła  na tych ­
m ias tow a : S pó łdz ie ln ia  P racy „G rom ad a“ . Ona w yka zu je  
na jw ię ce j dynam izm u w  sposobach w łaściw ego dotarcia  
do k lie n ta , ona też p ierw sza za in ic jo w a ła  branżow e tw o ­
rzen ie  sieci p u n k tó w  us ługow ych przez poszczególne spół­
dz ie ln ie  w  danych dz ie ln icach m iasta. N im  w ięc odw ie ­
dz iliśm y  ow ą spó łdzie ln ię , w iedz ie liśm y  już , że obsługuje 
doskonale za pomocą sw ych p u n k tó w  usługow ych śród­
m ieście i  teren Grzegórzek.

B iu ra  S pó łdz ie ln i „G rom ada“  mieszczą się w  o ficyn ie  
kam ien icy  p rzy  R yn ku  G łów nym . P rzy je m n ie  uspasabia 
każdego odwiedzającego b iu ra  te j spó łdz ie ln i, rzuca jąca się 
w  oczy wszędzie czystość i  pewna św iadom a lin ia  postę­
pow ania  w  rozm ieszczeniu ba rw nych , ce ln ie  dobranych 
p laka tów , od dz ia ływ u ją cych  doda tn io  na p ra cow n ikó w  
w  k ie ru n k u : w zm ocn ien ia  w y s iłk ó w  p rzy  ja k  najszybszej 
re a liz a c ji p lanu  6-letn iego i  popu la ryzow an ia  m etod p ro ­
wadzących do postępu technicznego.

Na hono row ym  m ie jscu  w  b iu rze  spó łdz ie ln i w is i em ble­
m a t ZM P . N ie  je s t to  przypadek, z n im  bow iem  zw iązana 
jest h is to r ia  S pó łdz ie ln i „G rom ad a“ . Pięć la t  tem u k i lk u ­
nastu cz łonków  Z M P  zaw iąza ło w  K ra k o w ie  spó łdzie ln ię  
p racy i  nazwało ją  „G rom ada“ . S ta rt gospodarczy rozpo­
częto m a łym  w arszta tem  napraw czym , k tó ry  z m ie jsca za­
czął prosperować znakom icie. R ok  1950 b y ł d la  „G ro m a d y“  
p rze łom ow ym , gdyż spó łdz ie ln ia  przeszła rów n ież  i  na 
p ro du kc ję  masową.

S pó łdz ie ln ia  z m ie jsca zaczęła p ro du kc ję  se ry jną  specja­
liz u ją c  się w  ob u w iu  sportow ym . B u ty  na rc ia rsk ie  w ycho­
dzące z e ’'znaczkiem  f irm o w y m  „G rom ad a“  zdoby ły  sobie 
zasłużone uznanie w śród odbiorców .

—  Dzia ła lność naszej spó łdz ie ln i —  opow iada ją  nam  je j 
p racow n icy  —  idzie obecnie w  dw óch k ie ru n ka ch : p ro ­
d u k c y jn y m  i  usługow ym . W arszta ty  p rodu kcy jne  w y tw a ­
rza ją  obuw ie  sportow e oraz sezonowe dam skie pantofle . 
W  usługach rozporządzam y obecnie: 20 p u n k ta m i rozłożo­
n y m i ja k  n a jb a rd z ie j celowo w  śródm ieściu i  w  dz ie ln icy  
G rzegórzki, doc ie ra jącym i p ra w ie  do przedm ieścia N ow e j , 
H u ty , 3 p u n k ta m i us ługow ym i poza K ra ko w e m  (w  jednym  
z n ich  w  Jaw orzn ie  za tru d n ia m y  20 osób), 5 p u n k ta m i 
przy jęć  w  na jw iększych  k ra k o w s k ic h  fab ryka ch , w łasnym  
w arszta tem  szew skim  w  Dom u A ka d e m ick im  (wyłączna 
obsługa s tudentów ) oraz świeżo o tw a rty m  p rzy  s ta c ji ko ­
le jo w e j na u l. Lu b icz  punk tem  us ługow ym  przeznaczo­
nym  do ekspresowej na p ra w y  obuw ia.

S pó łdz ie ln ia  w yko n a ła  p lan  I  k w a rta łu  rb . w  cenach 
n iezm iennych w  122%, w  cenach bieżących w  155%.

—  D z ięk i czemu wasza spó łdz ie ln ia  p rzodu je  w śród in ­
nych tego rodza ju  przedsięb iorstw ?

—  Z achow u jem y ja k  na jw iększą  ry tm iczność w  p ro d u k ­
c ji i  usługach, rozszerzam y w spó łzaw odn ic tw o oraz w p ro ­
w adzam y wszędzie akord.

K ażdy  z p ra co w n ikó w  spó łdz ie ln i ta k  w  zakładach, ja k  
i  w  pu n k ta ch  us ługow ych  zna dokładn ie  p lan  dzienny. 
Przebieg re a liz a c ji dziennego p la n u  dociera do Zarządu 
S pó łdz ie ln i każdego następnego dn ia  rano na odpraw ie  
k ie ro w n ik ó w  czterech zakładów .

Z ak ła dy  te (jeden c e n tra ln y  i  t rz y  re jonow e) m a ją  stałe 
pow iązan ie z p u n k ta m i us ług ow ym i i  zna ją rea lizac ję  ich

p lan. dziennych. Ta sta ła  k o n tro la  jes t oczyw iście rzeczą 
P°ż3. w yd a je  się nam  je d n a k  za ca łkow ic ie  zbędne 
urzj* codziennych odpraw , na  k tó re  m uszą p rzyb y -
WaX 6r0Wnicy  w a rsz ta tó w  z różnych p u n k tó w  m iasta. 
E f w !  i  ecież by łt ,y  ten  sam ’ gdyby o rien ta cy jne  dane 
w p łjy  aJy do spó łdz ie ln i te le fon iczn ie , ty m  ba rdz ie j, że 
zaro jpo W arsztaty ja k  i  p u n k ty  usługowe są pod ścisłą 
i  staj kon tro lą  specja lnego inspekto ra . Poza ty m  dalszym  
insthj kentem k o n tro li są cotygodn iowe o d p ra w y  z k ie - 
roW? bhni p u n k tó w  usługow ych, m a ją cym i s ta ły  k o n ta k t 
z kk jrta rn i. i ch  uw ag i i  życzenia k lie n tó w  k ie row a ne  pod 
adrP Jk spó łdz ie ln i w p ły w a ją  w  p ie rw szym  rzędzie na 
stala Podnoszenie się jakośc i usług.

SP°łdzielnia „G rom ad a“  w p ro w a d z iła  w  sw ych w arszta - 
tacl> ek tra ln y  ro z k ró j surowca d la  p u n k tó w  usługow ych 
P° e txCy na ty m ’ że szewcy  o trz y m u ją  ze ló w k i sztanco- 

pł yw a  to  doda tn io  na prow adzen ie w ła śc iw e j go­
spoś ki surowcowej.

W. naszej gospodarce surow cow ej s tosu jem y system 
ja k  ''hWiększej oszczędności p rzy  zachow aniu zasady do­
s t a w i ła  k lie n to w i ja k  na jw yższe j jakośc i —  ośw iadczył 
naPt;?-eZes sP ó łdz ie ln i W oynow ski. —  D latego też w p ro ­
w a d ź m y  w  naszych w arszta tach  cen tra lne k ra ja n ie  
skói”  System ten  przynosi nam  poważne oszczędności 
i  1 przed m arn o traw s tw em  surow cow ym . D la  i lu -  
strac;. Podam, że w  I  k w a rta le  os iągnęliśm y dz ięk i sztan- 

5q Skóry następujące oszczędności: w  s tyczn iu  —  
ł ł 'c l ' ,  zł  (w  dzia le  na p ra w  9.522,51 z ł); w  lu ty m  — 

Zł (w  dzia le na p ra w  11.880,22 zł); w  m arcu  — 
17.U ’ 4 z ł (w  dziale na p ra w  15.608,12 zł).

w ykonania  tych  zadań został u- 
tw orzony W ydzia ł Z by tu  A r ty k u ­
łów  Terenowo Planowanych.

Ze zbytem  a rtyku łó w  p lanow a­
nych centra ln ie  i  iterenowm łączy 
się zagadnienie wprowadzania do 
p rodukc ji now ych asortym entów. 
Obowiązkiem  Centralnego Zarzą­
du Z by tu  jest przekazywanie apa­
ra to w i p rodukcyjnem u wskazań co 
do rodzaju  i  ilości nowych tow a­
rów  —  w  oparciu o poznanie po­
trzeb odbiorców centralnych, po­
trzeb terenowych, ze szczegól­
nym  uwzględnieniem  analizy 
sklepów wzorcowych.

Ze zbytem a rty k u łó w  wiąże się 
ściśle sprawa w łaściwej gospodar­
k i magazynowej w yrobam i goto­
w ym i. K o n tro la  w ykonyw an ia  
p lanów  rea lizacji, głęboka i  
szczegółowa analiza kszta łtow a­
n ia  się stanu remanentów, sku­
teczna in te rw encja  w  przypadkach 
powstawania stanów ponadnor­
m atyw nych —  to zakres dzia łania 
Centralnego Zarządu Zbytu , k tó ry  
ma duży w p ły w  na n ie p ra w id ło ­
wą obsługę ry n k u  i  odb iorców  za­
opatrzeniowych, a także na .kszta ł­
towanie się w skaźn ików  w ykona­
nia p lanu, obniżenie kosztów w ła ­
snych, wypracow anie  akum ulac ji 
itd . D la  w ykonyw an ia  tych  zadań 
utworzono specjalny W ydzia ł Re­
m anentów Ponadnorm atywnych.

Zagadnienia techn ik i i  organiza­
c ji zbytu  n ie  b y ły  dotychczas po­

staw ione na w łaśc iw ym  poziomie. 
W  zw iąźku z tym  w  C entralnym  
Zarządzie Z bytu  został u tw orzony 
W ydzia ł Techn ik i i  O rganizacji 
O brotu  Towarowego, do którego 
zadań należy opracowanie zagad­
nień związanych z techniką zbytu, 
dokumentacja handlowa, n o rm a li­
zacja gospodarki magazynowej, u- 
stalenie w łaściw ych norm a tyw ów  
i  w skaźn ików  kontro lnych, znaki 
towarowe, norm alizacja, s tandary­
zacja, opakowania, cenniki, ka ta ­
log i itp .

O ddzielnym  zadaniem wspom­
nianego W ydzia łu  jest ak tyw iza ­
cja eksportu, zwłaszcza w  pionie 
państwowym . Wspomnieć należy, 
że W ydzia ł Eksportu  i  Im po rtu  
przeprowadza kon tro lę  w yko n y ­
wania  zadań eksportowych, docie­
ra jąc w  ty m  celu bezpośrednio do 
producentów. Propaganda osią­
gnięć i  drobnej wytwórczości 
jest zadaniem W ydzia łu  Targów  
i  W ystaw. W ydzia ł ten p rzew i­
duje zorganizowanie w  roku  b ie ­
żącym 6 reg ionalnych w ystaw  
kra jow ych  ja k  również udzia ł w  
9 wystawach i  targach zagranicz­
nych —  europejskich i  zamor­
skich.

Celem Centralnego Zarządu 
Z by tu  jest też w łaściw e ustaw ienie 
i  przeszkolenie służby zbytu  w  
podległych m u jednostkach orga­
n izacyjnych. Zam ierzenia C en tra l­
nego Zarządu Z by tu  idą po l in i i

A k ty w iza c ja  ra c jo n a liza to ró w
Ciekawa in ic ja tyw a  a k tyw iza c ji rac jona liza torów  przez 

C entralną Kom órkę Wynalazczości p rzy W ojew ódzkim  Za­
rządzie Przem ysłu Terenowego w  Gdańsku została pod­
chwycona przez dw ukrotnego racjona liza tora  Zygm unta 
Słomiańskiego z Zakładu Remontowego, k tó ry  mając za 

sobą dwa zrealizowane p ro je k ty  uspraw nienia posuwu po­
ziomego i  pionowego w  strugarce wzdłużnej i  potoczenie 
zespołów tryb ó w  to ka rn i do obróbki i  nacinania gw in tów  
bez stosowania wyłączania biegu to ka rn i i  w ym iany  t r y ­
bów wezwał Bolesława Batorow icza z Zakładu Mechanicz­
nego —  G dynia do w ykonan ia  p rzyrządu-autom atu do 
centrycznego szlifow ania  tu le i samochodowych m ark i 
„Skoda“  i  „C itro e n “ . W y n ik i wspaniałe —  Batorow icz w y ­
konał podany tem at a zakład pracy jeszcze w  br. z rea li­
zuje podjęte zamówienie.

Podajem y załączone wezwanie Zygm unta  Słomiańskiego 
do Bolesława Batorowicza.

Batorow iczu Bolesławie  
z Zakładu Mechanicznego 
Gdynia, u l. Wysockiego 111

W  tym  ro ku  su k ie n k i le tn ie  nie b y ły  prżysłoV1 ^ ,,rnusztardą po obiedzie“ .

utw orzen ia  W ojewódzkich B iu r  
Z by tu  Przem ysłu Terenowego ja ­
ko organizacji regulu jących w  po­
szczególnych województwach zbyt 
a rtyku łó w  planowanych terenowo 
oraz utworzenie branżowych B iu r  
Z b y tu  'działających w  sikali ogól­
nokra jow e j d la  (niektórych a rty ­
ku łó w  p lanowanych centra ln ie  
produkow anych w  całości lu b  w ię ­
kszej części przez przem ysł d rob­
ny.

W yżej omówione zadania odno­
szą się do p ionu państwowego 
drobnej wytwórczości. Zadania

Centry §°, Zarządu Z bytu  na 
odc iń^.^ó łdz ie lczośc i pozostają 

N iezm ieniona pozo- 
aje l6z działalność C entra l-

m ezi" „t, >• mezmieinnona pozo­
staje ^¡(tżlez działalność C en tra l­
nego jS^du Z by tu  na odcinku 
obrot'J A  Var°Wego. Dotychczas 
o b o ^ Ą ip 06 zasady zbytu  okreś­
lone d-I N 2akresie państwowe­
go ^  drobnego Uchwałą 
Końd jj», Ekonomicznego Rady
M in i5 dnia 7 s ierpnia 1950 r. 
w  s f  H zby tu  oraz cen w y ro - 

r Nowego przem ysłu 
s0 (B illi ca-.™ O lZ T D r '

w  S'PJ o ra z  cen w j
bów ijL Nowego przem i
m ie j^  l 8? (B iu le tyn  PKPG 
19 z f U -1X.1950 r. poz. 2

n r 
217),

a w  zakresie prze­
m ysłu  spółdzielcze­
go zarządzeniem 
M in is tra  Przem ysłu 
Drobnego i  Rzemio­
sła z dnia 23 sierp­
nia 1951 r. (Dz. Urz.
M PD i Rz. n r  1 z 
dnia 25.X. 1951 r. 
poz. 13) w  sprawie 
zbytu  oraz sprzeda­
ży hurtow e j i  de­
ta licznej tow arów  

w ytw arzanych 
przez spółdzielczość 
pracy.

Obecnie w prow a­
dzono podzia ł w y ­
robów  na dw ie  grupy. Grupa 
pierwsza —  to  w y ro b y  zamiesz­
czone na liśc ie  ustalonej w g no­
m en k la tu ry  p lanów  p ro du kcy j­
nych przez M in is tra  Przemysłu 
Drobnego i  Rzemiosła za zgodą 
Przewodniczącego PKPG , któ re  
p ow inny być sprzedawane wska­
zanym  na te j liście odbiorcom. Są 
to w ięc w yro by  planowane cen­
tra ln ie  i  Zbywane centra ln ie  —  
w yroby, k tó re  ze względu na ich  
znaczenie w  gospodarce w ym aga­
ją  zagospodarowania centralnego.

D ruga grupa —  to  wszystkie in ­
ne w yroby, przeznaczone na za­
spokojenie potrzeb m iejscowych, 
tzw . w y ro b y  planowane terenowo, 
wykazane w  planach M in is terstw a 
ty lk o  zbiorową pozycją wartościo-

(Cląg da lszy na  s tr . 18)

Opracujcie i  zgłoście do dnia 20.V I I .1953 r. p ro je k t 
na w ykonanie p rzyrządu-autom atu do centrycznego 
szlifow ania  tu le i samochodowych m a rk i „Skoda“  
i  „C itro e n “ , przez co jeszcze w  br. wykonacie zamó­
w ien ie  podjęte przez Wasz Zakład Pracy.

Um iejętności i  doświadczenia Wasze i  Waszych 
towarzyszy pracy sprostają zadaniu zrealizowania  
tego p ro jektu .

Cel w a rt jest każdego w ys iłku . N ie zw leka j, bierz 
się do czynu.

S łom iański Zygm unt 
Zakład Remontowy 

O runia, Jedności Robotn. 4

T y lk o  od dobre j d y s try b u c ji zależy zaopatrzenie k lien ta ,



Dział techniczny

M gr M A R IA N  STELM AC H

Laboratorium ułatw ia pracę  
przemysłowi m aterio łów  budowlanych

Od R edakc ji:
Celem a r ty k u łu  je s t zw rócen ie uw a g i p rzed­

s ięb io rs tw om  p ro d u k c y jn y m  na m a te r ia ły  budo­
w lane  oraz przeds ięb io rs tw om  bu dow lanym  na 
zagadnienie badań la b o ra to ry jn y c h  g lin  ceg la r- 
sk ich  i  m a te ria łó w  z n ie j w yp rodukow anych .

L a b o ra to r ia  przeprow adzające te badania od­
g ry w a ją  n iezm ie rn ie  w ażną ro lę  na odc inku  
ulepszenia procesów technolog icznych, szczegól­
n ie  na od c inku  po p ra w y  jakośc i p ro d u k c ji cegły.

Jak każda dziedzina życia gospodarczego Polski 
Ludow ej, itak i  przem ysł p roduku jący m ate ria ły  bu ­
dowlane, , a w  szczególności ceram ika budowlana, 
zwana inaczej ceram iką czerwoną, coraz w ięcej roz­
w ija  się w  oparciu o postęp techniczny i  naukowe 
podstawy.

W idz im y to na p rzykładzie  nowoczesntej cegielni 
„P io n ie r“ . G lina  znajdująca się na terenie te j ce­
g ie ln i ma charakter w apienny; jest ona zanieczysz­
czona m arglem , co powoduje trudności w  eksploa­
ta c ji tego surowca. A b y  oczyścić g linę  od m argla, 
używa się spychacza a następnie po usunięciu s k ry w - 
k i w ydobyw a się g linę  bagrem łyżkow ym  na hałdę.

Po prze jściu  przez zasilacz skrzyn iow y, walce 
sp ira lne i  szybkobieżne surowiec przechodzi do m ie ­
szadła, a następnie do prasy. Pełna automatyzacja 
pozwala na transport su rów k i do sztucznych su­
szarń, skąd po k i lk u  dniach przechodzi do miesza­
dła, a następnie do prasy. Pełna automatyzacja po­
zw ala na transpo rt su rów k i do sztucznych suszarń, 
skąd po k i lk u  dniach przechodzi do pieca Hoffmana.

P ró b k i surowca z p rzysz łe j ko p a ln i g lin y  w ę d ru ją  n a j­
p ie rw  do L a bo ra to riu m .

Po w ypa len iu  cegła zostaje zanurzona w  wodzie, po 
czym w ędru je  do suszarni.

Po ty m  k ró tk im  opisie procesu technologicznego, 
można przystąpić do nakreślenia obrazu prac badaw­
czych, jak ie  należy wykonać, aby proces ten przebie­
gał p raw id łow o  i  dał w  efekcie zaplanowaną ilość 
i  jakość cegły. Prace te koncentru ją  się w  Labora­
to rium , k tó re  p rzy użyciu  fachowych s ił i  nowo­
czesnej aparatury, w  oparciu o podstawy naukowe, 
decyduje o p raw id łow ości całego procesu. Labora­
to riu m  rozpoczyna swoje badania na terenie p rzy ­
szłej kopa ln i g lin y , gdzie bada miąższość i  zaleganie 
surowca, poziom w ody od którego zależy możliwość 
eksploatacji surowca, gatunek surowca i  jego p rzy ­
datność do p rodukc ji, sposób jego eksploatacji, 
a przede w szystk im  rozpracowuje kopa ln ię  g liny , 
określając je j początkowe położenie i  dalszy rozwój.

(dokończenie  ze s tr. 17)

wą, a „rozszyfrow ane“  w  asorty­
mentach na szczeblu W ojewódz­
k ich  Rad Narodowych stosownie 
do potrzeb m ie jscowych odb io r­
ców rynko w ych  i  poz a rynko  w ych . 
W yroby te  w in n y  być zbywane 
m ie jscow ym  placówkom  h u rto ­
w ym  i  deta licznym  handlu  uspo­
łecznionego, państw ow ym  przed­
siębiorstwom  przem ysłowym  o- 
raz inn ym  odbiorcom określonym  
przez M in is tra  P rzem ysłu D rob­
nego i  Rzemiosła. N adw yżk i tych  
w yrobów , powstałe po zaspoko­
jen iu  potrzeb m iejscowych, w in ­
n y  być oferowane w łaściw ym  
Centralom  H andlow ym , a w  razie 
b raku  zainteresowania z ich 
strony zbywane odbiorcom uspo­
łecznionym  na terenie innych  
w ojewództw .

Podział w yrobów  na dw ie grupy 
ma zasadnicze znaczenie w  zakre-

sie metod p lanow ania  drobnej w y ­
twórczości. L is ta  a rty k u łó w  p la ­
nowanych centra ln ie  obejm uje 
wszystkie a rty k u ły  produkowane 
przez przem ysł drobny a umiesz­
czone w  Narodowym  P lanie  Go­
spodarczym; została ona w  roku  
bieżącym zaktua lizow ana i  pow ię ­
kszona o szereg now ych a rty k u ­
łów .

Jednocześnie lis ta  ta  (nomenkla­
tu ra) jest wspólna dla p lanowania, 
p ro d u kc ji i  zbytu; opracowana zo­
stała na podstawie potrzeb od­
b iorców  centra lnych. Każdy a rty ­
k u ł o b ję ty  tą  lis tą  ma określonego 
odbiorcę centralnego, co p rzyczy­
n ia  się do uporządkowania ry n k u  
w  tym  zakresie oraz n ie  dopusz­
cza do n adp rodukc ji poszczegól­
nych a rtyku łó w  czy grup  tow a­
rowych.

Zostały ustalone zasady zaopa­
tryw an ia  się sklepów wzorcowych

W ojewódzkich Zarządów Przem y­
słu Terenowego. Sklepy te mogą 
zaopatrywać się n ie  ty lk o  w  w y ro ­
by planowane terenowo, w y tw a ­
rzane we w łasnym  okręgu, ale za 
zgodą M in is tra  PD i Rz. również 
w  przedsiębiorstwach państwo­
w ych przem ysłu  terenowego. N ie ­
zależnie od zaopatrzenia tereno­
wego, sklepy wzorcowe mogą za­
opatrywać się w  w yro by  p lanow a­
ne centra ln ie  w  tak ich  ilościach, 
k tó re  w yn ikn ą  z p lanów  zakupu 
i  sprzedaży zatw ierdzonych przez 
M in is te rs tw o  Przem ysłu Drobne­
go i  Rzemiosła.

U regulow anie wyżej omówio­
nych zagadnień organ izacyjnych 
w  zakresie zbytu  państwowego 
przem ysłu drobnego s tw orzy w ła ­
ściwe w a ru n k i do pełnego zaspo­
ka jan ia  i  stale wzrastających po­
trzeb odbiorców.
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Racjonalizatorzy i przodownicy

Aparat do regeneracji 
nożyków

Inż. Stanisław  B y lic k i zamiesz­
ka ły  w  M iędzyzdrojach skonstru­
ował aparat służący do p rodukc ji 
nowych oszczędnościowych noży­
ków  do golenia. Celem w yko rzy ­
stania ostrzy do golenia, leżących 
bezużytecznie w  każdym domu, 
inż. B y lic k i skonstruow ał też ma­
ły  un iw ersa lny typ  aparatu do o- 
strzenia zużytych nożyków. Apa­
ra t zaopatrzony w  specjalny ka ­
m ień krzem ow y do ostrzenia no­
żyków  umieszczony na ruchomej 
zasuwce w  ciągu paru  sekund do­
prowadza do stanu użyteczności 
każdy nożyk. A para t ten w ie l­
kości pudełka od zapałek jest w y ­
konany z bake litu  i  kosztuje k i l ­
kanaście złotych. Pozwoli on każ- Inż. S tan is ław  B y lic k i ze swoim  

aparatem  do golenia

A p a ra t do ostrzen ia nożyków  do go­
lenia . K ilkan aśc ie  ru ch ó w  palcem  
i  ż y le tka  gotow a do golenia.

demu w ykorzystać do m aksim um  
wyrzucane dotychczas wartościo­
we ostrza.

Pom ysły ins tru k to ra  inż. B y lic - 
kiego zainteresowały M in is te r­
stwo Przem ysłu Drobnego i  Rze­
miosła, k tó re  zakupiło  już  model 
aparatu do ostrzenia nożyków  od 
inż. Bylickiego, powierzając w y ­
konanie pierwszej p a r t ii aparatów 
jednej z warszawskich fa b ryk  
przem ysłu terenowego.

E W A L D  P O D O LS K I
Szczecin

Labora torium  opracowuje też mieszankę do pro­
dukc ji, tj. określa procentowy stosunek poszczegól­
nych sk ładn ików  stanowiących surowiec nadający 
się do p ro du kc ji a w ięc bada jego w ilgotność, stęże­
nie, zaleca i  opracowuje ewentualne użycie pary  p rzy 
form ow aniu , określa procent skurczliwości suszenia 
m ieszanki, oblicza w y m ia ry  ustnika, aby cegła w y ­
palona odpowiadała wym aganiom  Polskich Norm.

U form owana surówka jest m n ie j lub  w ięcej w raż­
liw a  w  czasie suszenia, podlega dłuższemu lub  k ró t­
szemu odsechowi, dlatego też Labora torium  m usi 
opracować najkorzystn iejsze w a ru n k i suszenia, takie 
aby surówka m ia ła  k ró tk i odsech, n ie powodujący 
żadnych pęknięć. Celem uzyskania pewnej ilości su­

ró w k i na zapas (mar- 
Prasy służące L a b o ra to r iu m  tw y  okres fo rm ow a­

no badania w ła śc iw e j g lin y . nia) należy część je j
zmagazynować w  gu­
m ow ni. W  tym  celu 
Labora torium  m usi o- 
kreś lić  wytrzym ałość 
su rów k i na zgniatanie, 
by móc określić wyso­
kość zmagazynowanej 
w arstw y, a następnie 
hygroskopijność su­
rowca celem ustalenia 
procentu zawartości 
w ody w  surówce w  
czasie gumowania.

Badanie „c iągu “  w  
piecu, tem pera tury  w  
różnych jego czę­
ściach, składu gazów 
odlotowych, ■ wartości 
opałowej węgla, za­

wartości siarczanu w  w ęg lu  i  ewentualn ie w  w ypa­
lonej cegle —  oto dalsze zadania Laboratorium .

A le  nie koniec na tym . W ypaloną cegłę należy 
zbadać g run tow n ie  w g Polskich Norm . Należy zba­
dać je j w ym ia ry , barwę, dźwięk, kształt, nasiąkliwość, 
wytrzym ałość, trzeba tak  ją  określić, aby móc ściśle 
sprecyzować gatunek i  klasę cegły. Osobny roz­
dzia ł należało by poświęcić badaniom samej g liny , 
co przeciętnie wym aga 2 tygodn i czasu. W  ten spo­
sób Labora torium  Kontro lno-Badaw cze Terenowe­
go Przem ysłu M ate ria łów  Budow lanych Gdańsk już 
d rug i rok  przeprowadza w /w  badania na obszarze 
całej Polski.

Posiadając 14 p racow n ików  oraz bogatą aparatu­
rę, Labora to rium  przeprow adziło  w  1952 r. badania 
113 g lin  z 12 w ojew ództw ; badania 113 p a r t ii cegieł 
z 10 w ojew ództw ; 17 wapieni, gipsów i innych na 
terenie 4 w ojew ództw . Grupa w iertn icza  przepro­
w adziła  w iercenia w  9 cegielniach, w ykonu jąc 389 
o tw orów  o łącznej głębokości 2450 mb.

W  roku  1935 Labora to rium  przekroczy p lan  o 160% 
w  stosunku do p lanu 1952 r. Ilość badań, w ierceń 
i  dokum entacji geologicznych zwiększy się do tego 
stopnia, że każdy zakład p roduku jący  cegłę na tere­
nie W ZPTM B-G dańsk będzie znał doskonale złoża 
surowca, jego właściwości, najlepsze w a ru n k i p ro ­
dukc ji, a wówczas przedsiębiorstwa budowlane, k tó ­
re jeszcze często z nieufnością odnoszą się do m ateria ­
łów  budow lanych ceramicznych przestaną się n ie­
pokoić o jakość cegły.
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Jedno usprawnienie =  10 0 % 
wzrostu produkcji

S pó łdz ie ln ia  p racy „T a r ta k “  w  
B ia łym s to ku  znana je s t z p ro d u k c ji 
sk le jek . W ąsk im  ga rd łem  w  spół­
dz ie ln i dotychczas b y ła  je j stosun­
kow o m a ła  p rodukc ja , zam yka jąca 
się w  s k a li rocznej 1.100 m 3. O db io r­
cy sk le je k  b ia łos tock ich  n ie w ą tp li­
w ie  p rz y jm ą  z zadow oleniem  w ia d o ­
mość, że p ro d u kc ja  s k le jk i w  spó ł­
d z ie ln i „T a r ta k “  w zrośn ie  w  bieżą­
cym  ro k u  p ra w ie  o 100%. Ten szyb­
k i  w zrost p ro d u k c ji m óg ł nastąpić 
n ie  w s k u te k  rozbudow y zakładu 
spółdzielczego, lecz usp raw n ien ia  
dokonanego przez tech n ika  drzew ­
nego K az im ie rza  Jankow skiego, pe ł­
niącego fu n k c ję  b rygadz is ty  w  fa ­
b ryce  s k le jk i „T a r ta k “ . Ja n kow sk i 
zdaw a ł sobie doskonale sprawę z te ­
go, że W’ąsk im  ga rd łem  w  p ro d u k c ji 
s k le jk i je s t posiadana przez spół­
dz ie ln ię  prasa hyd rau liczna , posia­
dająca p ły ty  o w ym ia ra c h  pozw a la­
jących na uzysk iw an ie  s k le jk i je d y ­
nie  o e fe k ty w n e j po w ie rzchn i 
1000 X  1000 m m : 100 m 8. B rygadzista  
Ja n kow sk i po przeprow adzonych 
przez siebie ob liczen iach i  w yko n a ­
n iu  odpow iedn ich  rysun ków , k tó re  
rep rod uku jem y, zaproponow ał prze­
budowę prasy h yd rau liczn e j, co w g 
jego ob liczeń spow oduje zw iększe­
n ie  p ro d u k c ji o 93,7%.
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Z  zakładów i spółdzielni
BO LE SŁA W  M IR E C K I

Dzieje bez dziejów
Zarządzenie M in is tra  Przem ysłu Drobnego i  Rze­

m iosła n r  95 z dn ia  10 listopada 1951 r . m ia ło na celu 
odpowiednie w ykorzystan ie  istn ie jących i  w ybudow a­
nie now ych labo ra to riów  przem ysłowych oraz zapew­
n ienie w łaściwego k ie ru n k u  rozw oju  analiz k o n tro l­
nych i  badanie w ykonyw anych  prac przez labora ­
to ria  przemysłowe. Na skutek tego zarządzenia w  p io ­
nie Z w iązku  Spółdzie ln i Przem ysłowych i  Rzemieśl­
niczych powstało ju ż  k ilk a  labora to riów  zespoło­
wych. M ają  one na celu w ykonyw an ie  p rac laborato­
ry jn y c h  d la  g rup  m niejszych zakładów przem ysło­
wych, a w  szczególności:

a) badanie mechaniczne, fizyczne, chemiczne, bak­
terio logiczne surowców, pó łfab ryka tów  i  p roduktów , 
wchodzących do cyk lu  produkcyjnego i  wychodzących 
z zakładu jako  p ó łfa b ryka t lub  p ro du k t gotowy. 
Przedstaw ianie odpow iednich w niosków  i  ekspertyz 
komórce k o n tro li oraz dz ia łow i techniczno-produk­
cyjnem u zakładu (spółdzielni);

b) współpraca z kom órkam i techn iczno-produkcyj­
n ym i w  zakresie stosowania najodpow iednie jszych 
tw o rzyw  d la  poszczególnych procesów p rodukcy jnych  
oraz zastępowanie m ate ria łów  deficy tow ych  in n ym i 
m ate ria łam i;

c) in ic jow an ie  usprawnień i  m odern izacji procesów 
technologicznych;

d) kon tro la  i  badanie odpadków przem ysłowych 
i  opracowywanie w niosków  co do ich  w ykorzystania , 
m ożliwe w  m ie jscu powstawania surowców;

e) analiza i  ocena pa liw a, wód przem ysłowych, ście­
ków  itp . oraz m ate ria łów  pomocniczych (oleje, sma­
ry  itp.).

Laboratoria  i  wzorcownie w  p ionie ZSP i  Rz. ja k  
Centralne Labora to rium  Chemiczne Sp. Pracy, W zor­
cownia Doświadczalna P ro du kc ji Szklanej Sp. Pracy, 
Spółdzielnia Pracy im . „1-go M aja-W zorcow nia“  (w  
Warszawie) m ają  już za sobą n iew ątp liw e  osiągnięcia, 
ale n ieusunięte dotychczas b łędy ham ują ich rozw ój 
i  u tru dn ia ją  spełnienie zadań, do k tó rych  zostały po­

wołane. W nioski tego rodzaju nasuwają się po zapo­
znaniu się z dotychczasową działalnością Spółdzielni 
p racy im . „1-go M aja-W zorcow nia“  w  Warszawie 
powołanej do opracowania nowych wzorów obuwia 
i  ga lan terii.

K A T A L O G I
Podstawową działalnością „W zorcow ni“  jest w y ­

dawanie kata logów  obuw ia i  g a lan te rii skórzanej oraz 
w ykonyw an ie  p ro to typów  (obuwia i  ga lan te rii) 
umieszczanych w  katalogach. Od początku istn ien ia  
„W zorcow ni“  wydano 4 ka ta log i obuwia i  2 kata log i 
ga lan terii. D la  o rien tac ji podajemy, że w  ciągu jedne­
go roku  w yda je  się 2 ka ta log i obuw ia dla potrzeb

O

Racjonalizator 
Kazimierz Jankowski

Na czym  polega usp raw n ien ie  ob. 
Jankow skiego, k tó re  zostało p rzy ­
ch y ln ie  za ła tw ione  przez kom is ję  
wynalazczości?

A u to r  p ro je k tu  przebudow y po­
siadanej przez spó łdz ie ln ię  prasy 
h yd rau liczn e j pos tanow ił zw iększyć 
rozstaw  f ila ró w , dz ięk i czemu bę­
dzie m óg ł zastosować p ły ty  (w idocz­
ne na rys. 3 i  oznaczone c y fra m i od 
1 do 18) o rozm iarze 1.300 X  1.600 
m m , co pozw ala uzyskać e fe k tyw n y  
rozm ia r s k le jk i 1,937 m 2.

Sposób dokonan ia  przebudow y za­
p roponow a ł ob. Jan kow sk i w  spo­
sób następu jący: w  o tw orach  ram  
n r  1, 2 i  3 zostaną w yc ię te  aparatem  
tle n o w ym  od s trony  zew nętrzne j 
ram  pó łokrąg łe  szczeliny, w yc ię ty

m a te ria ł zostanie dopasowany w  
tychże o tw orach  od s trony  w e­
w n ę trzne j. W  ten sposób nastąp i 
przesunięcie osi o tw o ru  o 25 m m .

P ły ty  prasy w  ilośc i 18 sz tuk zo­
staną w ykonane w e w łasnym  za­
kres ie  z w yna lez ionych  w  teren ie  
m a te ria łó w  przeznaczonych na złom.

D z ięk i zastosowaniu usp raw n ien ia  
ob. Jankow skiego S pó łdz ie ln ia  „T a r ­
ta k “  bez doda tkow ych  kosztów  ro ­
bocizny zw iększy swą roczną p ro ­
dukc ję  do 2.130 m 3. P ozw o li to  na 
uzyskanie doda tkow ych  oszczędności 
w  w ysokości 916.000 zł.

W arto  zaznaczyć, że koszt p rzebu­
dow y prasy n ie  w yn ies ie  w ięce j n iż 
k re d y t p rze w id z ia ny  na je j k a p ita l­
ny  rem ont.
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dwóch zasadniczych sezonów i  jeden katalog galan­
te rii. P ierwsze w ydanie  ukazało się w  nakładzie 
600 egz. ka talogów  obuw ia i  300 egz. katalogów  ga­
la n te rii, a ostatnie, k tó re  w  te j c h w ili są w  opraco­
w aniu, rozejdą się w  nakładzie 1.500 egz. katalogu 
obuw ia i  350 egz. ka ta logu ga lan te rii. Kata log  obuwia 
zawiera ok. 50 p ro je k tó w  w raz z opisami techniczny­
m i. O dbiorcam i są: Centra la Przem ysłu Ludowego 
i  Artystycznego, Centrala Spółdzie ln i Inw a lidów , 
W ojskowa Centrala Handlowa, Zakłady Doskonale­
nia Rzemiosła, przem ysł terenowy, szkoły zawodowe 
oraz najpoważniejszy odbiorca —  skórzane zw iązki 
branżowe.

W ydaw nictw o ¡katalogów jest n ie  ty lko  podstawo­
w ym  zadaniem „W zorcow ni“ , stanow i ono rów nież 
poważną pozycję finansową. K a ta log i p ow inny popu­
laryzować nowe modele i  zapoznawać społeczeństwo 
z now ym i pom ysłam i, podkreślać ich estetykę, p ra k - 
tyczność itp . Prace wstępne zaczynają p ro jektanci, 
k tó rzy  w ykon u ją  rysu n k i obuwia i  ga lan te rii w  ko lo ­
rach na tu ra lnych  z surowca przewidzianego do w y ­
tw orzenia p ro to typów . Rysunek o trzym u je  modelarz, 
k tó ry  na poszczególne elementy (obuwia lub  galan­
te rii)  sporządza w yk ro je  i  po ukończeniu te j pracy 
przekazuje całość do w ykonan ia  rzem ieślnikom. 
O trzym any w  ten sposób p ro to typ  odbiega czasami od 
rysunku  p ro jek tan ta  i  oceniany jest kom isyjn ie . Je­
żeli p ro to typ  przejdzie zwycięsko elim inację, dostar­
czany jest do zespołu wydawniczego celem w yko rzy ­
stania go do katalogu.

Tak w  dużym  skrócie w ygląda ją  prace, k tó re  sk ła ­
dają się na powstanie katalogu. K a ta log  pow in ien  do­
trzeć na k ilk a  m iesięcy przed sezonem do odbiorcy, 
k tó ry  m usi mieć czas na przeanalizowanie w  zespołach 
p rodukcy jnych  now ych m odeli i  w ykorzystan ie  ich 
w  p ro d u kc ji sezonowej. Dotychczas ka ta log i w ydaw a­
ne b y ły  z opóźnieniem i  b y ły  p rzys łow iow ą „m uszta r­
dą po ofoiedzie“ . N aw et ostatn i ka ta log  jesienno-zim o­
w y  na ro k  1954, k tó ry  w  tej c h w ili jest jeszcze w  opra­
cowaniu, n ie  ukaże się w  te rm in ie  zaplanowanym  t j.  
na 1 czerwca b r., ale dopiero gdzieś w  sierpniu. Jeżeli 
do tego opóźnienia doliczym y czas potrzebny na roz­
prowadzenie nakładu, to przydatność ka ta logu  jest 
pod dużym  znakiem  zapytania, gdyż spółdzie ln ie 
szewskie i  p u n k ty  usługowe będą już w  ty m  okresie 
p rodukow a ły  obuwie względnie galanterię  zgodnie 
z zaplanowanym  asortymentem, w  oparciu  o surowiec, 
k tó ry  może być n ieodpow iedni d la  w ykonyw an ia  p ro ­
d u kc ji katalogowej. W  tych  w arunkach  ka ta log i n ie  
spełnia ją swoich zadań. W ysuw any argum ent, jakoby 
spółdzielnie podległe Skórzanemu Z w iązkow i Branżo­
wem u na w o j. łódzkie, p rodukow a ły  ju ż  n iektó re  m o­
dele, n ie  jes t popa rty  ko n k re tn ym i danym i, k tó re  
w skazyw a łyby jednostkę produkcy jną , num er mo­
delu i  ew. ilości.

P otw ierdza ją  to  rów nież odpow iedzi z terenu na 
rozesłaną przez „W zorcow nię“  ankietę w  sprawie 
przydatności w ydaw nic tw a. Odpowiedzi te b yna j­
m nie j n ie  dowodzą, że spółdzie ln ie  w prow adzają su­
gerowane przez „W zorcow nię“  modele do p rodukc ji. 
W skazuje to, że w ydaw n ic tw o  n ie  jest powiązane z te­
renem a co gorsze n ie  podejm uje  żadnych prób w 
tym  k ie run ku .

N ie należy się zatem dziw ić i  skarżyć na fak t, że 
ka ta log i nie docierają do podstawowego i  najw iększe­
go odbiorcy —  zw iązków  branżowych, spółdzie ln i 
szewskich i  p un k tów  usługowych. N ic n ie  zrobiono

dotychczas w  spraw ie popularyzowania katalogów  
i zwiększenia nakładu, którego wysokość w p ływ a  na 
rentowność p laców ki i  zmniejszenie dopłat.

W yciągając w n iosk i z om ówionych przyk ładów  
należy stw ierdzić, że do czyte ln ika  dociera się mecha­
nicznie, a n ie  zdobywa się go tem atyką. Na tematykę, 
na treść katalogu składa się model z opisem technicz­
nym , k tó ry  pow in ien  być in teresu jący zarówno dla 
czyte ln ika  producenta, ja k  rów nież dla k lie n te li spół­
dzie lń lub  pun k tów  usługowych.

W katalogach pow tarza ją  się pom ysły i  . rozw iąza­
nia koncepcyjne dwóch p ro je k ta n tów  (obuwia i  ga­
lan te rii), k tó rzy  m ają  we „W zorcow ni“  —  pow iedzm y 
de lika tn ie  —  „m onopo l“ . Jeden z n ich  p ro jek tu jący  
obuwie jest wszechstronnie uzdoln iony, gdyż w  jed ­
nej osobie jest naukowcem, p lastykiem , a rtys tą -m a la- 
rzem i rzem ieśln ikiem . Można jednak założyć, że obu­
w ie  stale pro jektow ane przez jedną osobę ma we 
w szystkich swoich rozw iązaniach specyficzne „p ię t­
no“  i z czasem m usi wpaść w  szablon. O m ów iony stan 
rzeczy powoduje monotonność katalogów  w  u jęc iu  te­
m atycznym  m odeli. B łędem nie do darowania jest 
n ieodwołanie się dotychczas do szerokiego ogółu p ro ­
jektodawców.

PRO TO TYPY

Jak w ykorzystyw ano dotychczas p ro to typy  obuwia 
i g a lan te rii po umieszczeniu ich w  katalogach? Tu 
należy dodać, że w ytw arzan ie  p ro to typów  u ję te  jest 
p lanem  p rodukcy jnym  i stanow i drugą pozycję, k tó ­
ra ma w p ły w  ńa rentowność „W zorcow ni“ . P ro to typy  
te, jeże li jest pełne zainteresowanie terenu (czyte ln i- 
ków-producentów), p ow inny być przez nich zakupy­
wane jako niezbędne uzupełnienie do katalogu, z k tó ­
rego poszczególne w zo ry  wprowadza się do p rodukc ji. 
Dotychczas ani jeden p ro to typ  n ie  został zakup iony 
przez producentów. Natom iast p ro to typy  te są roz­
chw ytyw ane (nawet te, k tó re  nie wchodzą do ka ta lo ­
gów) przez dystrybutorów , jak : Spólnota Pracy, 
M ie jsk i Handel D etaliczny, C entra lny Dom Towaro­
w y  itd . Ponieważ w ym ien ien i dystrybutorzy, k tó rzy  
zakup ili dotychczas p raw ie  w szystkie  w ytw orzone 
przez „W zorcow nię“  pro totypy,’ n ie  w prow adz ili ani 
jednego w zoru do p rodukc ji, w yda je  się, że tego ro ­
dzaju sprzedaż jest chybiona.

Jak dalece d ys trybu to rzy  c i in teresu ją  się w p ro ­
wadzeniem now ych m odeli do p ro du kc ji dowodzi 
fak t, że na jednej jedyne j kon fe renc ji p rzedstaw icie li 
tych  in s ty tu c ji z „W zorcow nią“  z a k w a lif iko w a li oni 
50 p ro to typów  do p rodukc ji, z czego ani jedna para 
n ie  została wykonana. Na przestrzeni is tn ien ia  „W zor­
cow ni“  6 p racow ników  w yprodukow ało  ok. 200 p ro ­
to typów . Jeżeli chodzi o ocenę te j spraw y pod kątem  
w ydajności pracy —  zostaw iam y ją  w ładzom  nad­
rzędnym.

W ytw arzan ie  w iększej ilośc i p ro to typów  zm nie j­
szyłoby dop ła ty ze s trony  funduszu scentralizowane­
go ZSP i Rz., k tó re  w  roku  1952 w yn io s ły  ok. 18% 
całości w yda tków . Należy unikać „z jadan ia “ środków 
obrotowych, jeże li is tn ie ją  realne m ożliwości w ygo­
spodarowania ich z nadwyżką.

Anom alią  jest rów nież działalność ko m is ji ocenia­
jącej przydatność p ro jektów , z k tó rych  w ykonu je  się 
p ro to typy  oraz ocena p ro to typów  obuw ia i  ga lan terii, 
k tó re  przechodzą do katalogów. W  tak  m ałe j p laców­
ce kom isja  n ie  może być organem ob iek tyw nym  i na­
leży ją  ca łkow ic ie  zreorganizować, delegując do n ie j
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przedstaw ic ie li producentów, d ys trybu to rów  oraz 
p rzedstaw ic ie li Z w iązku  Branżowego Skórzanego 
Spółdzie ln i P racy na m, st. Warszawę i Sekcji Skó­
rzanej ZSP i  Rz.

Szczupłość loka lu  zajmowanego przez „W zorcow ­
n ię “  n ie  pozwala w ykonyw ać wszystkich prac w  ra ­
mach etatów  i  dlatego w ie le  z n ich  przekazuje się 
jako  prace zlecone. W  roku  1952 zlecone prace gra­
ficzne pochłonęły 113.000.—  zł, a w  I  kw arta le  br. —• 
44.000.—  zł. Opierając się na licznych wypow iedziach 
tw ie rdz im y, że prace te wykonane przez p racow ni­
ków  etatowych kosztow ałyby „W zorcow nię“  znacznie 
m niej.

SUROWCE

O glądaliśm y p ro to typy  wykonane zarówno z su­
rowca odpadkowego, ja k  i  pełnowartościowego. Ude­
rza, godna pochwały pomysłowość w  zastąpieniu zam­
ków  do torebek —  estetycznym i zatyczkam i, nato­
m iast w  pro totypach g a lan te rii n ie  dopatrzy liśm y się 
rozw iązań oryg ina lnych, ale to może nie jest na jw aż­
niejsze w  danym  w ypadku. Natom iast zastanawiające 
jest czy surowiec pełnow artościow y przewidziano w  
dostatecznych ilościach dla p ro du kc ji masowej. Cie­
kawe czy surowiec —  choćby odpadkowy —  z którego 
w ykonyw ane są p ro to typy  obuw ia i  g a lan te rii —  jest 
stosowany przypadkowo, czy też fig u ru je  on w  p la ­
nie zaopatrzenia zw iązków  branżowych na dany rok 
p rodukcy jny.

Spółdzielnia „W zorcow nia“  n ie przeanalizowała te ­
go ważnego zagadnienia, spraw y te n ie  są z sobą po­
wiązane —  i w  większości przypadków  p ro je k tu je  się 
n ie  mając na jm nie jsze j pewności, czy teren może 
podjąć p rodukc ję  w łaśnie z tego surowca. Zarządze­
nie M in is terstw a, k tó re  cytow aliśm y na początku, 
m ów i n ie  ty lk o  o działalności w  oparciu o surowiec 
odpadkowy, ale w  punkcie  d) w yraźn ie  wskazuje

W A C ŁA W  ZU C H N IE W IC Z

Czy wszystkie WZPT
pam iętają o obniżce kosztów własnych?

Z doświadczeń Maleńca i  Rzucowa

Ziem ia kielecka, rozsław iona przez znakomitego 
pisarza Stefana Żeromskiego, ma piękną historię , 
k tó ra  w iąże się z nazw iskiem  Staszica. Na te j w łaśnie 
z iem i Stanisław  Staszic k ła d ł pierwsze fundam enty 
pod przyszłe uprzem ysłow ienie Polski. Większość 
z powsta łych wówczas zakładów  przem ysłowych zo­
stała przejęta przez państw ow y przem ysł terenowy. 
Toteż gdy w  rozm owie z k ie row n ic tw em  W ojew. Za­
rządu Przem ysłu Terenowego zahaczamy o jak iś  za­
k ła d  p ro du kcy jny  —  najczęściej okazuje się, że (ma­
m y do czynienia z „budow lą  staszicowską“ . To co­
dzienne obcowanie z h is to rią  m a swoje dobre i  złe 
strony. Dobre —  bo większość tych  zakładów  rozrzu­
cona jest po wsiach, daje w ięc równocześnie możność 
zatrudn ien ia  chłopów, n ie  odryw a jąc ca łkow icie  ich 
od prac p rzy gospodarstwach ro lnych, złe —  bo naraża 
dyrekcję  zakładów na ustawiczne zatarg i z konserwa­
torem  wojewódzkim , k tó ry  ma zawsze w ie le  zastrze­
żeń co do adaptacji budynków , odnaw iania ich czy 
przeróbek. To samo odnosi się do maszyn, k tó re  n ie ­

na konieczność wykorzystania surowców odpadko­
wych, możliwie w miejscu ich powstawania.

*

Doszukując się głębszych i  zasadniczych przyczyn, 
k tó re  w p ły w a ją  na dotychczasowy s ty l pracy, na n ie ­
w łaściwe ustaw ienie „W zorcow ni“ , n ie  n a tra filiśm y  
na ins tru kc je  czy przepisy wykonawcze. Oświadczono 
nam, że „W zorcow nia“  zdana jest na własne s iły  w  
pokonyw aniu  trudności organizacyjnych i  tw orzeniu  
w łasnych przepisów, k tó rych  w yrazem  jest opraco­
w any w  I I  kw a rta le  br., a dotychczas niezaakcepto- 
wany, p lan  problem owy. Czy na jlep ie j opracowany 
p lan  prob lem ow y może zastąpić ins tru kc je  względnie 
przepisy wykonawcze? K to  zresztą m a ten  p lan  za­
tw ie rdz ić  z chw ilą , k iedy  m iędzy Zw. Branżowym  
Skórzanych Spółdzie ln i P racy na m. Warszawę a Sek­
cją Skórzaną ZSP i  Rz. is tn ie je  po dziś dzień spór 
kom petencyjny i  różnica poglądów co do zakresu 
prac „W zorcow ni“ .

A r ty k u ł nie w yczerpu je  całości zagadnienia, jed­
nakże przedstaw iony stan rzeczy nie pow in ien  być 
nadal to lerow any. „W zorcow nię“  należy g runtow nie  
przeorganizować, usuwając bez skrupu łów  elementy, 
k tó re  tra k tu ją  ją  jako  własne podwórko. Trzeba stw o­
rzyć w a ru n k i; aby „W zorcow nia“  zaczęła spełniać 
swoje zadanie, k tó re  by nie pow staw ały w ew nątrz 
loka lu  i  kończyły się na jego progu, ale żeby docie­
ra ły  w  te ren  i  tam  zna jdow ały swój oddźwięk.

D ru ku je m y  ten a rtyku ł, żeby zw rócić uwagę na 
konieczność „ustaw ien ia “  te j pożytecznej p laców ki; 
spodziewamy się, że po jego przeczytaniu czynn ik i 
nadrzędne wyciągną w łaściwe w n iosk i, a zw iązki 
branżowe Skórzane, szewskie spółdzielnie pracy 
i p u n k ty  usługowe nadeślą do redakc ji swoje uwagi, 
k tó re  p rzyczyn ią  się do jeszcze głębszej ana lizy i  do 
uw ypuk len ia  b łędów  i niedociągnięć, k tó rych  n ie  po­
ruszyliśm y w  a rtyku le .

jednokrotn ie  wym agają  pewnych napraw  lub  zastą­
pienia ich nowoczesnymi m aszynam i. Ten stan rzeczy 
n ie  w p ływ a  dodatnio na szybsze prze jm owanie i  u ru ­
cham ianie dawnych staszicowskich zakładów, znaj­
dujących się jeszcze w  stanie n ieczynnym , ja k  np 
w  Chlewiskach czy Kozienicach. Gorzej, że W ydzia ł 
Przem ysłu P rezydium  W RN w  K ie lcach żąda od k ie ­
row n ic tw a  W ZPT energicznej a kc ji w  prze jm ow aniu  
i  u rucham ian iu  tych  zabytkow ych zakładów, ale ja k  
dotąd nie p o tra fi znaleźć d rog i do w spółpracy m iędzy 
W ZPT a konserwatorem  w o jew ódzk im  oraz pomóc 
zakładom  w  o tw ie ran iu  przez bank i zaplanowanych 
kredy tów  inw estycyjnych.

W  tak ie j w łaśnie sy tuac ji znajdu je  się im. in. zakład 
„S ta lm a“  w  M aleńcu pod leg ły Opoczyńskim  Z ak ła ­
dom Przem ysłu Terenowego. Zakład ten zaintereso­
w a ł nas wcale nie z ra c ji swych tra d y c ji h is torycz­
nych ale dlatego, że k ie row n ic tw o  jego nie zdołało w  
roku  ub. przeprowadzić p raw id łow o  p lanowanej ob­
n iż k i kosztów własnych.

Jakie z łoży ły  się na to przyczyny?
Na wstępie nieco cy fr, obrazujących produkcję  za­

k ładu: p lan  1952 r. w ykonano w  101% w  cenach n ie ­
zm iennych, a w  124,6% w  cenach zbytu. Jednocześnie 
zestawienia finansowe w ykazu ją  m. in .: koszty 96,1%, 
m a te ria ły  (surowiec) —  93,5%, transpo rt >— 160%, ro ­
bocizna —  92%, fundusz płac prac. um ysłow ych —
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135,3%, us ług i —  106,7% i inne nakłady (delegacje 
służbowe, nakłady finansowe, składowe, osiowe itd.) 
—  224,7%. Ten w y n ik  finansow y rocznej pracy za­
k ład u  spowodował, że zamiast osiągnąć planowaną 
obniżkę kosztów w łasnych w  wysokości 4,5% „S ta l- 
ma“  zamknęła ją  cy frą  3,1%.

Czy zakład m ógł osiągnąć lepsze w yn ik i?  N iew ąt­
p liw ie  tak, znajdu je  się bow iem  w  korzystnym  poło­
żeniu, bo nie ma żadnych trudności w  uzyskiw aniu  
surowca. Podstawę surowcową jego p ro d u kc ji stano­
w ią  tzw . bandaże ko le jow e (obręcze stalowe kół), zby­
wane przez PKP. Po pocięciu tych  bandaży na odpo­
w iednie  w ym ia ry , sta l rozgrzewa się w  w ysokie j tem ­
peraturze, a następnie —  w alcu je  na blachę o odpo­
w iednim  p ro filu . W  d rug im  nagrzaniu blacha p rzy ­
stosowana jest do pożądanej grubości i  p rzy  pomocy 
tłoczenia uzyskuje się odpowiednie w ym ia ry  łopat 
i  szpadli.

Na ogół k ie row n ic tw o  zakładu stara się pracować 
oszczędnie, n iem nie j n ie  dołożyło starań, aby w  dzie­
dzinie usług, w  transporcie i  innych  nakładach p ra ­
cować zgodnie z planem. Przekroczenia nastąp iły  
zwłaszcza w  w ydatkach na delegacje.oraz w  transpor­
cie. Należy pamiętać, że zakład w  M aleńcu jest 
znacznie oddalony od s tac ji ko le jow e j i  zdany na 
w łasny transport. Tymczasem c iągn ik i u legają czę­
stym  uszkodzeniom i  w tedy  zachodzi konieczność 
prze trzym yw an ia  nadesłanego surowca na stacji, 
a w ięc płacenia wysokiego osiowego czy składowego 
albo też w yna jm ow an ia  p ryw a tnych  furm anek. Roz­
toczenie w iększej op ieki nad w łasnym i środkam i tra n ­
sportow ym i, czuwanie nad tym , aby surowiec b y ł 
p rze jm ow any z ko le i zaraz po nadejściu wegonów, 
w p łynę łoby  na w ydatne  zmniejszenie kosztów tra n ­
sportu. Podobnie jest z delegacjami. P racow nicy nie 
zawsze zdobywają się na samorzutne podejm owanie 
decyzji i  w olą dojeżdżać do Opoczna lu b  do odległych 
K ie lc  aby uzyskać aprobatę k ie row n ic tw a  przedsię­
b io rstw a lub  W ZPT. N ie bez w p ły w u  na ten stan 
rzeczy jest i  b rak  dzia łu  księgowości w  zakładzie.

*
W  gorszej sy tuac ji zna jdu ją  się Rzucowskie Zakła ­

dy Przem ysłu Terenowego (odlewnia żelaza i  warsz­
ta ty  mechaniczne) w  Rzucowie. W skutek złego k ie ­
row n ic tw a  zakłady n ie  w ykona ły  p lanu rocznego, 
osiągając za 1952 r. wartość p ro d u kc ji w  cenach n ie ­
zm iennych 96,5%, w  cenach zbytu  —  85,4%.

Takie w y n ik i gospodarcze osiągnęły zakłady, k tó ­
re dopiero od roku  są jednostką samobilansującą. 
P rodukcję  tych zakładów stanow ią odlewy żeliwne, 
ja k : buksy wozowe (co do jakości najlepsze podobno 
w  Polsce), p ły ty  kuchenne, szybry, ruszty, drzw icżki, 
p iecyki, kuchenki oraz części maszynowe. Podstawo­
w ym i surowcam i tego zakładu są: surówka, złom że­
l iw n y  i  koks odlewniczy. Zakład ten zna jdu je  się na 
wsi, jest oddalony o b lisko  20 km  od najbliższej stacji 
ko le jow ej Szydłowiec. Zakład ze względu na prze­
starzałe maszyny, wymagające rem ontu, pracował na 
1 zmianę z w y ją tk ie m  dzia łu  prasowalni, stanowiące­
go wąskie gardło w  w ykańczaniu drzw iczek, kuche­
nek.

Co się przyczyn iło  do n iew ykonan ia  planu, do
przekraczania w ie lu  podstawowych wskaźn ików  
a tym  samym i  nieosiągnięcia planowanej (6,3%) ob­
n iż k i kosztów w łasnych (0,5%)? Przede w szystkim  
wysokie przekroczenia w  tak ich  podstawowych dzia­
łach, ja k : nak łady osobowe —  104,1%, nakłady za­

opatrzenia m ateriałowego (transport) —  309,4%, 
energia obca —  196,4%, usługi (kooperacja) —  154,3%, 
inne (delegacje, nak łady finansowe, b rak środków 
w łasnych itd .) —  451,9%.

I  znowu w  ty m  zakładzie, podobnie ja k  w  M aleń­
cu, ogromne koszty finansowe pochłania w yna jm o­
w any transport, pomimo posiadania w łasnych 2 ciąg­
n ików  i 1 samochodu ciężarowego. W  roku  bieżącym 
W ZPT p rzydz ie liło  ty m  zakładom jeszcze jeden ciąg­
n ik  m a rk i „U rsus“ . Tak poważny tabor, jeże li w ie ­
rzyć raportom  dzia łu  gospodarczego —■ u legał usta­
w icznym  awariom , wym agał kosztownej konserwacji. 
W  konsekwencji prowadziło  to wszystko do posiłko­
wania się w  przewozie surowca i  m ate ria łów  w ypro ­
dukowanych taborem  obcym. Wśród zakładów prze­
m ysłu  drobnego na ziem i k ie leck ie j — Rzuców w  ub. 
roku  zdobył smutną sławę zakładu, w  k tó rym  b y ły  
najwyższe przestoje spowodowane częściowo p rze r­
w am i w  dostawie p rądu oraz wysoka absencja robot­
n ików .

Jak już wspom inaliśm y, k ie row n ic tw o  zakładu za­
jęte w ew nę trznym i rozgryw kam i, waśniam i, pow ią­
zane kum o te rsk im i stosunkam i n ie m ia ło żadnego 
w p ływ u  na załogę.

W  momencie naszego zainteresowania się tym  za­
kładem  następowała w  n im  zmiana na lepsze. Prze­
łamano opory i  zm ieniono przede w szystk im  k ie ro w ­
n ic tw o  zakładu. O drabia ł w  ty m  czasie rów nież swe 
niedociągnięcia i dzia ł techniczny W ZPT. W  zakła­
dzie p rzebyw ają  na delegacji po k ilk a  dn i p racow ni­
cy dzia łu  technicznego W ZPT, k tó rzy  m ob ilizu ją  za­
łogę do ry tm iczne j pracy ucząc ją  znajomości p lanów  
we w szystkich elementach, w p ływ a jąc  na zwiększe­
nie przez robo tn ików  w ydajności pracy i  w łaściwego, 
oszczędnego zużycia surowców. Charakterystyczne 
jest, że z trudnością udało się techn ikom  z K ie lc  
przekonać robo tn ików  Rzucowa, aby zuży li do wsadu 
zamiast dotychczasowych 50% koksu ty lk o  20% a na­
w et 18%. Pierwsze p róby m usie li technicy przepro­
wadzać sami. Gdy robotn icy zobaczyli dobre efekty, 
skończyła się ich nieufność.

—  Żeby to k tó ry  z naszych dyrek to rów  nam tak 
pokazał ja k  w y  —  m ó w ili —  to już dawno oszczędza­
libyśm y na koksie.

Na razie, po przeszło rocznej śpiączce Zakłady w  
Rzucowie od marca br. zaczynają stopniowo rea lizo­
wać i  przekraczać p lany miesięczne.

W  sw ym  rozmachu p rodukcy jnym  pokuszono się 
naw et o urozmaicenie asortym entów, zaczęto bowiem  
produkcję  k ie ra tów  i  sieczkarni.

*

P rzyk ład  Maleńca i  Rzucowa wskazuje dobitnie, że 
przy rea lizac ji p lanu k ie row n ic tw o  nie zawsze zw ra ­
ca uwagę na wszystkie ogniwa tak ważne w  całości 
p rodukc ji, ja k  w  danych przypadkach —  transport, 
robocizna obca (usługi), postoje, nadm iar w yjazdów  
w  delegacjach.

A  przecież te wszystkie elementy m ają  o lb rzym i 
w p ły w  na to, o co b ić pow in ien  się każdy zakład, każ­
da załoga —  o obniżkę kosztów w łasnych. W  oma­
w ianych przez nas zakładach obniżka kosztów w ła ­
snych prowadzona była  n iew łaściw ie . N ie p rzyk łada ­
ły  się do je j rea lizac ji ani aparaty kierownicze, k tó re  
b y ły  świadome swych zadań na tym  odcinku, ani też 
załogi, k tó re  nie doceniały w p ływ u , ja k i w yw ie ra  
obcy transpo rt czy obce us ług i na n iep raw id łow y 
przebieg obn iżk i kosztów własnych.

24 D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N R  8 —  1953



STEFAN SZULKOWSKI

O lepsze w ykonan ie  planu
S praw a spó łdz ie ln i „O d  no w a“  za in teresow a ła  nas od c h w ili,  gdy za ry ­

sowała się rozbieżność pog lądów  na  je j p racę m iędzy  D e lega tu rą  ZSP i  Rz. 
a Z w . B ran żow ym  O dzieżowym . D e legatura  ZSP i  Rz. w id z ia ła  w  te j spó ł­
d z ie ln i p lacó w kę  źle pracu jącą, k tó ra  m a poważne tru d n o śc i w  w y k o n y ­
w a n iu  p la n ó w  p ro d u kcy jn ych , zaś k ie ro w n ic tw o  Z w . B ranżow ego uw aża ło  
ją  za dobrą.

I  w łaśn ie  ta  rozbieżność w  ocenie p racy  spó łdz ie ln i „O d  no w a“  spowo­
dowała, że red akc ja  bezpośrednio n a  m ie jscu  zbada ła stan p racy  te j spół­
d z ie ln i oraz zapoznała się ze sposobem i  m e todam i prow adzen ia  p u n k tó w  
usługow ych.

S pó łdz ie ln ia  w yw o d z i swą nieco dz iw ną  nazwę od czasu połączenia się 
daw nych  trzech  spó łdz ie ln i odzieżowych „P on ow a“ , im . S aw ick ie j i  Sem - 
po ło w sk ie j. N ow a spó łdz ie ln ia  p rz y b ra ła  nazw ę racze j sym bo liczną „O d no ­
w a “ . P racę zaczęto rzeczyw iśc ie  od now a, ale z pe w n ym i, ja k  to  późnie j 
w y ja ś n im y , s ta ry m i obciążeniam i. S ta tu tow o  spó łdz ie ln ia  m ia ła  zająć się 
tw o rzen iem  p u n k tó w  us ługow ych  przeznaczonych na zaspokajan ie potrzeb 
ko b ie t w  zakresie le k k ie j garderoby.

W  1952 r. p row adzono 9 ta k ic h  p u n k tó w  p rz y  s tan ie  za łog i 210 osób, p rzy  
czym  re z u lta ty  p ra cy  b y ły  nieszczególne. S pó łdz ie ln ia  p lan  w a rto śc io w y  w y ­
kona ła  za ledw ie  w  58%. W  zw ią zku  z ty m  zaczęły się k ło p o ty  —  b a nk  od­
m a w ia ł k re d y tó w , gdyż w g  p lan u  spó łdz ie ln ia  m us ia ła  osiągnąć 2 m in . zł. 
czystego zysku  w  ciągu roku . N ie w yko n yw a n ie  p la n u  pociągało sa sobą 
w s trz y m y w a n ie  p re m ii, a te n  stan rzeczy pow odow a ł znow u o d p ły w  le p ­
szych p ra cow n ikó w . Po m ieście zaczęły k rążyć  pog łoski: „W  „O d  now a“  
je s t źle, lu dz ie  s tam tąd  uc ieka ją , n ie  p o tra f ią  w yko n yw a ć  p la n u “ .

Załoga spó łdz ie ln i s topn iow o m ala ła , pozosta li p ra co w n icy  b y l i  zniechę­
cen i a zarząd n ie  w y k a z y w a ł na leży te j opera tyw ności. R ezu lta tem  tego m ię ­
dzy in n y m i b y ła  d w u k ro tn a  zm iana  zarządu. W reszcie zaczęto analizow ać 
p rzyczyn y  złego s tanu spó łdz ie ln i. Spowodowano przeprow adzen ie re w iz ji 
gospodark i spó łdz ie ln i przez p rze d s ta w ic ie li D e leg a tu ry  ZSP i  Rz. i  Zw . 
Branżowego. P ro to k ó ł w y ra źn ie  s tw ie rdza ł, że tru d n o śc i spó łdz ie ln i zosta ły 
spowodowane z ły m  planem , na rzuconym  je j przez Zw . B ranżow y.

Ta ocena dopom ogła w  pow zięc iu  decyz ji ZSP i  Rz. co do p o k ry c ia  s tra t 
spó łdz ie ln i z funduszu  w yrów naw czego i  u m o ż liw ie n ia  je j no rm a ln e j pracy.

Do pokonan ia trudnośc i dopom ogło poznanie sy tua c ji i  w yc iągn ięc ie  
w ła śc iw ych  w n iosków . Postanow iono zatem, u trz y m u ją c  p u n k ty  usługowe, 
rozszerzyć zakres ich  dz ia łan ia  i  w p row a dz ić  w  n ic h  ty tu łe m  p ró b y  dz ia ł 
m ia ro w y  c iężk ie j ga rde roby dam skie j. Tę in ow ac ję  w prow adzono w e w ła ­
snych punk tach : na u l. M oko to w sk ie j, A l. N iepodleg łości, Raszyńskie j i  u i. 
Rozbrat. E kspe rym en t ca łkow ic ie  się udał. P u n k ty  zaczęły pracow ać re n ­
tow n ie . Toteż do końca ro k u  spó łdz ie ln ia  zam ierza w p row a dz ić  dz ia ły  cięż­
k ie j ga rde roby dam skie j w e  w szys tk ich  prow adzonych przez siebie punktach .

R ów nież w  pow ażnym  s topn iu  zaw ażyła  na re a liz a c ji p la n u  I  k w a r ta łu  
tzw . „m asó w ka“  —  p ra cow n ia  p ro du ku ją ca  garderobę dam ską w  w iększych 
p a rtia ch  na zam ów ien ia  S pó lno ty  P racy.

Obecnie spó łdz ie ln ia  p ro w a dz i 8 p u n k tó w  us ługow ych  o ra z . 1 zak ład  p ro ­
d u k c y jn y . W  p la n ie  na ro k  bieżący spó łdz ie ln ia  m a u ru cho m ić  dw a dalsze 
p u n k ty . G dy się w eźm ie pod uwagę po trzeby  p u n k tó w , konieczność w p ro ­
w adzenia oddzie lnych załóg d la  c ię żk ie j ga rde roby dam skie j, to  m im o  sta­
łego w zro s tu  w yd a jn ośc i p racy  spó łdz ie ln ia  p o w in n a  zw iększyć załogę. Toteż 
po o trz y m a n iu  obecnie p lan u  rocznego i  p lan u  opera tyw nego zarząd zam ie­
rza  w ys tą p ić  o  re w iz ję  l im itu  za trudn ien ia .

G dy w  rozm ow ie  z p ra cow n ica m i jednego z p u n k tó w  „O d  no w a “  p o ru ­
szy liśm y ten  tem at, ogóln ie panow ało przekonan ie , że p u n k ty  w in n y  m ieć 
pe łną obsadę, gdyż personel dotychczasowy n ie  je s t w  stan ie w  k ró tk im  
te rm in ie  w yko n yw a ć  ta k  pow ażnych zam ów ień.

R ealizacja  przecię tnego zam ów ien ia  następu je  w  ciągu 4— 6 tygo dn i. Ten 
okres czasu je s t d la  w ie lu  zam aw ia jących  uc ią ż liw y , zwłaszcza w  pe łnym  
sezonie.

—  Czy odbyw a ją  się n a rad y  p rodukcy jne?  Na to  py ta n ie  odpow iedz ia ły  
nam  pracow n ice  p u n k tu  chóra ln ie . M a ją  św ie tlicę  na Bagnie skrom ną, ale 
gustow n ie  urządzoną. W  te j w łaśn ie  ś w ie tlic y  od b yw a ją  się n a rad y  p rze ­
w ażn ie  co m iesiąc. N o w y  zarząd z ob. W itk o w s k ą  energ icznie p ra cu je  i  u s i­
łu je  w ciągnąć do w y d a jn e j p racy  w szys tk ie  cz łonk in ie . Toteż każda z n ich  
w ie, ja k i p la n  m a do z rea lizo w a n ia  dany p u n k t.

N a leży po dkre ś lić  szczególną pomoc, ja k ą  u d z ie liła  podstaw ow a o rg a n i­
zacja p a rty jn a , k tó re j sekre ta rz  B ogus ław  T e rp iń s k i zawsze śpieszył do 
zagrożonych p u n k tó w , m o b ilizo w a ł p ra cow n ikó w , p rze kon yw a ł i  w spó ln ie  
z załogą i  zarządem  po ko n yw a ł trudnośc i.

Teraz p u n k ty  us ługow e „O d  no w a“  za in teresow ane są w prow adzen iem  
dz ia łu  c iężk ie j garderoby dam skie j. W ie le  c z ło n k iń  spó łdz ie ln i zg łos iło  się 
ju ż  na przeszkolenie, aby m óc p rze rzuc ić  się na ten  n o w y  odc inek pracy, 
k tó ry  może im  zapew nić w iększe zarobk i.

N a w stęp ie w spom n ie liśm y, że spó łd z ie ln ia  „O d  no w a“  pow sta ła  z po­
łączen ia trzech in n y c h  spó łdz ie ln i odzieżowych, zaczęła swą pracę z pe w n y ­
m i obciążeniam i. M ie liś m y  na  m y ś li rem anen ty  to w a ró w  w  postaci znacz-

W iadomości z Krościenka
K rośc ien ko  je s t m a łą  m ie jscow o­

ścią po łożoną na sz laku autobuso­
w y m  m iędzy N o w ym  T a rg iem  a 
Szczawnicą. W  re jo n ie  ty m  spo tyka 
się dużo tu ry s tó w  i  wczasowiczów , 
k tó rz y  spędzają okres u r lo p o w y  w  
m a low n iczo  po łożonych m ie jscow o­
ściach. D la  zaspoko jen ia  po trzeb  co­
raz  lic z n ie j p rzyb yw a ją cych  gości
1 ludnośc i m ie jscow e j zosta ły  u ru ­
chom ione p u n k ty  us ługow e i  za k ła ­
dy, k tó re  m a ją  za zadanie z a k ty w i­
zować gospodarczo ten  podgórsk i za­
ką te k . P rz y jrz y jm y  się p ra cy  tych  
placów ek.

W  sobotę n ie  strzyże się
P rzed  f ry z je rs k im  p u n k te m  u s łu ­

gow ym  u ru cho m ion ym  n iedaw no 
przez P ow ia to w ą  S pó łdz ie ln ię  P racy  
U sług R zem ieśln iczych w  N o w ym  
T a rgu  g rupa  złożona z w czasow i­
czów i  m ie jscow e j ludnośc i z nieza­
dow o len iem  o m a w ia ła  pracę tego 
p u n k tu . W  im ię  p ra w d y  na leży do­
dać, że lu dz ie  m ie jsco w i w y ró ż n ia li 
się w iększym  opanowaniem . P u n k ­
to w i tem u, a ściś le j m ów iąc  k ie ro w ­
n ik o w i i  p ra c o w n ik o w i w  je dn e j 
osobie zarzucano, że n ie  przestrzega 
godzin pracy; zastanaw iano się d la ­
czego w  okresie  sezonu n ie  z w ię k ­
szono personelu, a co na jw ażn ie jsze 
—  dlaczego w  sobotę n ie  s trzyże się?

K ie d y  przyszła  m o ja  k o le jk a  i  
zna lazłem  się na fo te lu , uc ią łem  so­
b ie  rozm ow ę z „m is trze m  b rz y tw y “  
na tem a t słuszności usłyszanych 
uw ag  i  dow iedz ia łem  się znacznie 
w ięce j szczegółów. A  w ięc, że „o n i“  
(k ie ro w n ic tw o  spó łdz ie ln i) n ie  dba­
ją  zupe łn ie  o p u n k t us ługow y ta k  
dalece, iż  „o n “  (k ie ro w n ik  p u n k tu ) 
m u s i w e  w ła sn ym  zakresie s tarać 
się o  zaopatrzenie, co o d ryw a  go od 
pracy. D oda ł jeszcze, że „o n i“  
k rzyw d zą  b iedną wdowę, k tó re j do­
tychczas n ie  z a p ła c ili za urządzenie 
za jm ow ane j f r y z je rn i i  w  ogóle, że 
„o n “  (k ie ro w n ik ) n ie  może sie prze­
p racow yw ać i  m u s i dbać o  zdrow ie . 
P racy m a ta k  „dużo“ , że n ie  przeka­
zu je  u ta rg u  codziennie, ale ro b i to  
zbiorczo co k ilk a  dn i.

Z an iep oko jon y  ty m  n iecodzien­
n ym  s ty lem  pracy, n ie  ja k o  p rz y ­
padko w y  k lie n t,  ale ja k o  w spó łp ra ­
c o w n ik  re d a kcy jn y , po łączy łem  się 
z N o w ym  Targ iem . Prezes S pó ł­
dz ie ln i, po  w ys łu ch a n iu  m o ich  spo­
strzeżeń, zapow iedz ia ł sw ó j p rzy jazd  
na m iejsce.

„O n i“  p rz y je c h a li w  osobach p re ­
zesa i  ra d cy  praw nego, a ten  osta t­
n i w łaśn ie  po to , żeby spisać um o­
w ę ze „skrzyw dzoną w d ow ą“ . B y łem  
św iadk iem  oceny inwentarza;, spi-. 
sania um o w y i  ośw iadczenia, że w y ­
p ła ta  na leżności nas tąp i w  ciągu
2 tygo dn i. W  w y n ik u  rozm ow y sta­
ło  się rzeczą oczyw istą, że p u n k t 
ten  w ym aga  znacznie w iększe j op ie­
k i  n iż  dotychczas. Przede w szys tk im  
trzeba  zaangażować dodatkow ego 
p ra cow n ika , chociaż n ie  je s t to  ta ­
k ie  proste, gdyż ja k  do tąd  spó łdz ie l­
n ia  n ie  zna lazła  odpow iedn iego k a n ­
dydata. Sedno tru d n o śc i t k w i w  
tym , że obecny k ie ro w n ik  p u n k tu  
b y ł do n iedaw na w łaśc ic ie lem  p ry ­
w atnego zak ładu  i  w  ty m  okresie  
ro z w ija ł energ iczną dzia ła lność zna j­
du ją c  radę na w szys tk ie  trudnośc i,
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wobec k tó ry c h  jes t w  te j c h w ili bez­
radny.

Z chw ilą , k ie d y  n o ta tka  ukaże się 
w  d ru k u  w szys tk ie  trudn ośc i p u n k ­
tu  usługowego będą ju ż  usunięte, 
gdyż w  m iędzyczasie poruszona spra­
w a została w n ies iona na porządek 
dzienny obrad K o m is ji D robne j W y ­
tw órczości w  N ow ym  Targu. Członek 
K o m is ji insp. H. Laskow sk i obiecał 
ponadto porozum ieć się z D e legaturą 
ZSP i  Rz. oraz Z w ią zk iem  Branżo­
w y m  S pó łdz ie ln i P racy Różnej W y­
tw órczości i U sług w  K ra k o w ie  w  
spraw ie  p rzys łan ia  niezbędnego p ra ­
cow n ika  fryz je rsk iego .

R edakcja  p ros i o pow iadom ien ie  o 
sposobie za ła tw ie n ia  te j sp raw y 
szczególnie przez Z w iązek B ranżo­
w y, k tó reg o  p ra co w n icy  w  czasie 24 
czerwca i  6 lip ca  b r. p rze p ro w a d z ili 
pow ie rzchow ną k o n tro lę  tego p u n k ­
tu , kon tro lę , k tó ra  raczej m og łaby 
w yg lądać  na p re te ks t u s p ra w ie d li­
w ia ją c y  ich  obecność w  m a lo w n i­
czym  K rośc ienku .

W  poszuk iw an iu  
punktu krawieckiego

P u n k t ten  rów n ież  is tn ie je  od n ie ­
dawna, m ieści się na bocznej U licy  
i  je s t tru d n y  do odszukania. Jest 
za m a ło  a k ty w n y  w  zdobyw an iu  
k lie n te li.  W  sezonie le tn im  ro b o ty  
p o w in n i dostarczyć lic z n i w czasow i­
cze, szczególnie je że li chodzi o  repe­
rac je . W  m iędzyczasie p o p ra w iło  się 
o ty le , że w  śródm ieściu  zosta ły  roz­
w ieszone w y w ie s z k i in fo rm u ją c e  o 
zakresie p racy  i  adresie  p u n k tu . Ze 
swej s trony  p roponu jem y, żeby 
p u n k t ten  przenieść do lo k a lu  z a j­
m ow anego przez fry z je m ię , k tó re j 
po łow a św iec i dotychczas pus tkam i. 
R ozm aw ia jąc z k ie ro w n ik ie m  na te ­
m a ty  zawodowe, p o in fo rm o w a liśm y  
go o adresie L a b o ra to r iu m  T e k s ty l­
nego w  K ra k o w ie , k tó ra  to  p lacó w ­
ka  pow in na  m u  pom óc w  rozw iązy ­
w a n iu  tru d n o śc i technicznych.

W k ła d  C P L iA  
w aktywizację terenu

S pó łdz ie ln ia  C P L iA  „P ie n in y “  za­
tru d n ia  oko ło 220 p ra co w n ikó w , w  
ty m  200 ch a łu pn ików , k tó rz y  w y ­
tw a rz a ją  sportow e obuw ie  luksuso ­
we. M ożna b y  się sprzeczać czy obu­
w ie  jes t luksusowe, czy zw yk łe  
użytkow e, ale to  n ie  je s t w  danym  
p rzyp ad ku  ważne. N a jw ażn ie jsze 
jest to, że 200 rod z in  m a zapew nio­
ne w a ru n k i egzystencji. W  K ro śc ie n ­
k u  is tn ie je  zawodowa szkoła skórza­
na, k tó re j abso lw en tów  spotka łem  
w  w arsztac ie  szewskim . T w orzą  on i 
m łodzieżow ą brygadę Z M P  i  pozo­
s ta ją  pod k ie ro w n ic tw e m  dośw iad­
czonego fachowca, szewca w a rszaw ­
skiego, k tó ry  na sta łe  os ied lił się w  
te j m ie jscowości.

Poza obuw iem  w y k o n u je  się ga­
la n te r ię  tłoczoną, obuw ie  z rogoży­
ny, h a fty  i  k a m iz e lk i reg iona lne  d la  
flis a k ó w , k tó rz y  przewożą wczaso­
w iczów  przez prze łom  D unajca.

N iezależn ie od p ra cy  zaw odow ej 
p ra co w n icy  spó łdz ie ln i „P ie n in y “  
ro z w ija ją  akc ję  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
wą. Zespół te a tra ln y  w y s ta w ił os ta t­
n io  sztukę „Ja n o s ik “ , k tó ra  cieszyła 
się dużym  powodzeniem . N a pod­
kreś len ie  zasługuje dobrze w yszko­
lo n y  ba let. P rzy  „P ie n in a c h “  zorga­
n izow ano rów n ież  sekcję ZS „S ta r t “ , 
k tó ra  ro z w ija  ożyw ioną działa lność.

| ne j ilośc i tk a n in , k tó re  okaza ły się n ie c h o d liw y m i. W  m agazyn ie „O d  now a“  
na pó łkach  zalega m a te ria łó w  na u b ra n ia  m ęskie (okropne k o lo ry ) i  su- 

i k ie o ko w ych  na ca 200 tys. zł. Jest to  pow ażną trudn ośc ią  spó łdz ie ln i, k tó ra  
w yra ża  obawę, że w iększości tego ram anen tu  n ie  będzie ona m ogła up łyn n ić .

Zarząd spó łdz ie ln i i  k ie ro w n ic tw o  p u n k tó w  us ługow ych  skarżą się, że 
C en tra la  T e ks ty lna  p rzekazu je  h u r to w n i (a w ięc  i  do Z w . Branżowego) m a­
ło  a tra k c y jn e  to w a ry  po w yso k ich  cenach, gdy tym czasem  w  de ta lu  z n a j­
d u je  się to w a r w  znacznie ładn ie jszych  deseniach i... n ie k ie d y  tańszy. I  ta k  
np. k re to n  b. ła dn y  k l ie n tk i n a b yw a ją  w  de ta licznych  sklepach po 9 zł, gdy 
spó łdz ie ln i zao fia ro w u je  się k re to n  o b rz y d k im  deseniu i  m a ło  fra p u ją c y m  
kolorze po z ł 18.

Z w e łn ą  i  jedw ab iem  sprzedaw anym  spó łdz ie ln iom  ja k o  I  gat. p ra cow ­
n ice  m a ją  rów n ież  poważne k ło po ty . N a rzeka ją  na z łą  pracę b ra ka rzy  fa ­
b ry k  w łók ie nn iczych , gdyż p rzy  k ra ja n iu  su kn i na m a te ria le  uka zu ją  się 
sm ugi. U tru d n ia  to k ro jc z y n io m  pracę i  pow iększa na d m ie rn ie  odpady.

T o  są je d n a k  k ło p o ty , z k tó ry m i spó łdz ie ln ia  „O d  no w a“  da sobie ju ż  
radę i  p raw dopodobn ie  będzie m og ła  zam ykać każd y  m iesiąc w y s o k im  w y ­
konan iem  p lanu.

*

W  o d w ro tn e j s y tu a c ji zn a jd u je  się do n iedaw na jedna z p rzodu jących  
spó łdz ie ln i p ra cy  w  W arszaw ie, m ia no w ic ie  spó łdz ie ln ia  im . 17 stycznia. 
Jeszcze w  ub. ro k u  spó łdz ie ln ia  ta  s taw ian a  b y ła  za w zór. P la n  roczny za 
1952 r. w yko n a ła  bow iem  w  121%, p la n  o p e ra tyw ny  w  104%. T rudn ośc i 
za rysow a ły  się w  I  k w a rta le  b r. Co p ra w d a  zapasy surow cow e uzu pe łn io ­
ne n ik ły m  p rzydz ia łem  p o z w o liły  w yko na ć  p la n  I  k w . w  cenach bieżących 
w  107%, a w  cenach n iezm iennych  w  106%, je d n a k  k w ie c ie ń  i  m a j b r. 
s ta ł się d la  spó łdz ie ln i dość ciężki. N iebezpieczeństwo częściowo zażegnała 
in te rw e n c ja  przew odniczące j spó łdz ie ln i D o ro ty  Fuks,^ k tó ra  uzyska ła  na 
w yko na n ie  zobow iązań 1 -m a jow ych  .10 to n  przędzy jedwabnej_ d la  Zw . 
Branżowego. A le  to  b y ł zas trzyk  jednorazow y, obecnie Zw . B ran żow y p rze ­
kazu je  spó łdz ie ln i przędzę jedw abną  w  stan ie p ó łfa b ry k a tu . Przędza (suro­
w iec reg lam entow any) m u s i być  przez S pó łdz ie ln ię  p rze w ija n a  na szpule, 
aby m ożna b y ło  poddać ją  dalszej operac ji. N ies te ty  p ó łfa b ry k a t p rzychodz i 
w  ta k im  stanie, że m aszyna może p rzew inąć  w  czasie 8 godzin za ledw ie 
5— 6 kg, gdy tym czasem  m aszyna osnowowa może przerob ić w  ciągu jed­
ne j zm iany do 20 k g  dz ian iny. T a k i stan rzeczy pow odow a ł przesto je  w  za­
k ładz ie  d z iew ia rsk im  spó łdz ie ln i i  „ k ła d ł“  p lan .

T rudnośc i d z ie w ia rn i o d b ija ją  się n ieko rzys tn ie  rów n ie ż  na p racy  p u n k ­
tó w  us ługow ych , k tó ry c h  spó łdz ie ln ia  posiada dotychczas^ 3. N iedostatecz­
ne zaopatrzenie pow odu je  o d p ły w  lepszych s ił ze spó łdz ie ln i. Pod kon iec 
ub  ro k u  za tru d n io n ych  b v ło  128 osób, te raz 118, w  ty m  28 osób z a tru d n io ­
nych  w  p u nk tach  us ługow ych  i  12 osób personelu b iurow ego. Ponieważ 
m aszyny dz iew ia rsk ie  dostosowane są na p rze rób  przędzy sztucznej je d ­
w a bne j, spó łdz ie ln ia  zdana je s t w y łączn ie  na  ko rz y s tim ie  z p rzyd z ia łu  su­
row ca  reg lam entow anego, o trzym yw anego za pośredn ic tw em  Zw . B ranżo­
wego. N ieste ty, ja k  p ra k ty k a  w yka zu je , dz ia ł zaopa trzen ia  w  Zw . B ranżo­
w y m  n ie  um ie  się b ić  o od po w ie dn i surow iec, stąd trudn ośc i p ro d u k c y j­
ne poszczególnych spó łdz ie ln i.

T rochę w in y  w  ty m  je s t i  spó łdz ie ln i, k tó ra , prow adząc oszczędną p o li­
ty k ę  e ta tam i, sku p ia  w  rę k u  szefa p ro d u k c ji p lan ow a n ie  i  zaopatrzenie.

O czyw iście p rz y  b ra k u  d ług o fa lo w e j p o lity k i zaopatrzenia surowcowego 
trudno  je s t zachować ry tm iczność, m im o  że na ogół wszyscy p ra cow n icy  
zna ją  p la n  p ro d u k c y jn y , ja k i m a do w yko n a n ia  spó łdz ie ln ia , a odc inkow o 
i  dana maszyna. O n ie ry tm iczno sc i św iadczy chociażby to, że w  I  dek. m a­
ja  b r. w yko na no  20% p lanu , w  I I  dek. —  55% , a w  d z ie w ia rn i osiągnięto 
w  I  dek. 500 k g  dz ian iny , w  I I  dek. 1.260 k g  dz ian iny.

Załoga w  d z ie w ia rn i je s t o fia rna , trzeba  ty lk o  na leżycie us ta w ić  pracę, 
by  w yko na n ie  p la n u  b y ło  zagw arantow ane.

W śród dz iew ia rzy  p rzy  m aszynach u w ija ją  się ko b ie ty . Są to  ja k  np. 
ob. Jod łow ska, dziewczęta w yuczone zawodu w  fab ryce . Teore tyczne i  p ra k ­
tyczne w yszko len ie  dziewczęta przeszły w  ciągu p a ru  m iesięcy, te raz p ra ­
cu ją  razem  ze isw ym i n ie d a w n y m i nauczycie lam i. 80% za łog i p ra cu je  na 
3ikord

Szef p ro d u k c ji ob. P opow icz m a jeszcze jeden pow ażny p rob lem  do roz­
w iązan ia . W  p lan ie  na ro k  b ieżący z 16 m aszyn osnow ow ych 4 przeznaczo­
ne są do rem o n tu  kap ita lnego. A le  cóż z tego; k ie d y  żadna spó łdz ie ln ia  
n ie  chce pod jąć s ię  rem ontu , bo b ra k  je s t części w ym ienn ych . G dy p ra ­
cow n icy  spó łdz ie ln i chcą na w e t re m o n t p rzep row adz ić  w e  w ła sn ym  zakre ­
sie i  do rob ić po trzebne części, to  znow u  na  ten  cel b ra k  p ien iędzy, spó ł­
dz ie ln ia  m a bow iem  og ran iczony l im i t  funduszu  bezosobowego do 3 tys. 
m iesięcznie, gdy tym czasem  re m o n t je dn e j m aszyny pociąga za sobą w y ­
da tek  oko ło  20 tys. zł. W  p o ko n yw a n iu  tych  k ło p o tó w  spó łdz ie ln ia  pozo­
s taw iona je s t sama sobie. S ku te k  ta k ie j p o lity k i Z w . B ranżow ego m ożna 
p rzew idz ieć ła tw o : un ie rucho m ie n ie  m aszyn i  w y łączen ie  ic h  z p ro d u k c ji. 
A le  czy ta k  d ługo m ożna pracować?

Zobrazow a liśm y, oczyw iście n ie  w ycze rpu jąco , pracę dw óch spó łdz ie ln i. 
Z da jem y sobie spraw ę z ic h  tru d n o śc i p ro d u kcy jn ych , w id z im y  jednak, że 
aby pokonać je , aby móc w ykonać p lan  —  potrzebna je s t in w e n c ja  k ie ­
ro w n ic tw a , o fia rność za łog i i  w yd a tn a  pom oc ze s trony  w ładz  nadrzędnych 
w  ty m  p rzyp ad ku  Zw . Branżowego.
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Osiągnięcia Związku Branżowego  
Chem iczno M ineralnych Spółdzielni Pracy woj. krakowskiego

Celem opracow ania techno log ii p ro d u k c ji now ych  
a rty k u łó w  dotychczas n ie  p rodu kow a nych  w  k ra ju , 
Z w iązek  B ranżow y S pó łdz ie ln i C h em iczn o -M ine ra l- 
nych  w  K ra k o w ie  —< p rzy  w spó łudz ia le  R e dakc ji 
„D z ie n n ika  P olskiego“  og łos ił „M ię d zyw o je w ó d zk i 
K o n ku rs  W ynalazczości P racow n icze j B ranży  Che­
m iczn e j i  M in e ra ln e j“ . (Czas trw a n ia  kon ku rsu  
od 15.VI. do l . IX .  b r.) Z w iązek  w e zw a ł cz łonków  
i  p ra co w n ikó w  spó łdz ie ln i i  zw iązków  branżow ych  
sąsiednich w o jew ód z tw  (tzn. sta linogrodzkiego, k ie ­
leckiego i  rzeszowskiego) do w zięc ia  u d z ia łu  w  kon ­
kurs ie .

Ogłoszenie w y n ik ó w  i  w ręczenie nagród nastąpi 
w  d n iu  4 paźdz ie rn ika  1953 r.

Z w iązek  B ran żow y Chem iczno- 
M in e ra ln ych  S pó łdz ie ln i P racy w o j. 
k rakow sk iego  uzyska ł p ierwsze 
m ie jsce w e w spó łzaw odn ic tw ie  za 
I  k w a r ta ł 1953 r. w śród  zw iązków  
branżow ych  chem iczno-m inera lnych 
w  Polsce. N iezależnie od tego uzna­
no go za p rzodu jący  zw iązek b ra n ­
żow y w  k ra ju . Sukces ten  zaw dzię­
czam y g łębokiem u zrozum ien iu  przez 
za łog i spółdzielcze konieczności w y ­
konan ia  i  przekraczania p lan ów  p ro ­
d u kcy jn ych . Zaw dzięczam y go też 
w ła śc iw ym  norm om , k tó re  w p ro w a ­
dzono w  naszych zakładach, ja k  
rów n ie ż  in ic ja ty w ie  tw ó rcze j p ionu 
technicznego.

D la  zobrazowania ty c h  sukcesów 
w y liczę  nowe aso rtym enty  w p ro w a ­
dzone do p ro d u k c ji w  p ion ie  spół­
dzielczości chem icznej w o j. k ra k o w ­
skiego:

1) fa rb y  ognio-ochronne opóźnia­
jące zapłon —  o dużym  znacze­
n iu  gospodarczym. Spó łdz ie ln ia  
p racy „R e w o lu c ja  P aźdz ie rn iko ­
w a “  w  K ra k o w ie , k tó ra  w p ro w a ­
dz iła  tę p rodukc ję , zorganizow ała 
„pokazow y pożar“  p rzy  udzia le  
G łów ne j K om endy S traży Pożar­
ne j oraz S łużby Techn icznej. M a­
te r ia ły  powleczone fa rb ą  n ie  za­
ję ły  się od ognia;

2) kuch en k i e lek tryczne  —  bez 
op raw y  m e ta low e j z m asy ogn io­
trw a łe j e lim in u ją ce  reg lam entow y 
m e ta l (Pomocnicza S p-n ia  Cera­
m iczna);

3) „E s p e fix “  —  kuch en k i sporto­
w e do g rzan ia  (w ie lkośc i trzech 
pude łek zapałek) zna jdu jące za­
stosowanie na ko lon iach , obozach,

C e n tra ln y  Z w iązek Spółdzie lczy na 
os ta tn ie j naradzie  k ra jo w e j a k ty w u  
ku ltu ra lno -o św ia tow e go  spółdzie lczo­
ści p racy  poddał g ru n to w n e j a n a li­
zie osiągnięcia k o m is ji KO , dz ia ła ­
jących  na te ren ie  spółdzielczości i 
s ta ra ł się drogą sugerow ania now ych 
fo rm  p racy  zachęcić in s tru k to ró w  i  
a k ty w n y c h  dzia łaczy ośw ia tow ych  do

w ycieczkach itd . —  podgrzewane 
„suchym  sp iry tu sem “ ;

4) kieszonkowe ap teczk i;
5) pask i do zegarków  z odpadów 

p ły t  w iny lo n o w ych , k tó re  w p ro ­
w a d z iliśm y  p ie rw s i w  Polsce wg 
rece p tu ry  ra c jo n a liza to rsk ie j na­
szych fachow ców ;

6) S p-n ia  P racy „E spefa“  u r u - ' 
chom iła  a n ty im p o rto w ą  p rodukc ję  
g lice ryno -fos fo ranu  w a p n ia ;

7) w prow adzona przez nas p ro ­
d u kc ja  la le k  oparta  je s t )yyłącznie 
na ta n im  k ra jo w y m  surow cu;

8) w  p ro d u k c ji zna laz ły  się ju ż  
zastępcze opakow an ia  do pasty. 
Z am ierzen iem  naszym  jest zasto­
sować ten rodzaj opakow an ia  ró w ­
nież do różnych k le jó w , b ie li do 
czyszczenia bu tó w  ten isow ych  itd . 
P rzygo tow u jem y też p rodukc ję  
zębów sztucznych (m e ta k ry lo ­
wych).
W  b ra nży  m in e ra ln e j wzbogaca­

m y  ry n e k  ró żn oko lo ro w ym i k o ra li­
k a m i szk la nym i (K rako w ska  Sp-m a 
Gospodarcza) oraz tłuszczom ierzam i 
n iezbędnym i d la  przem ysłu  m le cza r­
skiego.

Z w iązek B ranżow y Chem iczno- 
M in e ra ln y  oddał do eksp loa tac ji k i l ­
ka  now ych  kam ien io łom ów  w yd o ­
byw a jąc  w a rto śc io w y  szarogłaz oraz 
andezyty.

M u s im y  też zaznaczyć, że u rucho ­
m iliś m y  na teren ie  w o j. k ra k o w s k ie ­
go p u n k t n a p ra w y  szk ie ł labo ra to - ■ 
ry jn y c h  (K rako w ska  S p-n ia  Gospo­
darcza). Jest to je d yn y  tego rodza ju  
p u n k t us ługow y w  w o j. k ra k o w ­
skim .

W  w y n ik u  ana lizy  potrzeb terenu 
o tw o rzy liśm y  w  lip c u  p u n k t napra ­
w y  s trzyka w e k  leka rsk ich .

pog łęb ian ia  i  rozszerzania a k c ji 
ośw ia tow e j w  spółdzie ln iach.

Naradzie, w  k tó re j w z ię li udz ia ł 
p rzedstaw ic ie l K C  PZPR  i  delegat 
CKSD, p rzew odn iczy ł w iceprezes 
CZS Szwalbe.

R e fe ra t an a lizu jący  dotychczasowe 
osiągnięcia w  zakresie a k c ji k u ltu ­
ra lno -o św ia tow e j i  us ta la jący p lan

p racy  na na jb liższe m iesiące w y g ło ­
s ił ob. Bogacz. Dotychczasowe w y ­
n ik i a k c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j 
p rzyczyn iły  się ju ż  w  poważnej m ie ­
rze do zm iany  psych ik i p ra cow n ikó w  
spó łdz ie ln i pracy, do w łączen ia  ich  
w  szeregi czynnych b o jo w n ik ó w  
F ro n tu  Narodowego, wa lczących o 
lepsze ju tro  naszej soc ja lis tyczne j 
o jczyzny. Dokonano poważnego k ro ­
ku  naprzód w  k ie ru n k u  sam okszta ł­
cenia społeczno-politycznego. Ś w iad­
czy o ty m  chociażby c y fra  20 tys. 
p ra co w n ikó w  spó łdz ie ln i p racy zor­
ganizow anych w  ko łach W szechnicy 
R adiow e j. M im o  n ie w ą tp liw y c h  osią­
gnięć dzia ła lność k o m is ji K O  cechu­
je  jeszcze akcyjność i  z ryw y . Po­
w ażną odpow iedzia lność za ten  stan 
rzeczy ponoszą in s tru k to rz y  K O  po­
szczególnych cen tra l, k tó rz y  p racu ją  
b iu ro k ra tyczn ie  i  n ie  zawsze s ta ra ją  
się u trzym yw a ć  bezpośredni k o n ta k t 
z terenem , ins truow ać a k ty w  p ra ­
c o w n ik ó w  KO , znać po trzeby zespo­
łó w  itd . Ten stan rzeczy doprow a­
dza do tego, że w  w ie lu  spó łdz ie l­
n iach kom is je  K O  są niedoceniane, 
a ich  cz łonkow ie  n ie  są znan i za­
rządow i spó łdz ie ln i. A b y  zapobiec 
tem u s tan ow i rzeczy C e n tra lny  Z w ią ­
zek Spółdzie lczy zobow iąza ł w szyst­
k ie  spó łdz ie ln ie  do tego, aby k o m i­
sje K O  w yb ie rane  b y ły  na w a ln ych  
zgrom adzeniach. Jedną z w ie lk ic h  
a k c ji zm ie rza jących do spopularyzo­
w a n ia  znaczenia prac k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ych  jes t ogłoszony przez 
CZS w ie lk i ko n ku rs  na n a jle p ie j p ra ­
cu jącą kom siję  K O  w  spó łdz ie ln iach 
pracy. Rozpisanym  konkursem  spół­
dzielczość pracy uczci m. in . zobo­
w ią za n ia m i zb liża jącą  się rocznicę 
10-lecia P o lsk i Lu do w e j.
, R ozpisany kon ku rs  spo tka ł się ju ż  
z pe łnym  oddźw ięk iem  w  teren ie. 
W y n ik a ło  to ze sprawozdań sk łada­
nych na naradzie  przez de legatów  
poszczególnych cen tra l spółdzielczo­
ści p racy, ja k  rów n ież  z szerokie j dy ­
skus ji, pod ję te j przez uczestn ików  
na t le  zasadniczego re fe ra tu .

D yskus ja  w yka za ła  celowość zor­
ganizow ania tego rodza ju  narady. 
Pow zięto uchw ałę, w  k tó re j in s tru k ­
to rzy  w y ty c z y li p lan  p racy oraz zw ró ­
c il i się z apelem  „do  Rad O kręgo­
w ych  i  Rad Nadzorczych o ja k  n a j­
szersze w łączen ie  do sw ej p racy  za­
gadn ień k u ltu ra ln o  ośw ia tow ych  i  o 
w zm ocn ien ie  nadzoru na ty m  odc in ­
k u  dz ia ła lnośc i“ .

Poza ty m  narada w ezw ała  zarzą­
dy i  a k ty w  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  w  
spó łdz ie ln iach p racy do pełnego w łą ­
czenia się w ra z  z ca łym i załogam i 
spó łdz ie ln i w  kam pan ię  w yb o ró w  te ­
renow ych  Rad N arodow ych  do udzia­
łu  w  M iędzynarodow ym  D n iu  Spó ł­
dzielczości, do zam anifestow an ia  
uczuć p rzy ja źn i ze Z w ią zk ie m  Ra­
dz ieck im  w  tegorocznym  M iesiącu 
P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j.
• N iezależnie od u c h w a ły  poszczegól­
n i p rzedstaw ic ie le  cen tra l de k la ro ­
w a li ja k  na jliczn ie jsze  p rzystąp ien ie  
k o m is ji K O  do udz ia łu  w  k o n k u r­
sie CZS.

Konkurs CZS dla Komisji Kulturalno-Oświatowych
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Z radzieckich doświadczeń rozwoju 
przemysłu miejscowego i spółdzielczego

Dośw iadczenia radz ieck ie  w yka zu ją , że w  zakresie roz­
w o ju  państw ow ego p rzem ys łu  m ie jscow ego i  spó łdz ie l­
czości p rzem ysłow e j i  rzem ieśln icze j dużą ro lę  odegrać 
m ogą te renow e ko m is je  p lan ow a n ia  gospodarczego. 
Św iadczą o ty m  liczne  ko n k re tn e  p rz y k ła d y , z  k tó ry c h  
je d n y m  je s t p raca M ie js k ie j K o m is ji P lanow an ia  Gospo­
darczego w  m ieście G o rk i w  zakresie  ro z w o ju  przem ysłu  
d ro b n e g o ! ). W  m ieście  ty m  —  obok w ie lk ic h  zak ładów  
p rzem ysłu  k luczow ego is tn ie ją  liczne  zak ład y  p rzem ysłu  
m ie jscow ego i  spółdzielczego, p ro d u ku ją ce  ok. 250 róż­
nych  w y ro b ó w  powszechnego u ży tku . P ro d u kc ja  tych  za­
k ła d ó w  w  la ta ch  pow o jennych  w  p o ró w n a n iu  z p rze dw o­
je n n y m  1940 r. w zros ła  p a ro k ro tn ie .

W zrost p ro d u k c ji i  polepszenie je j aso rtym entu  osiąg­
n ię te  zosta ło dz ięk i lepszem u w y k o rz y s ta n iu  zdolności 
p ro d u k c y jn e j is tn ie ją cych  p rze ds ięb io rs tw  oraz usp raw ­
n ien iom  o rg an izacy jnym  p ro d u k c ji a także  k o n tro li ja k o ­
ści p ro d u k c ji. Równocześnie zaś w  osta tn ich  la ta ch  
w  p rzem yśle  m ie jscow ym  na te ren ie  m iasta  G o rk i zbudo­
w ano i  u ru cho m ion o  liczne  now e zak łady  p ro du kcy jne , 
a także rozbudow ano n ie k tó re  z  zak ładów  is tn ie jących .

U s ta la ją c  p la n  p ro d u k c y jn y  p rzem ysłu  m ie jscow ego 
i  spółdzielczego M P K G  op ie ra się o usta lone zasady w zro ­
stu  p o k ryc ia  zapotrzebow ania ludnośc i w  zakresie p rzed­
m io tó w  powszechnego u ż y tk u  p ro d u ko w a n ych  z surowca 
m iejscowego. P rzy  u s ta la n iu  p la n u  b ierze się rów n ież  
pod uw agę m ożliw ość w yko rz y s ta n ia  w sze lk ich  odpadków  
p ro d u k c y jn y c h  po w sta jących  w  p rzedsięb iorstw ach z n a j­
du jących  się na te ren ie  m iasta . M K P G  o trzym u je  od 
p rzeds ięb io rs tw  dok ładne  dane co do ilo ś c i pow sta jących  
odpadków  i  w  oparc iu  o te  dane op racow u je  p la n  roz­
dz ia łu  odpadków  na  p rzeds ięb io rs tw a p rze m ys łu  m ie jsco­
wego i  spółdzielczego oraz p la n  p ro d u k c ji p rzedm io tów  
powszechnego u ż y tk u  p ro du kow a nych  z odpadków . R ów ­
nocześnie z w yk o rz y s ty w a n ie m  odpadków  pow sta jących  
w  przeds ięb iors tw ach p rzem ysłu  k luczowego, p rzem ysł 
m ie jscow y i  spó łdzie lczy m iasta  G o rk i w y k o rz y s tu ją  ró w ­
nież w łasne o d pa dk i d la  p ro d u k c ji to w a ró w  powszechne­
go uży tku .

W  ce lu  lepszego ob liczan ia  oraz w y k o rz y s ty w a n ia  
odpadków  p ro d u k c y jn y c h  p rzy  M K P G  zosta ły  zorgan izo­
w ane dw ie  n iee ta tow e g ru p y  p ra c o w n ik ó w  sk łada jące się 
z p ra c o w n ik ó w  inżyn ie rsko -tech n icznych  p rzem ys łu  m ie j­
scowego i  spółdzielczego, k tó re  pod k ie ro w n ic tw e m  dz ia łu  
p rzem ys łu  M K P G  op raco w yw a ły  zasady w y k o rz y s ty w a ­
n ia  odpadków  oraz p ro d u k c ji no w ych  ro d za jó w  w y ro b ó w  
z odpadków . .

P rzeds ięb io rs tw a p rzem ys łu  m ie jscow ego i  spó łdz ie l­
czego m iasta  G o rk i rokroczn ie  rozszerzają swoje zdolno­
ści p ro d u k c y jn e  i  p rz y s w a ja ją  sobie p ro d u k c ję  now ych  
rodza jów  to w a ró w  powszechnego użytku . P rzy  opraco­
w y w a n iu  p la n u  p ro d u k c ji p rzem ysłu  m ie jscow ego i  spó ł­
dzielczego M K P G  uw zg lędn ia  p ro je k ty  poszczególnych 
jednostek p rzem ysłow ych  oraz re jo n o w ych  k o m is ji p la ­
n o w a n ia  gospodarczego, p rz y  czym  zasadą jest, że rozpa­
try w a n ie  p ro je k tó w  rocznych p lanów  p ro d u k c ji w  M K P G  
odbyw a się p rzy  udzia le  przewodniczących re jonow ych  
k o m is ji p lanow ania , k ie ro w n ik ó w  dz ia łów  przem ysłu, k ie ­
ro w n ik ó w  dz ia łów  ha n d lu  oraz nacze ln ików  oddzia łów  
p lanow an ia  w  przedsiębiorstwach.

Roczne p la n y  p ro d u k c y jn e  p rze m ys łu  m ie jscow ego 
i  spółdzielczego M K P G  rozdzie la  na p la n y  k w a rta ln e , 
uw zg lę dn ia jąc  p rz y  ty m  konieczność w zro s tu  p ro d u k c ji 
w  I  k w a rta le  ro k u  p lanow ego w  p o ró w n a n iu  z fa k ty c z ­
n y m  w yko n a n ie m  p la n u  p ro d u k c ji os iągn ię tym  _ w_ IV  
k w a rta le  poprzedniego roku , a także z uw zg lędn ien iem  
w zro s tu  p ro d u k c ji osiągniętego w  k w a rta ła c h  poprzed­
n ich . Równocześnie M K P G  op racow u je  i  w n os i pod obra-

') Na podstaw ie a r ty k u łu  N. K o te ln ik o w a  ,,Z dośw iad­
czeń p ra cy  M K P G  w  m ieście  G o rk i w  zakresie  p la n o w a ­
n ia  p rzem ys łu  m ie jscow ego i  spółdzielczego“  zamieszczo­
nego w  dw um ies ięczn iku  „P ła n o w o je  C hoz ia js tw o“ 
n r  2/53 r.

dy p re zyd ium  ra d y  m ie js k ie j przedsięwzięcia techn iczno- 
organ izacyjne , k tó ry c h  rea liza c ja  m a zapew nić w yko n a - 
n ie  p la n u  p rodukcy jnego . W  w a lce  o w y k o n a n ie  p lan u  
p ro du kcy jne go  M K P G  zw raca szczególną uw agę na w y ­
konan ie  p la n u  pod wzg lędem  aso rtym entu  to w a ro w  cie­
szących się n a jw ię kszym  po pytem  ludności.

K o n tro lu ją c  w yk o n a n ie  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  M K P G  
system atyczn ie k o n tro lu je  w yk o n a n ie  p ro d u k c ji pod 
wzg lędem  aso rtym entu . K o n tro lę  tę  w y k o n u je  się poprzez 
analizę danych sprawozdaw czych, w y ja z d y  a k ty w is tó w  
do p rze ds ięb io rs tw  i  w a rsz ta tó w  p ro d u kcy jn ych , w c iąga ­
n ie  do te j p ra cy  re jo n o w ych  k o m is ji p lan ow a n ia  oraz 
p ra c o w n ik ó w  apara tu  handlow ego. M a te r ia ły  z  k o n tro li 
p rzekazyw ane są do p re zyd iu m  ra d y  m ie js k ie j, k tó ra  na 
podstaw ie  ic h  oceny po de jm u je  u c h w a ły  zobow iązujące 
k ie ro w n ik ó w  p rzeds ięb io rs tw  i  w a rsz ta tó w  do lepszej 
re a liz a c ji zadań p ro d u k c y jn y c h  pod w zg lędem  ilośc i, ja ­
kośc i i  asortym entu .

M K P G  w  sw o je j p ra cy  w ie le  u w a g i pośw ięca k o n tro li 
re a liz a c ji p la n ó w  p ro d u k c ji pod wzg lędem  ja kośc i K o n ­
tro lę  ja kośc i p ro d u k c ji M K P G  w y k o n u je  bezpośrednio 
na te ren ie  p rzeds ięb io rs tw , a także w  sieci h a nd low e j na 
te ren ie  m iasta , w c iąga jąc  do te j p racy  
jo n o w ych  k o m is ji p lan ow a n ia  oraz de legatów  m ie js k ie j 
ra d y  de legatów  p racu jących  oraz re jo n o w ych  ra d  de le­
ga tów  p racu jących . _

Duże znaczenie posiadają organ izow ane przez M K P G  
w y s ta w y  —  przeg lądy jakości_ p ro d u k c ji P racowm icy 
M K P G  b io rą cy  ud z ia ł w  o rg an izac ji ty c h  przeg lądów  
w spó ln ie  z p ra c o w n ik a m i p rzem ys łu  m ie jscow ego i  spó ł­
dzielczego oraz p ra c o w n ik a m i o rg an izac ji hand low ych  —  
op raco w u ją  ś ro d k i zm ie rza jące do polepszenia ja k o ś c i 
w y ro bó w , p rz y  czym  ś ro d k i te  usta lane są na podstaw ie 
k ry ty c z n y c h  uw ag uczes tn ików  przeglądu.

W śród p rac M K P G  ja k o  jedną  z w ażn ie jszych  uw aża 
sie rów n ież  k o n tro lę  w y k o n a n ia  p la n u  p rze m ys łu  m ie j­
scowego i  spółdzielczego w  zakresie us ług b y to w ych  na 
rzecz ludności. W  m ieście  G o rk i is tn ie je  220 w a rsz ta tó w  
na p ra w y  obuw ia , odzieży, w y ro b o w  m eta low ych , zegar- 
ków , w y ro b ó w  try k o ta rs k ic h , in s tru m c n to w  m uzycznych, 
o ra ln i chem icznych o raz fa rb ia rn i odziezy i  tk a n in , a ta k ­
że szereg w a rsz ta tó w  k ra w ie c k ic h   ̂w y k o n u ją c y c h  pracę 
na zam ów ien ia  in d y w id u a ln e  ludności.

P om yślna rea lizac ja  zadań p ro d u k c y jn y c h  P o m y s łu  
m ie jscow ego i  spółdzielczego w  znacznym  s topn iu  zalezy 

leo lzego  w yko rzys ta n ia  zdolności p ro d u k c y jn y c h

nvch  W ychodząc z tego założenia M K P G  stara się w y  
k ry ć  m oż liw ośc i m aksym alnego w yko rz y s ta n ia  zdolności 
o r o L k c v in v c h  i  w  ty m  celu do k ła dn ie  i  system atycznie 
? iPHH m ic e  poszczególnych przeds ięb iors tw . W  oparc iu  
o rozeznanie te ren u  M K P G  opracow u je  ko n k re tn e  w n io ­
s k i?  w n os i je  do za tw ie rdzen ia  na p re zyd ium  ra d y  m ie j­
sk ie j ^P racow nicy M K P G  w e w szystk ich  ta k ic h  w ypadkach 
ana lizu ją  dok ładn ie  pracę danego przedsięb iorstw a zapo­
zna ją się z w a ru n k a n ii jego pracy, ocenia ją  medociąg 
n ięc ia  u tru d n ia ją c e  w yko rzys ta n ie  pe łne j zdo lności p ro ­
d u k c y jn e j oraz w  po rozu m ien iu  z  k ie ro w n ic tw e m  Przed- 
s ięb io rs tw a op racow u ją  k o n k re tn e

dukPc il w zros t rm m ia ró w  p ro d u k c ji a ^ k ż e  podm esie-
n ie  jakośc i oraz obniżenie kosztow  w łasnych  tych
P1, ■ ■ft/nypr1 w  o s ta tn im  okresie  op racow yw a ła  ogolny

^ A n a liz a ^  w y k o n a iita ^ p la n u  "  p rze ds ięb io rs tw  p rzem ys łu  

ta n ir e r 4 0h ^ ÓrS e T w  ta k re ^  dzT a ła taości.M K P G .
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kres ie  k o n tro li p ro d u k c ji o raz dostaw  m asy to w a ro w e j 
pochodzenia m ie jscow ego do sprzedaży ry n k o w e j. R ó w ­
noczesne M K P G  znaczną uwagę poświęca op racow yw an iu  
i  ana liz ie  w yko n a n ia  p la n u  o b n iż k i kosztów  w łasnych  
p ro d u k c ji.

Jednym  z na jw a żn ie jszych  zadań M K P G  je s t p lan ow a­
n ie  rozw o ju  p ro d u k c ji m ie jscow ych m a te ria łó w  budo w la ­
nych , op racow yw an ie  w n io skó w  w  zakresie  w zro s tu  te j 
p ro d u k c ji w  przeds ięb iors tw ach is tn ie ją cych  na te ren ie  
m iasta  G o rk i. O d w y k o n a n ia  tego zadania zależy w  znacz­
n ym  s topn iu  b u d o w n ic tw o  m ieszkan iow e oraz k u ltu ra ln o -  
bytow e. W  celu re a liz a c ji tego zadania M K P G  opraco­
w u je  i  w nos i pod ob rad y  p re zyd ium  ra d y  m ie js k ie j w n io ­
s k i o rgan izacy jno -techn iczne  w  zakresie  w yko rzys ta n ia  
w sze lk ich  zdo lności p ro d u k c y jn y c h  p rze ds ięb io rs tw  p rze­
m ys łu  m a te r ia łó w  bu do w la nych  opracowane z uw zg lęd ­
n ien iem  dośw iadczenia p rzodu jących  p rzedsięb iorstw , 
a także z uw zg lędn ien iem  rozb ud ow y is tn ie ją cych  i  budo­
w y  now ych  p rze ds ięb io rs tw  p rze m ys łu  m a te r ia łó w  b u ­
dow lanych .

D a lszym  zadan iem  rea lizo w a n ym  z pow odzen iem  przez 
M K P G  je s t okazyw an ie  m etodolog iczne j pom ocy oddzia­
ło m  p lan ow a n ia  w  przeds ięb io rs tw ach  p rzem ys łu  m ie j­
scowego i  spółdzielczego. K ie ro w n ic y  oddz ia łów  p lano­
w a n ia  w  okresie  op racow yw an ia  p lanu , a także  w  to k u  
ana lizy  jego re a liz a c ji zw raca ją  się do M K P G  z prośbą 
o kon su lta c ję  p rz y  ro zw ią zyw a n iu  różnych  zagadnień

! D zia ł prawny

Kontrola społeczna punktóui uslugouiych

Państw ow e i  spółdzielcze p u n k ty  usługowe ty lk o  w te ­
dy spełn ią sw oje zadanie, je ś li dzia ła lność ic h  będzie 
w  pe łn i odpow iadać potrzebom  ludności. K o n tro la  d z ia ła l­
ności p u n k tó w  usługow ych pod ką tem  w idzen ia  jakości 
usług, p ra w id ło w ośc i pob ieranych cen, te rm inow ośc i w y ­
konan ia, w łaśc iw ego stosunku do' k lie n tó w , este tyk i, u rzą­
dzeń p u n k tu  usługowego, a wreszcie w ła śc iw e j o rg an i­
zac ji p ra cy  zakładu w yko na na  być może n a jle p ie j przez 
tych, k tó rz y  z p u n k tu  usługowego korzysta ją , a w ięc 
przez p rze ds taw ic ie li mas pracujących.

P odstaw y do zorgan izow anej k o n tro li tego rod za ju  s tw a­
rza w ydane w  po rozum ien iu  z C en tra lną  Radą Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych, zarządzenie M in is tra  P rzem ysłu  D ro b ­
nego i  Rzem iosła n r  157 z d n ia  17 czerwca 1953 r. w  spra­
w ie  k o n tro li społecznej zw iązków  zaw odow ych nad dzia­
ła lnością  uspołecznionych p u n k tó w  usługowych. (Dz. U rz. 
M P D  i  Rz. n r  16, poz. 91).

K o n tro la  ta  op ie ra się na analog icznych zasadach, ja k  
k o n tro la  sieci ha nd lu  detalicznego i  zak ładów  żyw ien ia  
zbiorowego, okreś lonych  w  uchw a le  S e k re ta ria tu  C e n tra l­
ne j R ady Z w ią zkó w  Z aw odow ych z d n ia  16 stycznia 1953 
ro k u  i  w yko nyw a na  będzie przez ra d y  zakładow e i  rad y  
m ie jscow e w g  in s tru k c ji szczegółowych CRZZ.

W ym ien ione  zarządzenie w skazu je  ogóln ie  na zakres 
k o n tro li i  s tw ie rdza  obow iązek poddan ia się je j przez nad­
zorowane przez M in is tra  P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem iosła 
zak łady  usługowe. K ie ro w n ic tw o  ty c h  zak ładów  obow ią­
zane jes t poza udzie len iem  w g ląd u  w  dzia ła lńość pu nk tu , 
udostępnić upow ażn ionym  osobom do k o n tro li ks ięg i i  do­
ku m e n ty  oraz udz ie lić  na żądanie ustnych i  p isem nych 
w yjaśn ień .

W y n ik i k o n tro li podawane będą do w iadom ości zarów ­
no k ie ro w n ic tw a  p u n k tu  usługowego, ja k  i  jego jednos tk i 
nadrzędne j, k tó re  p o w in n y  uw a g i i  w n io s k i o rganów  kon ­
t r o l i  społecznej rozpatrzyć i  w  m ia rę  m ożności zrea lizo­
wać. O sposobie za ła tw ie n ia  zaleceń p o kon tro lnych  na le­
ży pow iadom ić w łaśc iw ą  organ izację  zw iązkow ą w  ciągu 
14 dn i od o trzym an ia  w n iosków . N adzór nad w yko na n ie m  
postanow ień zarządzenia zlecony zosta ł w yd z ia łom  i  re ­
fe ra tom  przem ysłu  p rezyd iów  rad  narodow ych, k tó re  po­
nad to  w spó łdz ia łać będą w  o rg an izac ji i  p lan ow a n iu  kon ­
tro li.

wchodzących w  zakres p lan ow a n ia  w  p rzedsięb iorstw ie . 
K o m is ja  p lan ow a n ia  M K P G  opracow ała zagadnienie 
p raktycznego zestaw ienia p la n u  p rzem ys łu  m iejscowego. 
Poddano k ry ty c e  pracę oddzia łu  p lanow an ia  w  m ie js k im  
zarządzie przem ysłu m ie jscowego i  na te j podstaw ie usta­
lono w n io s k i zm ierzające do usp raw n ie n ia  p lanow an ia  
w  p rzedsięb iorstw ach przem ysłow ych . D okonano rów n ież  
an a lizy  p ra cy  oddz ia łu  p lan ow a n ia  m ie js k ie j ra d y  spó ł­
dzielczości przem ysłow ej.

W  celu podn ies ien ia  k w a lif ik a c ji  p ra c o w n ik ó w  kom ó­
re k  p lan ow a n ia  w  przeds ięb iors tw ach p rzem ysłow ych  
i  re jo n o w ych  kom is jach  p lanow an ia  M K P G  organ izow a ła  
sem ina ria , na k tó ry c h  k w a lif ik o w a n i spec ja liśc i zaznaja­
m ia li słuchaczy z p rzo d u ją cym i m etodam i o rg an izac ji 
p ro d u k c ji i  op racow yw an ia  p lanu . -N iektóre re jonow e 
kom is je  p lan ow a n ia  o rgan izu ją  spo tkan ia  w  ce lu  szero­
k ie j w y m ia n y  p rzodu jących  doświadczeń p ro d u k c y jn y c h ,

M K P G  m iasta  G o rk i n a  sw o ich  posiedzeniach re g u la r­
n ie  ocenia pracę przeds ięb io rs tw  przem ysłu  drobnego na 
sw o im  teren ie . Decyzje  k o m is ji p lan ow a n ia  ob e jm u ją  
ko n k re tn e  zadania w  zakresie  p la n o w a n ia  ro z w o ju  p ro ­
d u k c ji p rzem ys łu  m ie jscow ego i  spółdzielczego, an a lizy  
re a liz a c ji p la n u  dokonyw ane j bezpośrednio na te ren ie  
p rzeds ięb iors tw , ic h  oddz ia łów  i  w a rsz ta tów , w  zakresie 
w y k ry c ia  reze rw  p ro d u k c y jn y c h  i  ic h  m aksym alnego w y ­
ko rzys tan ia  d la  w zro s tu  p ro d u k c ji to w a ró w  powszechne­
go uży tku .

DO P. T. PRENUMERATORÓW
Z godn ie  z § 2 Zarządzenia  M in is tra  F in ansów  z dn ia  

6.IX . 1952. ( „M o n ito r  P o ls k i“ " N r  A  88 poz. 1374) „ w  spra­
w ie  e w id e n c ji to w a ro w e j i  zasad fa k tu ro w a n ia  w  Pań­
s tw o w ym  P rzed s ię b io rs tw ie  K o lp o rta żu  „R u c h “ “ , sprzedaż 
to w a ró w  p re n u m e ra to ro m , w in n a  się odbyw ać po cenie 
de ta liczn e j na zasadzie p e łn ych  p rze d p ła t“ “ .

W  zw ią zku  z pow yższym  zaw iadam iam y, że zam ów ie­
n ia  na p re n u m e ra tę  d z ie n n ikó w  i  czasopism na ro k  1954 
d la  po trzeb  urzędów , in s ty tu c j i  i  p rze d s ię b io rs tw  uspo­
łeczn io nych , będą rea lizow ane  je d y n ie  na  w a ru n ka ch  
p e łn ych  p rzedp ła t.

P rz y  sk ła d a n iu  zam ów ień  usta la  się następu jące  
zasady:

W szystk ie  zam ów ien ia  i  p rz e d p ła ty  na ro k  1954, na ­
le ży  k ie ro w a ć  do u rzędów  pocz tow ych  w  n ie p rze k ra cza l­
n y m  te rm in ie  do d n ia  10 g ru d n ia  1953 r.

In s ty tu c je , u rzę d y  i  p rzeds ięb io rs tw a  zam aw ia jące  p re ­
n u m e ra tę  d la  po d le g łych  je d n o s te k  w g  ro zd z ie ln ika  
i  op łaca jące ją  z k re d y tó w  ce n tra ln y c h  m ogą zam ów ie­
n ia  k ie ro w a ć  bezpośrednio do P. P. K . „R u c h “ " n ie  póź­
n ie j je d n a k  ja k  do d n ia  1 lis topa da  1953 r.

Z a m ów ien ia  n a le ży  w  ty m  w y p a d k u  sporządzić w  
dw óch  egzem plarzach i  w yce n ić , poda jąc  ty tu ły  zam a­
w ia n y c h  czasopism, ilo ść  egzem plarzy, cenę i  w artość, 
oraz ogólną sumę w a rto ś c i całego zam ów ien ia .

Z a m ów ien ia  na leży  sk ładać w  O ddzia łach W o jew ódz­
k ic h  P .P .K . „R u c h “ “  zam aw ia jąc  d o k ła d n ie  ty lk o  te t y ­
tu ły ,  k tó re  są w  a d m in is tra c ji danego O dd z ia łu  W o je ­
w ódzkiego.

P. P. K . „R U C H “ po sp raw dzen iu  zam ów ien ia , p o tw ie r ­
dz i na k o p ii do d n ia  20 lis topa da  1953 r. p rz y ję c ie  p re ­
n u m e ra ty  do re a lizacp i, poda jąc  ostateczną sum ę na leż­
ności, k tó rą  n a le ży  .uregulow ać do d n ia  10 g ru d n ia  1953 r.

Ze w zg lędu  na  to , że P. P. K . „R U C H “ n ie  będzie w y ­
s ta w ia ło  fa k tu ry ,  po tw ie rd ze n ie  zam ów ien ia  pos łu ży  za 
podstaw ę do u re g u lo w a n ia  na leżności.

Zaznacza się, że P. P. K . „R U C H “ będzie m og ło  re a li­
zow ać ty lk o  te  zam ów ien ia , k tó re  zostaną złożone w  usta ­
lo n y m  te rm in ie , t j .  do d n ia  1 lis topada  b r . i  będą po ­
p a rte  n a d p ła tą  do dn ia  10 g ru d n ia  b r.

W  zw ią zku  z pow yższym , p ro s im y  o uw zg lę dn ien ie  
w  p re lim in a rz u  bu d że to w ym  na  IV  k w a r ta ł 1953 r .  od­
p o w ie d n ich  sum  p o trze b n ych  na op łaacen ie  p re n u m e ra ty  
czasopism na ro k  1954.

A k tu a ln y  c e n n ik  d z ie n n ikó w  i  czasopism z n a jd u je  się 
w  ka żd ym  u rzędzie  po cz tow ym , oraz w  D e lega tu rach  
i  O ddzia łach  P. P. K . „R U C H “ , k tó re  u d z ie la ją  w sze lk ich  
In fo rm a c ji o w a ru n k a c h  p re n u m e ra ty .

P .P .K . „R u c h “  — G enera lna  D y re k c ja
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KORESPONDENCI 
i CZYTELNICY

Kilka uwag o metodach pracy korespondentów
Od czego korespondent po w in ie n  zacząć, chcąc napisać korespondencją?  

Po ob ran iu  sobie tem atu , p o w in ie n  zacząć od zb ie ran ia  potrzebnego m a te ­
r ia łu . K orespondent przeprow adza szereg rozm ów  z ro b o tn ik a m i, podsta­
w ow ą organ izacją  p a rty jn ą , radą  zak ładow ą i  d y re kc ją , aby w  ten sposób 
uzupe łn ić  dane i  fa k ty  bezpośrednio stw ierdzone. K orespondent m us i pa ­
m ię tać o konieczności dokładnego spraw dzenia zebranego m a te ria łu , bo je ­
go korespondencja w  żadnym  p rzyp a d ku  n ie  może n ie  odpow iadać fa k ty c z ­
nem u s tanow i rzeczy.

Chcąc zbadać ja k ieś  zagadnienie, korespondent p o w in ie n  n a jp ie rw  us ta łić  
z ja k ic h  e lem entów  ono się składa, a potem  dok ładn ie  zap isyw ać to w szyst­
ko, co na ten  tem at s tw ie rd z i w  to k u  pracy. I  ta k  np. chcąc p rzygotow ać  
no ta tką  o w yk o n a n iu  p la n u  nie w ys ta rczy  podać k i lk u  liczb, rzuc ić  k ilk a  

na zw isk  tych , k tó rzy  się do tego p rz y c z y n ili, lu b  podać p rocen t w yko n a n ia  
p lanu , trzeba dok ładn ie  zanalizow ać p rzyczyny  re a liza c ji, w zg lędn ie  n ie w y ­
konan ia  p la n u ; trzeba w ięc  np . s tw ie rdz ić , czy rob o tn icy  w  danym  zakładzie  
p ra cy  są system atyczn ie zapoznawani z p lanem , czy w iedzą ja k ą  część p lan u  
w y k o n u ją  codziennie, czy w spó łzaw odn ic tw o je s t rozpowszechnione, czy w y ­
konyw ane są pod ję te  zobow iązania. T rzeba zbadać ja k  dz ia ła  zaopatrzenie, 
ja k  w yg ląd a  spraw a o rg n iz c ji p racy, bezpieczeństwa i  ochrony pracy, czy 
m aszyny i  narzędzia są w łaśc iw ie  w yko rzys tyw an e , czy po pu la ryzu je  się ra ­
c jo na liza to rs tw o , czy podnosi się k w a lif ik a c je  ro b o tn ikó w , ja k  p rzedstaw ia  
się praca po lityczna , społeczna i  soc ja lna  -w zakładzie. T rzeba w y ja ś n ić  ja ­
ką  drogą doszli p ra cow n icy  danego zak ładu  do sukcesów lu b  dlaczego n ie  
d o ró w n u ją  in n ym , ja k im i m etodam i pos ługu ją  się p rzodow n icy  i  co rob ią , 
aby przekazać sw oje dośw iadczenia tow arzyszom  pracy.

P rzygo tow u jąc  no ta tkę , korespondent n ie  czyn i z tego ta je m n icy , p rze­
c iw n ie  stara  się, aby ko ledzy jego, rada zakładow a, organ izacja  p a rty jn a  
po m og li m u  we w ła śc iw ym  u ję c iu  tem atu .

Zauw ażyw szy jak ieś  n iedociągn ięc ia  czy b łędy, korespodent może sam  
przeprow adzić  rozm ow ę z o d po w ie dn im i czynn ika m i na m ie jscu. G dy to nie 
po sku tku je , zw raca się do re d a kc ji. W  p rzyp ad ku  jednak , gdy sam z a ła tw i 
n iedociągn ięc ia  w  zakładzie , in fo rm u je  o ty m  redakcję .

Często do re d a k c ji n a p ły w a ją  korespondencje z b y t ogóln ikow e. Zadaniem  
korespondenta je s t operować fa k ta m i, analizow ać i  k ry ty c z n ie  naśw ie tlać  
zdobyty  przez siebie m a te ria ł. K orespondent m us i w ysnuć kon kre tne  w n io ­
s k i z podanych fa k tó w  i  wskazać na jlepszy jego zdaniem  sposób rozw iąza­
n ia  poruszanego przez siebie prob lem u. K orespondencja po w in na  być k ró t­
ka  i  zw ięzła .

A m b ic ją  korespondenta w in n o  być coraz lepsze opanowanie języka. Po 
nap isan iu  lis tu  do red a kc ji, korespondent sam po w in ie n  zastanow ić się ja k  
go pop raw ić , a n ieza leżn ie od tego śledzić opracow anie swego m a te ria łu  
przez redakcję .

N IK T  O T Y M  N IE  P A M IĘ T A Ł ...

1 lip ca  1948 r. k i lk u  rzem ieś ln ikó w  w  naszym  m ieście założyło Spó łdz ie ln ię  
P racy R em on tow o-K onse rw acy jną  „B u d o w la n i“  w  S iem ianow icach. W  cią­
gu 5 la t  is tn ie n ia  spó łdz ie ln ia  w y k o n y w a ła  i  p rzekracza ła swoje p la n y  p ro ­
dukcy jne . S pó łdz ie ln ia  urządz iła  w  ty m  czasie p iękn ą  św ie tlicę ._ Obecny Za­
rząd w yka za ł w ie le  zrozum ien ia  d la  a k c ji ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. Zorganizo­
w ano . zespół in s tru m e n ta ln y . Zorganizow ano 80-osobowy chór m ęski im . 
F r. Chopina, k tó ry  słusznie zalicza się do na jlepszych tego rod za ju  chó rów  
na Śląsku.

1 lipca  1953 r. spó łdz ie ln ia  zakończyła p ią ty  ro k  swego is tn ien ia , je d n a k  
n ik t  an i Zarząd, an i Rada Nadzorcza n ie  pom yśle li o  uczczeniu tego fa k tu . 
Z m arnow ano św ie tną  okazję zm ob ilizow an ia  załog i i  w ykazan ia  je j korzyści, 
ja k ie  da ła  p ięc io le tn ia  praca w  spó łdz ie ln i.

S T E F A N IA  K A Ł A M A R Z  
S iem ianow ice

NO W E N O R M Y  W  W L K P . Z A K Ł . M EC H . W  O STR O W IE

W  w y n ik u  przeprow adzonej przez załogę ana lizy  poszczególnych operac ji 
p ro du kcy jnych , podw yższyliśm y n o rm y  o 25,5%. D z ięk i skróceniu czasów na 
poszczególne operacje zyska liśm y k ilk a  tys ięcy  roboczo-godzin, co dodatn io  
w p ły n ie  na ksz ta łtow an ie  się funduszu  płac.

Równocześnie z re w iz ją  no rm  przeprowadzono u  nas w e ry fik a c ję  k w a li­
f ik a c j i  p ra cow n ikó w . W  zw iązku  z ty m  w ie lu  n a jb a rd z ie j w y d a jn y c h  i  po­
siada jących duże k w a lif ik a c je  zawodowe p ra co w n ikó w  zostało przeniesio­
nych do wyższych g rup  uposażeniowych.

M ATEUSZ, P E R K O W S K I 
O strów  W lkp .

Otwarcie Klubu Korespondentów 
w Białymstoku

W  lip cu  br. w  lo k a lu  Zw ią : ku  
B ranżow ego S pó łdz ie ln i W y tw ó r­
czych w  B ia łym s toku  o tw a rto  K lu b  
K orespondentów . W  uroczystości te j 
w z ię ło  ud z ia ł w ie lu  koresponden­
tów , rac jon a liza to ró w  i przodow ­
n ik ó w  z zakładów  drobne j w y ­
tw órczości oraz p rzedstaw ic ie l na­
szego pisma. Po zapoznaniu zebra­
nych z zadan iam i now opow sta łe­
go k lu bu , przystąp iono do w yb o ru  
w ładz. P rzew odniczącym  został je d ­
nom yśln ie  w yb ra n y , zasłużony ko ­
respondent i  ra c jo n a liza to r E dw ard  
Kobeszko, jego zastępcą —  W alde­
m a r D ry l,  sekre tarzem  —  Czesław 
M in o r, zastępcą sekre tarza —  M i­
k o ła j Karpacz, o rgan iza torem  p racy 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j —  ob. P aw ­
łow icz. . Pon ieważ k lu b  pow sta ł 
w  przeddzień Ś w ię ta  O drodzenia 
P o lsk i, postanow iono nadać k lu b o w i 
nazwę 22 Lipca.

C złonkow ie  k lu b u  p o d ję li szereg 
zobow iązań k ró tk o - i  d ługo fa low ych . 
Z obow iąza li się m ia no w ic ie : 1) p ra ­
cować nad  sobą i  pogłębiać sw o ją  
w iedzę zaw odową oraz znajomość 
m arks izm u  -  le n in izm u , przekazyw ać 
tę w iedzę szerokim  m asom bezpar­
ty jn y c h . W  sw ych lis ta ch  do redak­
c j i  korespondenci p ię tnow ać będą 
bum elan tów , kum ote rs tw o, w szel­
k iego rod za ju  b łęd y  i  n iedoc iągn ię­
cia, a na p rzyk ła d z ie  o fia rn ych  
p rzo do w n ików  p ra cy  i  rac jon a liza ­
to ró w  będą pokazyw ać ja k  na leży 
pracow ać i  budow ać u s tró j s o c ja li­
styczny; 2) w ydać gazetkę ścienną 
poświęcaną d n iu  22 L ip ca  i  nadać 
je j nazwę „K orespondent D robne j 
W ytw órczośc i“ ; 3) w z iąć udzia ł 
w  a k c ji żn iw n e j i  w  ty m  ce lu w y ­
jechać do na jb liższego P G R ; 4) zw e r­
bować w  czynie lip co w ym  8 kores­
pondentów  z te re n u ; 5) pisać dobre 
korespondencje i  organ izow ać co 
tydz ień  p rasów kę ; 6) urządzić  w ie ­
czór d ysku sy jn y  na tem a t ks ią żk i 
Newerlego „P a m ią tk a  z ce lu lozy“ ; 
7) popu laryzow ać m ies ięczn ik  „D ro b ­
na W ytw órczość“ .

Pod ję te zobow iązania k ró tk o fa lo ­
w e zosta ły w ykonane, a zobow iąza­
n ia  d ługo fa low e są rów n ież  syste­
m atyczn ie  rea lizowane.

K lu b  korespondentów  w  B ia ły m ­
s toku  p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
podn iesien ia  św iadom ości p o lityczn e j 
i  k w a lif ik a c ji  zaw odow ych zrzeszo­
nych  w  n im  korespondentów , k tó ­
rz y  le p ie j w yko n yw a ć  będą sw oje 
zadania. W ie lk ie  zasług i p rzy  orga­
n izo w a n iu  k lu b u  po łoży ł jego prze­
wodn iczący E dw ard  Kobeszko.
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S U K C E S Y  W A R S Z A W S K IE J  
S P Ó Ł D Z IE L N I T A P IC E R Ó W  - 

D E K O R A T O R Ó W

S pó łdz ie ln ia  P racy Tap icerów -D e- 
k o ra to ró w  w  W -w ie  u l. H ibne ra  4, 
będąca p laców ką  średn ie j w ie lko śc i 
(oko ło  90 p ra cow n ikó w ), p ro du ku je  
w yso k ie j jakośc i tapczany i  inne m e­
ble tap ice rsk ie  i  dokonu je  oko licz­
nościowych d e ko ra c ji w ys taw , t r y ­
bun i  w n ę trz  gm achów.

S pó łdz ie ln ia  ch lu b i się tym , że m i­
m o zw iększenia zadań w y k o n u je  za­
wsze z nadw yżką  p lan y  opera tyw ne 
dz ięk i w z ro s to w i w yd a jn ośc i i  lep ­
szej o rg an izac ji pracy. W  ro ku  1952 
p lan  p ro d u k c ji zosta ł w yk o n a n y  w  
cenach n iezm iennych  w  117%. P lan 
na ro k  1953 jes t w yższy o 47,6% od 
p lanu  na ro k  1952.

P lan  za pierw sze 5 m iesięcy został 
w yk o n a n y  w  cenach n iezm iennych w  
116%, a w  cenach zby tu  w  114%. 
P rzyczyną w zro s tu  w yd a jn ośc i p ra ­
cy jes t zw iększenie p rocen tu  robó t 
zako rdow anych —  zadanie n ie ła tw e, 
je ś li w ziąć pod uwagę, że robo ty  
dekoracy jne  m a ją  z n a tu ry  rzeczy 
ch a ra k te r racze j n ie ty p o w y  i  n ie k ie ­
d y  znorm ow ane być nie mogą.

S pó łdz ie ln ia  m ieści się w  ram ach 
funduszu płac. C iężką ale u w ie ń ­
czoną w ie lo m a  sukcesam i w a lkę  
stoczyła S pó łdz ie ln ia  o uzyskanie od­
po w ie dn ie j s t ru k tu ry  kosztów  i  ich  
obniżkę. W  1952 r. spó łdz ie ln ia  ob­
n iż y ła  koszty w łasne o 24%, a w  
p ie rw szym  k w a rta le  1953 r. p rocent 
osiągn ię te j o b n iż k i w y n ió s ł 24,5%, co 
s tanow i 260% zap lanow anej obniżk i.

J A N  Z A R A Ń S K I 
W arszawa

N A S Z E  Z A D A N IA

D O D A T K O W A  P R O D U K C JA  D L A  PO TR ZE B  B U D O W N IC T W A

D la  uczczenia Ś w ię ta  22 L ip ca  oraz roczn icy  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j L u do w e j załoga R yp ińsk ich  Z ak ładów  Terenowego P rzem ysłu  M a­
te r ia łó w  B udow lanych  w  R yp in ie  w yp ro d u ko w a ła  doda tkow o w  m iesiącu 
lip c u  w ie le  w artośc iow ego m a te ria łu  budow lanego, m ianow ic ie :

ceg ie ln ia  R usinow o w yp ro d u ko w a ła  17.000 sztuk cegły pa lone j i  36.000 
sz tuk  cegły su ró w k i;

ceg ie ln ia  „W apno“  w yp ro d u ko w a ła  doda tkow o 38.000 sztuk ceg ły su ró w k i 
i  7 300 sztuk cegły pa lone j;

cegie ln ia  „W ąbrzeźno“  w yp ro d u ko w a ła  doda tkow o cegły pa lone j 25.400 szt.;
ceg ie ln ia  „D y le w o “  w yp ro d u ko w a ła  doda tkow o ceg ły pa lone j 12.200 sztuk.

F E L IK S  S K R Z Y Ń S K I 
R y p in

P R Z E M Y S Ł  D R O B N Y  P R A C U JE  D L A  N O W EJ H U T Y

czerwcu br. została o tw a rta  w  N ow e j Hucie, w  oudynku  S zkoły TPD, 
w ys taw a w n ę trz  m ieszkan iow ych urządzona m eb lam i i  przyozdobiona w y ­
robam i a rtys tyczn ym i p ro d u k c ji p rzem ysłu  państwowego' oraz C e n tra li P rze­
m ys łu  Ludow ego i  A rtystycznego. W ystaw a połączona b y ła  ze sprzedażą 
ob iek tów . C en tra la  H and low a P rzem ysłu  D rzewnego oraz C entra la  Prze­
m ys łu  Ludow ego i  A rtys tycznego zorgan izow a ły  w ys taw ę  z m yś lą  o zaopa­
trze n iu  budow n iczych  N ow e j H u ty  w  a r ty k u ły  zw iązane z po trzebam i by- 
to w o -k u ltu ra ln y m i.

S T A N IS Ł A W  L IP E C K I 
K ra k ó w

G O DNE N A Ś L A D O W A N IA

A b y  z likw id o w a ć  b ra k i, rea lizu ją c  w  100% hasło W ik to ra  Saja „Ja  n ie  w y ­
puszczę b ra k u “ , Zarząd S pó łdz ie ln i w ra z  z Radą Nadzorczą zorgan izow a ły  
osta tn io  jednom iesięczny ku rs  w ew ną trzzak ła do w y  d la  całe j załogi. W y k ła ­
dow cam i tego kursu , k tó rego  przedm io tem  b y ł nowoczesny k ró j i  k tó ry  
w zb u d z ił duże za in teresow anie w śród  p ra cow n ikó w , b y ł k ro jc z y  Józef K ło ­
sow ski oraz Rom an M yś liń sk i.

N iezależnie od tego Zarząd spó łdz ie ln i zorgan izow ał ku rs  szycia i  k ro ju  
bezpłatnego d la  kob ie t m iasta  G rudziądza i  po w ia tu . W  ku rs ie  ty m  w z ię ło  
ud z ia ł 28 kob ie t. In ic ja ty w a  S pó łdz ie ln i P racy K ra w c ó w  w  G rudziądzu god­
na jes t podkreślen ia  i  naśladow ania.

R O M A N  M Y S L IN S K I 
i

TER ESA S K W A R S K A  
G rudz iądz

N A  CZEŚĆ Ś W IĘ T A  O D R O D Z E N IA  I  K O N S T Y T U C J I P. R. L.

S pó łdz ie ln ia  P racy A r ty k u łó w  Chem icznych w yp ro d u ko w a ła  d la  uczczenia 
Ś w ię ta  22-go L ip c a  1000 kg  o le ju  przem ysłowego, 6.000 kg m akuchu. D z ie l­
na załoga te j spó łdz ie ln i w yko n a ła  p lan  I  pó łrocza w  dn iu  24 czerwca. W y­
kona ła  też sw o je  zobow iązania k ró tko fa lo w e . Sukces sw ó j zawdzięcza za­
łoga rad z ie ck ie j m etodzie kom pleksowego oszczędzania L . K o ra b ie ln iko w e j. 
S pó łdz ie ln ia  stosuje tę m etodę ju ż  d ru g i ro k  i  w  ty m  okresie  zaoszczędziła 
5 ton  s iem ien ia  ln ianego oraz da ła  p ro du kc ję  ogólnej w a rto śc i ponad 345.000 
z ło tych. N a jlepszym i k o ra b ie ln iko w ca m i są p rzodow n icy p racy S tan is ław  Ł a - 
banow ski, S tan is ła w  B ałdyga, D ą b ro w sk i i  w ie lu  innych . O rgan iza to ram i 
całej a k c ji są A n d rz e j S idorczyk i  H ip o lit  Łabanow ski.

E D W A R D  K O B E S ZK O  
B ia ły s to k

Z D R O W A  A M B IC J A

S pó łdz ie ln ia  p ra cy  „M o d e la rn ia  i  
W zorcow n ia  Odzieżowa“  w  W arsza­
w ie  jest je dyn ą  tego rod za ju  spół­
dz ie ln ią  w  ce n tra ln e j Polsce, a n a j­
m łodszą z 6 tego rodza ju  spó łdz ie l­
n i w  k ra ju . Is tn ie je m y  bow iem  do­
p ie ro  od k w ie tn ia  br.

Naszym  zadaniem  jes t dostarcza­
n ie  w łaśc iw ych  m ode li i  dokum en­
ta c ji techn iczne j spó łdz ie ln iom  ko n ­
fe k c y jn y m  na te ren ie  W arszaw y, 
w o j. warszawskiego, b ia łostockiego i 
lube lsk iego z uw zg lędn ien iem  p la ­
nó w  aso rtym entow ych  zakładów . 
Praca nasza op ie ra  się na nauko ­
w ych  zasadach, gdyż m usi ja k  n a j­
le p ie j uw zg lędn iać założenia ekono­
m ii (oszczędność m a te ria łu  i  pracy) 
oraz es te tyk i (elegancja i  k ró j).

Nasze m odele i  w zo ry  są za tw ie r­
dzane przez odpow iedn ią  kom is ję , w

B ędzińskie  Z a k ła d y  Terenowego P rzem ysłu  M a te ria łó w  B udow lanych  
w  Będzin ie  zaw iad am ia ją  o p rze d te rm inow ym  w y k o n a n iu  p lanu  p ro d u k c y j­
nego za I  półrocze 1953 r. w  d n iu  15 czerwca.

W ieść o p rze d te rm inow ym  w y k o n a n iu  p lanu  cała załoga p rzy ję ła  z w ie l­
ką  radością ty m  ba rdz ie j, że w  u b ie g łym  ro ku  p la n  za I  półrocze w yko na ny 
został za ledw ie w  66%.

Do sukcesów B ędzińskich  Z ak ła dó w  Terenowego P rzem ysłu M a te ria łó w  
B udow lanych  p rzyczyn iło  się w prow adzen ie  w ła śc iw e j o rg an izac ji pracy, 
podniesien ie św iadom ości załóg, na leżyta  w spó łp raca podstaw ow e j o rg an i­
zac ji p a r ty jn e j i  ra d y  zakładow e j.

N a leży z uznan iem  podkreślić , że B ędzińskie  Z a k ła d y  Terenowego Prze­
m ys łu  M a te r ia łó w  B udow lanych  w  Będzin ie, kSóre jeszcze k ilk a  m iesięcy 
tem u b y ły  na „szarym  końcu “  p rzeds ięb io rs tw  W ojew ódzkiego Zarządu Te­
renowego P rzem ysłu  M a te r ia łó w  B udow lanych  w  S ta linogrodzie , m a ją  obec­
n ie  am b ic ję  znaleźć się w  czołówce p rzodu jących  przedsięb iorstw . A m b ic ja  
ta m a duże szanse rea lizac ji.

M IE C Z Y S Ł A W  B A R A N  
B ędz in

R Ó ŻNO RO DNE W Y N IK I A K C J I S A N IT A R N O -P O R Z Ą D K O W E J
Podobnie ja k  w  ro k u  ub ie g łym  W olsztyńsk ie  Z a k ła d y  Terenow ego Prze­

m ys łu  M a te ria łó w  Budow lan j^ch p rze p ro w ad z iły  w  ty m  ro k u  w ie lk ą  akcję  
san ita rno-po rządkow ą w e w szys tk ich  pod leg łych sobie cegie lniach. Poszcze­
gólne zak łady  ry w a liz o w a ły  ze sobą pod ty m  względem . P ow ołano specja l­
ne kom is je  d la  przeprow adzen ia te j a k c ji i  zbadania je j w y n ik ó w . P ie rw ­
sze m ie jsce w  ty m  w sp ó łza w o dn ic tw ie  zdobyła ceg ie ln ia  w  Wiosce, dz ięk i 
z rozum ien iu  ważności te j a k c ji przez całą załogę.
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W  czasie przeprow adzan ia a k c ji san itam o-po rządkow e j zebrano też w ię k ­
szą ilość cennego złom u żelaza ogólne j w a g i 2.897 kg. N a jw ięce j, m iano ­
w ic ie  1.231 kg złom u zebrano w  ceg ie ln i Rostarzewo n r  1.

Przeprow adzona akc ja  san ita rno-po rządkow a p rzyczyn iła  się poza ty m  
w  dużej m ierze do podn iesien ia bezpieczeństwa pożarowego w  poszczegól­
nych cegie lniach, a lbow iem  n ieporządki, różnego rodza ju  śm iecie itd . sprzy­
ja ją  pow staw an iu  i rozszerzaniu się ognia.

W spom niana akc ja  p rzyczyn iła  się też do podn iesien ia stanu zdrow otności 
p ra cow n ikó w , ja k  rów n ie ż  do ro z w ija n ia  w  n ich  poczucia ładu  i  p iękna.

J A N  W O Z N IA K  
R akon iew ice

N A  N O W Y C H  N O R M A C H

Załoga W ojew ódzk ie j F a b ry k i M e ta low e j P rzem ysłu  Terenowego w  W o l­
b ro m iu  p racu je  na now ych  norm ach od 15 czerwca br.

Zaznaczyć należy, że m łodzież tego zak ładu  zrzeszona w  szeregach Z M P  
daje bardzo dobry  p rzyk ła d  całe j załodze o fia rn e j i  w zo row e j p ra cy ; na  w y ­
różn ien ie  zasługują m. in .: W ac ław  C iepał, w y ra b ia ją c y  301% no rm y, E u ­
geniusz Im io łe k  —• 280%, E dw ard  D o b ro m ilsk i —  274%, W ład ys ław  Szasz- 
k ie w icz  —  270%', B. Ż u re k  —  260%, M a ria n  D e la  —  243%.

R O M A N  K O N IE C Z N Y  
W o lb ro m

W Y K O R Z Y S T A Ć  Z B Ę D N E  R E M A N E N T Y

W ągrow ieck ie  Z ak ła d y  D rzew ne P rzem ysłu  Terenowego w  W ągrow cu 
u l. G nieźnieńska 30, posiadają w  m agazynie 10 tys ięcy skrzynek  o nastę­
pu jących  w ym ia ra ch : wysokość w yn os i 17,5 cm., szerokość 10 cm., długość 
16,7 cm.; z w yże j w ym ien ion ych  skrzynek oko ło  p ięc iu  tys ięcy w ykonanych  
jest z 5-cio m ilim e tro w e j s k le jk i sosnowej, bo k i ze szczytam i są zazębiane, 
a dno p rzyb ite  gw oździam i, p rzy k ry c ie  je s t z pełnego drew na, fa lcow ane, 
nakładane. W  szczytach górnych s k rz y n k i i  w  końcu p rz y k ry c ia  zn a jd u ją  
się 5-cio m ilim e tro w e  d z iu rk i służące do p lom bow ania . Pozostałe cz te ry  ty ­
siące skrzynek w ykonane  są z pełnego drzewa i  pom alowane na k o lo r sta­
low y. Cena za jedną sztukę w yn os i z ł 1.50 gr. S k rz y n k i te są bezużyteczne 
w  naszym  przedsięb iorstw ie  i  zalegają m agazyn, k tó ry  je s t nam  niezbęd­
nie  potrzebny. Czy n ie  da łoby się w yko rzys tać  tych  skrzynek  w  in n y c h  za­
kładach, bądź to  ja k o  opakow an ie  bądź ja k o  m a te ria ł zastępczy? Sądzim y, 
ze zak łady  za jm u jące  się p ro d u kc ją  zabawek, czy też p ro d u kc ją  m a te ria łó w  
w ym aga jących opakow ania , p o w in n y  bezzwłocznie naw iązać k o n ta k t z W ą- 
g ro w ie c k im i Z ak ła da m i D rze w n ym i P rzem ysłu  Terenowego i  zakup ić owe 
s k rz y n k i w  celu ich  w yko rzys tan ia .

W Ł A D Y S Ł A W  B A R T O S IK  
W ągrow iec

P ew na o b yw a te lka  B ia łegostoku  (nazw isko znane re d a k c ji)  od daw na m a ­
rz y ła  o kos tiu m ie . Chcąc p rzys tro ić  m arzen ia  w  szaty rzeczyw istości, za­

częła składać p ien iądze i  n iebaw em  p iękn y  
•  m a te ria ł zna laz ł s ię  w  rękach  „m is trz ó w  ig ły “  

k raw ieck ieg o  p u n k tu  usługowego spó łdz ie ln i 
p racy  „P o k ó j“ .

O byw a te lka  b y ła  w  „s ió dm ym  n ieb ie “ , k ie ­
dy  m yś la ła  ja k i z tego m a te ria łu  będzie p ię k ­
n y  k o s tiu m  i  ja k  w  n im  będzie je j do tw a ­
rzy . A le  szybko spadła z ob łoków . Bo i  ja k ­
że m og ła  n ie  zlecieć, skoro  k o s tiu m  po t rz y ­
k ro tn e j p rzym ia rce  m arszczy ł się na  plecach, 
c isną ł pod pacham i i  ja k  pisze nasz korespon­
dent Kobeszko „ w  ogóle n ie  b y ł dostosowany 
do tu ło w ia  n ie w ia s ty “ .

B rako rob ów  z p u n k tu  usługowego spó łdz ie l­
n i p racy  „P o k ó j“  w  B ia łym s to ku  w a rto  by 

w ysłać na dw a k u rs y : ku rs  an a tom ii i  k u rs  kraw iecczyzny . A le  przedtem  
p o w in n i dać odszkodowanie obywate lce, k tó re j zn iszczy li m a te ria ł.

k tó re j b io rą  ud z ia ł nas i d y s try b u to ­
rz y  (Spólnota P racy i CDT) o ra zp la * 
s tycy (p ro jek ta nc i żu rn a li), zaś na- 
sza dokum entac ja  techniczna (rysu­
nek techniczny, szablony, w zg l. w y ­
k ro je , tabela w y m ia ró w  i  opis tech­
n icznych itp .) m usi być za tw ie rdzo­
na przez kom is ję  złożoną z przed­
s ta w ic ie li k o n tro li techn iczne j z ra ­
m ie n ia  ZSP i  Rz. i  Z w ią zkó w  B ra n ­
żowych. D a je  to  rę ko jm ię  so lidne j i  
w a rtośc iow e j p racy naszego zespołu.

W  p ie rw szych  dn iach s ie rpn ia  br. 
p rzygo tow u jem y pokaz naszych n a j­
lepszych w zo rów  (około 30); m iędzy 
in n y m i zadem onstru jem y pierwsze w  
Polsce w ia tró w k i d la  n ie m o w lą t (z 
f la n e li i  p łó tna).

Jeszcze w  ty m  ro k u  będzie goto­
w y  nasz ka ta log  odzieży dziecięcej, 
k tó ry  w  dużej m ierze m a być w yp ro ­
du ko w a n y  z surow ców  odpadkow ych 
( tj. z resztek m a te ria łu  poniże j 'U m).

B A R B A R A  G Ą S IO R O W S K A  
Sp. p r. M o de la rn ia  ł  W zorcow n ia 

Odzieżowa, W arszawa.

W Y B IT N E  O S IĄ G N IĘ C IA  Z A Ł Ó G  
M Ł O D Z IE Ż O W Y C H  C P L iA

A p e l m łodzieży Z M P  S pó łdz ie ln i 
C e n tra li P rzem ysłu  Ludow ego i  A r t y ­
stycznego „W S P Ó Ł P R A C A “  w  K ra ­
kow ie  o zaciąganie w a r t  p ro d u k c y j­
nych  d la  uczczenia Ś w iatow ego K o n ­
gresu M łodz ieży w  Bukareszcie, n ie  
m in ą ł bez echa.

Ponad 300 zetem pow ców  z 15 za­
k ła d ó w  p ra cy  C P L iA  zadek la row a ło  
sw ój ud z ia ł w  w a rta ch  kongreso­
w ych . W y ró ż n iły  się w  p racy  spó ł­
dz ie ln ia  „W spó łp raca“  oraz W y tw ó r­
n ia  S tro jó w  R eg iona lnych  i  L a le k  
A rty s ty c z n y c h  w  K ra k o w ie , k tó re  
dz ięk i b o jo w e j postaw ie  ta m te j­
szych K ó ł Z M P  osiągnęły ponad 
200% no rm y.

S ŁU S ZN Y  W N IO S E K  B EZ E C H A

Tadeusz B ie lik a  z k ra w ie cko  -  
b ie liź n ia rs k ie j spó łdz ie ln i p racy  w  
In o w ro c ła w iu  słusznie z d z iw ił fa k t, 
że d rew n iane  szpu lk i ze zuży tych  n i­
c i w y rzu ca  się, p a li i  w  ogóle m a r­
nu je . W  spó łdz ie ln i, w  k tó re j p ra ­
cu je  zużyw a się p rzec ię tn ie  ok. 2.000 
szpulek, co w  stosunku rocznym  d a ­
je  24.000. G dyby  to  pom nożyć przez 
isumę w szys tk ich  zak ładów  k ra w ie c ­
k ic h , liczba  szpu lek u ro s ła by  do m i­
lionó w , co rzecz jasna p rzyn ios łoby  
duże oszczędności. T a k  rozum ując  
ob. B ie lik  zg łos ił w  Z w ią z k u  B ranżo­
w y m  w  Bydgoszczy w n iosek, żeby 
spó łdz ie ln ie  k ra w ie c k ie  n ie  m a rn o ­
t r a w i ły  szpulek, ty lk o  p rze sy ła ły  je  
zakładom  w y tw a rz a ją c y m  n ic i —  do 
pow tórnego zużycia.

A le  w idać  pism o ob. B ie lik a  u to ­
nę ło w  ja k ie jś  b iu ro k ra ty c z n e j szu­
fladz ie , bo od czasu z łożenia w n io ­
sku  m in ą ł ro k , a s z p u lk i w  dalszym  
ciągu się m a rn u ją .
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G D Z IE  TO M O ŻN A  P O D ZIW IA Ć ? W Y K O N A Ł Y  P LA N

Stolarz ze spółdzie ln i p racy s to la rsk ie j 
w  G ródku M  ko la j Kogel w yko na ł kredens, 
k tó ry  nadaje się na wystawę. A le  n iestety nie 
na w ystaw ę dobre j jakości, ty lk o  w prost prze­
ciwnie. K om órka k o n tro li technicznej w ysia ła  
ów  kredens na wystawę, aby służył za wzór 
ja k  nie należy rob ić  tego rodzaju m ebli. Dla 
ścisłości doda jm y, że kredens jes t k rzyw y , 
d rzw i się nie dom ykają, szuflady nie chcą 
wchodzić do swoich przegródek i w  ogóle 
mebel ten przedstaw ia bardzo sm utny w idok. 
Ogiądać można to dzieło w B ia łym stoku  przy 
ul. Gęsiej n r  7 w  św ie tlicy  spółdzie ln i sto­
la rsk ie j.

N IE Z D R O W Y  SEN

Sen to  zdrow ie. N ik t  tem u nie  zaprzeczy zw ’ aszcza dzis ia j, k iedy  pcd 
w p .yw em  odkryć Paw łowa stosuje się sen jako doskonałe lekars tw o na roz­
m aite  schorzenia ludzkiego organizmu. A le  każdy też się z tym  zgodzi, że

rzeczą co na jm n ie j n iew łaściw ą byłoby np. 
przespać całe życie. Jak w każdej sprawie, 
tak  i tu ta j trzeba zachować pewien um iar, 
w iedzieć ile  godzin i gdzie spać, bo każda 
przesada jest przecież niezdrowa.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że w  godzinach 
pracy spać nie wolno. O tym  wiedzą wszy­
scy z w y ją tk ie m  chyba bardzo za tw ardz ia ­
łych  bum elantów . Zapom niał jednak o !ym  
Jan Sm ietański z F abryk i Sprzętu P rzeciw­
pożarowego w  Paczkowie, k tó ry  — ja k  in ­
fo rm u je  nas korespondent — ,,zam iast za­
ją ć  się p rodukc ją  lis tew ek, chował się w  ko­
tło w n i i spal“ .

Z tego samego źródła dow iadu jem y się, 
że p ra cow n iko w i b iu ra  technicznego tegoż zakładu, K a ro lo w i W lo tkow i. 
zdarzyło się raz „u rżn ąć“  podczas pracy i  zdrzemnąć.

Skończcie z ty m i sennym i p ra k tyka m i, obywatele, bo ta k i sen na pewno 
n ie  w y jdz ie  W am na zdrowie.

DO BRE CH ĘCI

W oj. Żarz. Przem. Teren, w Zie­
lonej Górze zaw iadam ia o w yk lina ­
niu  planu półrocznego w  dniu 13 
czerwca 1953 r. przez Z ielonogór­
skie Zakłady Przemyślu Terenowego 
oraz przez Szprotawską Fabrykę 
Świec w  dniu 15 czerwca br.

>* '  '

Hedakcja odpowiada

Stefan S aw iń sk i z Ostrowca. Po­
ruszoną przez Was sprawę przesła­
liśm y do zbadania do ZSP i Rz.

M arce li M ajka  z Jasła. W spra­
w ie  Waszych trudności loka low ych 
in te rw en iow a liśm y w CSI.

Stefan M oczulski z Zaw iercia , 
F. .Jarosz z Cieszyna. Zofia Sta! z 
Ptocka. Wasze no ta tk i były dobre. 
N ie m ogliśm y ich umieścić z przy­
czyn technicznych. Nie zrażajcie się 
tym  i piszcie io  nas.

Edw ard Kobeszko z Białegostoku. 
Część Waszych notatek w ykorzysta­
liśm y w  dziale „Ostrzem  K ry ty k i“ .

R. K o łodzie j z Paczkowa Prosi­
m y Was o podawanie Waszego adre­
su pryw atnego i adresu oraz nazwy 
zakładu pracy na każde] korespon­
dencji. Wasze no ta tk i w yko rzys ta li­
śmy w  dziale „O strzem  K ry ty k i“ .

Delegatura ZSP i  Rz. w  B ia łym stoku  ma bardzo dobre chęci. Zdając so­
bie sprawę z korzyści, ja k ie  n ie w ą tp liw ie  liczn i rac jona liza torzy  m ogliby 
osiągnąć z k lu b u  te ch n ik i i  rac jona lizac ji, Delegatura m yśli o założeniu ta -

mość, że chęci zam ien iły  się

kiego k lu b u  N iestety m yś li za długo, bo już  
d ru g i rok  i to bez skutku . O statn io sprawa 
ruszyła trochę z miejsca. W końcu m aja br. 
zainteresował się n ią  W ydzia ł Przem ysłu 
W RN, zw o ła ł naradę k ie ro w n ikó w  kom órek 
wynalazczości poszczególnyph zw iązków  bran­
żowych z udziałem  oczywiście przedstaw ic ie li 
D e legatury. Na naradzie rozw ijano  szerokie 
p lany i pe rspektyw y, m ów iono o w ym ian ie  
doświadczeń i o kontakcie  z naukowcam i. 
Pod ję to uchwałę, k tó ra  czarno na bia>ym 
wskazywała dzień o tw arc ia  k łubu . T erm in  
m iną ł, a k lubu  ja k  nie na  tak  n ie  ma.

Dobre chęci i zapał to dużo. ale nie wszyst­
ko. Z n iec ie rp liw ośc ią  czekamy na w iado - 

w  czyny.

D yre k to r W ZPT w  Bydgoszczy.
Dziękujem y za notatkę. Czy nie ma 
u Was korespondenta, k tó ry  pow i­
nien się tym  zajmować?

K w itu je m y  odbiór lis tów : Józefa 
Lorensa z Bydgoszczy, S tan isława 
Kozia z Tarnowa. Klemensa M arn i­
e j z Kęt. Mateusza Perkowskiego z 
O strow ia W lkp.. W ładysława M isia 
z K rakow a, Jerzego Neumana z 
Gdańska, Zygm unta Saw ickiego z 
Chełm na, Stefana Kaw ińskiego z 
Ostrowca S w „ lana G rzyw y z Trze­
b in i. Jana Bednarskiego z B ia łogro- 
du i in  W m iarę m ożliwości lis ty  te 
w ykorzystam y w następnych nume­
rach naszego pisma.

W ydaw ca: „P o lsk ie  W ydaw n ic tw a  Gospodarcze" P rzedsięb iorstw o Państwowe 
W arszawa, u l Poznańska 15. te l 836-22.
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